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Wzywam;/ do dyskusji 5 i

Dlaczego I rok źle się oczy?
Od pierwszych dmi sesji 

egzam inacyjnej dostawa­
liśm y  ze wszystkich n ie­
m al uczelni m e ldunki, 
mówiące, że w y n ik i egza­
m inów są na ogół lepsze 

n iż w  latach ubiegłych. A le  do ty ­
czy to przede w szystk im  la t w yż­
szych, gdyż na I roku  sprawa 
Przedstawia się inaczej. Z różnych 
środow isk i uczelni różnego typu  
o trzym u jem y a larm ujące sygnały, 
że i  rok  w ypad ł na js łab ie j, o w ie ­
le gorzej n iż  la ta wyższe.

W  Olsztynie na p ierwszym roku  
wydz. mleczarskiego 20 proc. stu­
dentów nie zdało egzaminów, a np. 
w  pierwszej grupie I  roku  wydz.  
rybackiego na 18 zdających, 10 o- 
sób „ob la ło “ ... ■

„B łyska w ica "  Po l i techn ik i  K ra ­
kow sk ie j in fo rm u je ,  że w  grupach  
I  roku  na egzaminie z matematy­
k i  w ie lu  studentów uzyskuje oce­
ny  niedostateczne...

Nie lepie j dzieje się na WSE w 
Poznaniu, gdzie ja k  donosi nasza 
korespondentka „Studenta I  roku  
po egzaminie nie pyta  się j  a k zda­
łeś, ty lk o  c z y  zdałeś? Średnie w y ­
n i k i  d la 1 roku  są mnie j niż dosta­
teczne“ ...

Na wydzia le lekarsk im  k rako w ­
sk ie j A M  na 274 studentów, 89 ;nie 
zdało egzaminu z chemii, a na w y ­
dziale stomatologiczno - lekarsk im  
było 183 ocen niedostatecznych...

N ie spisał się również I  rok  pra­
w a  UJ. gdzie egzaminu z log ik i  
nie zdało 45 proc.

RYSZARD W IŚ N IO W S K I

Na WSR we W rocław iu 30 proc. 
pierwszoroczniaków otrzymało z 
f iz y k i  oceny niedostateczne...

Również bardzo słabo wypad ł na 
SGPiS egzamin z h is to r i i  gospo­
darczej...

Na Uniwersytecie Poznańskim 10 
studentów I  roku nie zostało w o- 
góle dopuszczonych do egzaminu z 
chemii...

P rzyk ładów  tak ich  można by 
przytaczać bardzo wiele. A le  nie 
w  tym  rzecz, aiby w yliczyć ich ja k  
na jw ięce j. Jedno jes t pewne 
w szystkie te fa k ty  świadczą o tym , 
że w y n ik i uzyskane przez p ie rw ­
szoroczniaków w  osta tn ie j sesji są 
niezadowalające. Jafc.e są tego 
przyczyny?

Kol. Stanis ław Lewandowsk i z 
Olsztyna główną przyczynę w idz i  
w  niewłaściwej rek ru tac j i  kandy­
datów na studia rolnicze i  sądzi, 
że na WSR dostała się również ta­
ka młodzież, k tórą zagadnienia ro l­
n ic twa wcale nie interesują.

Kol. Weiss z WSE Poznań s tw ie r­
dza, że młodzież po szkołach śred­
nich ma dużo braków, które nie 
pozwala ją je j  osiągnąć dobrych  
w yn ików .

C iekawym i spostrzeżeniami dzie­
l i  się z nam i kol. Józefa K ram e r  z 
Poznania, wskazując na podniesie­
nie się poziomu nauczania i  na 
wzrost wymagań profesorów. P i­
sze ona: „W  ub ieg łym roku  we­
dług wspomnień ówczesnego p ie rw ­
szego roku t rudno było nie zdać.

POMYŁKA
Czeka! na ten telefon n iec ie r­

p liw ie . T ym  bardzie j zasko­
czy! go zim ny i  o fic ja ln y  
ton  je j głosu:

—  Jak sesja?
—  Norm aln ie , zdaje się, 

W łaśnie dzisia j moglibyśmy...

—  Lep ie j byś się uczył — przer­
wała.

—  Ale..,
1 —  Ucz się... rozumiesz.

■Chciał jeszcze coś powiedzieć, w y ­
tłum aczyć, lecz odłożyła słuchawkę. 
Co się stało? Przebiegł szybko m y­
ślą ostatn ie spotkanie i okres ostat­
n ich  k ilk u  dn i. N ie znalazł n ic 
co by w y jaśn iło  wyraźną pretensję w  
głosie Jadzi, k tóra odłożeniem s łu ­
cha w k i p rzekreśliła  p lany na d z i­
siejszy wieczór.

Zagadka w y jaśn iła  się w  k ilk a  
godzin później, gdy k tó ryś  z ko le­
gów spyta! go, czy słyszał audycję 
o sobie przez rad io i dodał jeszcze 
z ubolewaniem  — ale was przero­
b ili,  ciebie, Reissmanna, Rudzińskie-

*

—  To jest w  ogóle granda i  trze­
ba zrobić sprostowanie! Jak w y  p ra ­
cujecie ! —  denerwow ał się w  ZU 
Z M P  P o litechn ik i Gdańskie j ko le­
ga Reissman. M yśmy tu  już  napisa­
li ,  a w y  musicie potw ierdzić. M y 
m usim y dojść kto  w in ien!

K to  w in ien , że systemem ła ń ­
cuszkowym  pom yłka dotarła  do ra ­
d ia  gdańskiego, k tó re  ogłosiło na­
zw iska k i lk u  studentów I I  r0;ku 
wydz. elektrycznego P o litechn ik i 
ja ko  bum elantów  i dezerterów, k tó ­
rzy  obniżają poziom swej ucze.nri? 
W śród bu rz liw e j dyskus ji ustalono 
poszczególne ogniwa.

A  w ięc rad io  o trzym ało m ateria ł 
z ZW  ZM P  ze sprawozdania o prze­
biegu sesji, k tó re  nadesłał Zarząd 
Uczelniany. Do sprawozdania dostał 
się ten m ate ria ł z a r ty k u łu  kol. 
P ierzaka w  gazecie uczelnianej. A r ­
ty k u ł zaś został napisany na pod­
staw ie pracy kom is ji, k tó ra  s tw ie r­
dziła, że w  dzień przed sesją w y ­
m ienien i koledzy w y jecha li.

Jeżeli dodać jeszcze komentarze, 
ja k im i ten fa k t obdarzały poszcze­
gólne ogniwa pośrednie między ko­
m isją, a radiem, staje się jasne, 
ja k  słusziae było  oburzenie poszkodo­
wanych, k tó rzy  w czasie „k o m is ji“  
wyjecha li... na tren ing  AZS-u do 
Sopotu, a sesję za liczy li w  te rm in ie  
1 z pom yślnym  w yn ik iem .

A  w ięc k to  w in ien? Ustalono, że 
przewodniczący kom is ji a zarazem 
au to r airtyikiulu, kolega P ierzak, no 
i  organizacja, k tó ra  nie w iadom o do

czego się przyczepia, szuka do spra­
wozdania bum elantów, a ludzi nie 
zna.

NAJGORSZE KOLO
Na tym  można by zakończyć i zre­

h a b ilitow ać  o fia ry  nieszczęsnej po­
m y łk i. Znaleziono przecież w innych. 
Jednak przyczyna pom yłk i leży o 
w ie le  głęb ie j i nie została w yjaśnio­
na. Ograniczono się do dochodzeń 
personalnych i  ogólnych wniosków 
pod adresem organizacji.

Z k ilk u  sform ułowań i epitetów , 
ja k im i przy okazji została obdarzo­
na organizacja i je j ak tyw , nasuwa 
się przypuszczenie, że nie na jlep ie j 
dzie je się w  kole ZM P I I  ro ku  wydz. 
elektrycznego.

Już w  ton ie  po lem ik i, jaka to­
czyła się w  ZU MP między kol. 
Reissmanem a in s truk to ram i, dał 
się wyczuć dystans między nim  a 
organizacją, m im o że jest przecież 
je j członkiem  i to nie od k ilk u  dni. 
Reissman to „s ta ry “  ZM P-owiec. 
Tymczasem o sw oje j organizacji 
m ów i, ja kby  osobiście nie m ia ł w  
n ie j udziału, ja k  o czymś oo ktoś ro ­
bi, ktoś tym  k ie ru je , ktoś popełnia 
błędy, ■ ktoś n ie  rob i zebrań... i  
w  ogóle to robota leży. A le  co go 
to  wszystko obchodzi? N ie jego 
sprawa. N ie jest ak tyw is tą , w ięc 
n ie  miesza się do i c h  spraw. W y­
starczy, że jest ak tyw n ym  sportow­
cem.

Trudno mieć nawet żal specjalnie 
do niego. Podobny stosunek cechu­
je  w ie lu  kolegów tego kola, k tó rzy  
nie pełn ią „ fu n k c ji“ , ja k  również i  
tych, którzy pe łn ią ją  poza kołem. 
W  rezultacie zarząd ko ła  pracuje 
sam. A  w łaśc iw ie  us iłu je  praco­
wać. Bo co może zdziałać, pozosta­
w iony sam sobie, pozbawiony ak ty ­
wnego udzia łu  ko ła  w  swych za­
mierzeniach. Ogranicza się więc do 
rea lizowania w ytycznych, wyzna­
czania, typowania, organizowania 
zebrań... k tó re  się z zasady nie  
udają.

Od początku roku w łaśc iw ie  nic 
się ¡nie udaje.

Inne koła żyją w łasnym  życiem, 
sw oim i sprawam i, a tu ta j ty lk o  in ­
s trukc je  i  praca — ja łowa, bezbarw­
na. B ra k  śm iałej in ic ja ty w y  i  samo­
dzielnych poczynań. Tak jest zaw­
sze, gdy każdy zetempowiec nie  
czuje się odpowiedzialny za cały 
ko lek tyw , a w idz i organizację ty lko  
w tedy, gdy ta zainteresuje się bez­
pośrednio jego osobą.

G D ZIE  AM BICJA?
—  To jest najgorsze koło — od­

powiada każdy zapytany. N a jgo r­
sze koło? Człow iek am b itny, gdy 
ktoś m u słusznie zarzuci, że źle 

(Dokończenie na str. 5-ej)

Dziś naprawdę trudno jest zdać 
bez rzetelnego przygotowania i  w  
miejętności kojarzenia nabytych  
wiadomości. A  właśnie I  rok  tej 
umieję tności nie posiadł“ .

Kol. Franciszek Niedośpiał 3 
Krakow a  podaje dwie przyczyny!  
„Po pierwsze — niewykorzystanie  
miesiąca września, przez władze u-  
czelni dla metodycznego przygoto­
wania studentów do przyswajania  
sobie wiedzy na studiach, oraz do 
z l ikw idowania  zaległości wyniesio­
nych ze szkół średnich; a. po d ru ­
gie — organizacja zetempowska  
nie zawsze należycie k ierowała  
pracą pierwszoroczniaków.

Kol. Bartoszewicz z I V  grupy 1 
roku  wydz. handlowego SGPi$  
przyznała samokrytycznie, że człon-, 
kowie je j  grupy nie um ie l i  się l i ­
czyć np. h is to r i i  gospodarczej: gu­
b i l i  się w  masie fak tów , nie po­
t ra f i l i  rozróżnić h ie ra rch i i  ich waż­
ności, nie uczyl i się systematycz­
nie lecz w  ostatniej c h w i l i  bez­
myśln ie i  chaótycznie kuli.

Nasi korespondenci w idzą w ięc 
w ie le  przyczyn i  to  różnych. A le  
czy są to w szystk ie  i  te na jw aż­
niejsze? .-I co na jis to tn ie jsze — czy 
w ystarczy je  tak  lakonicznie w y ­
m ienić, czy n ie  należałoby szerzej 
zastanowić się nad przyczynam i 
braków  w  pracy pierwszorocznia­
ków?

Przecież b ra k i te poważnie za ­
grażają p lanom  produkcy jnym  na­
szych uczelni. A  skoro sytuacja  na 
la tach pierwszych jes t poważna. — 
trzeba i w a rto  zastanowić się nad 
nią. W arto  zastanowić się nie t y l ­
ko  nad przyczynam i z łe j p racy 
p ierwszoroczniaków, ale co n a j­
ważniejsze — nad środkam i po­
lepszenia tej pracy. Bo trzeba w y* 
jaśnie sobie, co robić, żeby na­
stępna sesja I  roku  dała już o 
Wiele lepsze, zadowalające w yn ik i.

Na pewno czyte ln icy  m ają na ten 
tem at różne uwagi, a w ym iana ta­
k ich  uw ag oraz doświadczeń mo­
że w ie le  pomóc zarówno w  pracy 
z pierwszo,roczniakami ja k  i  sa­
m ym  pierwszoroczniakom  w  ioh 
nauce. D latego pragn iem y rozpo­
cząć n.a łamach pisma dyskusję na 
tem at: dlaczego I  rok  źle się uczy 
i  co rob ić  d la  polepszenia jego 
pracy. W  d ysku s ji te j chcie libyś­
m y  w ykorzystyw ać glosy zarówno 
naukowców  (przede wszystk im  w y ­
k ładow ców  oratz asystentów i  o- 
p iekunów  I  roku ) ja k  rów nież stu­
dentów, a  szczególnie a k tyw u  la t 
pierwszych. Oczekujem y więc w y ­
powiedzi, k tó re  zaczniemy pu b li­
kować już w  najb liższych num e­
rach POPROSTU.

$ m arca 1954 roku m ija  pierwsza rocznica śmierci fÓZEFA STALINA  
w ielkiego przy jac ie la  i wychow aw cy m łodzieży

Jl&fratnilk czyta
U jm u je  książkę w  spracowane dłonie 
I  wolno stronę odwraca po stronie,
Jak gdyby chciał je  spamiętać na zawsze 
I  zdaje mu się, że światło zabłysło,
Aby ukazać prawdę, jasną, ścisłą,
I  związek rzeczy, których nie dostrzega!. 
Czyta bez przerwy, nie patrzy na zegar, 
Czasami ty lko  pyka swoją fajkę.
Od kartek książki nie odrywa wzroku, 
Jakby zaklęty przez słowa, co z m roku 
Prowadzą w  jasność, a zmarszczki głębokie 
Żłobią mu skronie, gdy czyta, rozmyśla 
I  waży w  sobie wszystkie za i przeciw.
Ta wolność, którą śpiewają poeci,

Przenika serce, sziroko otwarte
Dla świata nowych ludzi i prawd nowych,
Dostępnych dzisiaj jego rozumowi.

Nie ty lko  tu ta j św iatło w iedzy plonie.
I  kiedy nocą widzisz oświetlone 
Tysiące okien w  miastach, wiedz —  tam

człowiek
Kształci swój umysł, uczy się pojmować 
Codziennej w a lk i treść. Pieczołowicie 
Cegłę po cegle kładzie, aby życie 
Zbudować nowe, gmach przyszłości wznieść.

W O LFG A NG  NEUHAUS  
górnik -  poeta

Studenci Berlina tu czasie konferencji czterech

W  odległości około 300 
m etrów  od gmachu 
¡naszego un iw ersyte­
tu , przy starej repre­
zentacyjnej u licy
„U n te r den L lnden“ 

—  jedinej z głównych a rte r ii kom u­
n ikacy jnych  demokratycznego Ber­
lina  — w idn ie ją  m ury  Ambasady 
Radzieckiej, gdzie zna jdu je  się sie­
dziba W ysokiego Kom isarza ZSRR. 
Budynek ten, wzniesiony według 
radzieckich pro jektów , jest arcy­
dziełem socjalistycznej a rch itek tu ­
ry.

W  zw iązku z rozpoczęciem się 
drugiego tygodnia obrad czterech 
m ocarstw , wywieszono w  dn iu 1 
lutego 1954 roku na centra lne j w ie­
ży budynku flag i Zw iązku Ra­
dzieckiego, F ranc ji, S tanów Z jed­
noczonych i  W ie lk ie j B ry tan ii.

Studenci U n iw ersyte tu B e rliń ­
skiego, śledzący z w ie lk im  zainte­
resowaniem przebieg konferencji, 
a zwłaszcza niezachwianą ¡inicjaty­
wę pokojową towarzysza W. M. 
M ołotowa, od początku popierali 
żądanie dopuszczenia przedstaw icie­
l i  .niemieckich na konferencję, zgo­
dn ie  z wolą b lisko 11 m ilionów  
mieszkańców NRD i wszystkich 
uczciwych N iemców w  państwie 
bońsikim. A ktyw ność polityczna stu­
dentów  naszego wydzia łu  prawne­
go ¡nabrała w  tych dniach nieby­
wałego rozmachu; agitatorzy FDJ 
i  p a rty jn i codziennie, dyskutow ali 
w y n ik i konferencji. N igdy jeszcze 
organizacja pa rty jna  n ie  była tak 
mocno związana z naszymi masa­
m i studenckim i, jaik obecnie. W 
dn iu  otw arcia  konferencji i  w  cią­
gu dn i następnych. odbyły się we 
wszystkich grupach o tw a rte  zebra­
n ia  pa rty jne ; n ie  było praw ie stu­
denta, k tó ry  by w  n ich nie b ra ł u- 
diziału. Byłem  obecny na pewnym 
zebraniu, na k tó rym  wśród gora-

(Korespondencja wiosna)
cyeh dyskusji k ilk u  studentów — 
zresztą w dobrej wierze — przyto­
czyło argumenty, pódszepnięte im  
przez wroga; były .to jednakże ty l­
ko pojedyncze wypadki.

Dziś na całym wydziale nie ma ani 
jednego studenta, k tó ry  by ulegał 
w p ływ ow i fałszywych, wrogich po­
glądów. Wszyscy, z napiętą uwagą 
śledzili przebieg konferencji, trze­
źwo oceniając je j w yn ik i. W toku 
dyskusji z ludnością z głębokim  o- 
burze.niem w ypow iadali się prze­
c iw ko  znienawidzonemu „no “  D u l- 
lesa i z całego serca popierali pro­
pozycje radzieckie.

Jaką działalnością wykazały się 
społeczne organizacje Un iwersyte­
tu  Berlińskiego im . Hum boldta w  
zw iązku z konferencją czterech mo­
carstw? Opowiem tu o akcjach 
przeprowadzonych przez wydzia ł 
prawa, na k tó rym  : stud iu ję . Dzia­
ła liśm y na dwóch terenach: na te­
renie wydzia łu  , i wśród ludności 
Berlina . Nasz w ydzia ł w ydaje pięć 
gazetek ściennych, między innym i 
organ P a rtii pt. „Towarzysz“  i or­
gan FDJ , „S tudent - dem okrata“ . 
Obie te gazetki, ja k  również ga­
zetka Zw iązków  : Zawodowych, za­
mieszczały bieżąco, od dn ia rozpo­
częcia się konferencji, wypowiedzi 
studentów i pracow ników  nauko­
wych, k tó rzy  daw ali w yraz swoim 
nadziejom  co do w yn ikó w  konfe­
renc ji, w ypow iada li swoje zdanie 
o przebiegu o b ra d ' lub  swe poglą­
dy na tem at przyszłego oblicza zje­
dnoczonych Niemiec. Na szczególną 
uwagę zasługuje, szeroki zasięg te j 
fo rm y ag itacji. W ypow iadali się 
wszyscy: m łodzi członkowie p a rtii 
chrześcijańsko - dem okratycznej, 
p a rtii mieszczańsko - dem okratycz­
nych, bezparty jn i i  towarzysze z , 
SED.. Inna gazetka ścienna pu­
b likow ała  codzienne.. sprawozdania

z przebiegu konferencji, udarem­
niając w  ten sposób wrogą 
agitację, k tóra czarne przemalo- 
wu.je na białe.

Na zorganizowanych przez FDJ 
polityczno - in fo rm acyjnych semi­
nariach, odbywających się raz na 
tydzień, ag itatorzy om aw ia li po­
sunięcia delegacji radzieckiej w y­
jaśnia jąc studentom sprawy n ie ja ­
sne i przedstaw iając naszym sym­
patykom  argum enty, k tó re  są pod­
stawą naszych dyskusji z ludnoś­
cią. A rgum enty nasze spotykały się 
z powszechnym zrozumieniem, gdyż 
stanowisko delegacji radzieckiej od- 
zw ierciadla ło najgorętsze życzenia 
i in teresy całego narodu niem iec­
kiego.

F ront Narodowy p rzydzie lił nam 
pewien odcinek ulicy, położonej w 
robotniczej dzieln icy berlińskiego 
centrum . Niedawno przeszło 100 
agita torów  z naszego w ydzia łu  
w ybra ło  się do mieszkańców domów 
oddanych pod naszą opiekę, aby 
porozmawiać z n im i o znaczeniu 
konferencji i przekonać ich o słusz­
ności stanowiska radzieckich przed­
staw icie li. Jakkolw iek: nie wyzys­
kano wszystkich m ożliwości, np. 
przeszło 8C mieszkańców z jednego 
ty lko  domu złożyło w ciągu niecałej 
godziny swoje podpisy pod apelem 
skierowanym  do czterech m in i­
strów. Nasi studenci, k tó rzy  poma­
gali pa trio tom  z zachodniego B e r li­
na w  akc ji uśw iadam iania, s tw ie r­
dz ili, że radzieckie propozycje po­
kojowego rozwązamia problemu 
niemieckiego, zna jdu ją  poparcie 
wśród najszerszych mas pracujących 
zachodniego B erlina . Gdy w  po­
bliżu w ie lk ich  zachodinio-berlińskich 
zakładów Siemensa rozrzucali u lo t­
k i z oświadczeniem M ołotowa, za- 
iintęresowanie n im i wśród robo tn i­
ków  Siemensa było  tak  w ie lk ie . , że

po prostu w y ry w a li naszym studen­
tom u lo tk i z rąk.

Nam pokazało to ja k ie  fiasko po­
noszą zwolennicy Adenauera pro­
m ieniejący z zadowolenia na wieść, że 
John Foster Dulles ponownie odpo­
w iedzia ł „n o “  na jasne i kons truk­
tyw ne propozycje radzieckie. Odgrze­
w a ją  teraz znów starą hecę odwe­
tową i bredzą o re w iz ji gramie na 
Odrze i Nysie, aby odw rócić uwa­
gę narodu niem ieckiego od propo­
zycji radzieckich zm ierzających do 
zawarcia tra k ta tu  pokojowego z 
Niemcami. Nasyłają do naszej re ­
p u b lik i agentów i sabotażystów, pod­
palaczy i morderców, aby zakłócić 
pokojową pracę naszego narodu.

Podczas pewnego zebrania jeden 
z towarzyszy przytoczył znane zda­
rzenie z ch ińsk ie j rew oluc ji. K ie ­
dy lo tn icy  Kuoirnintangu rozrzuc ili 
nad w yzw olonym  obszarem Chin 
u lo tk i, w  których lżono Mao-Tse- 
tunga, towarzysz Mao kazał je  ze­
brać, gdyż brak papieru daw a ł się 
wówczas poważnie we znaki. Na 
ich odwrocie kazał napisać: „B a ry ­
kada ma ty lk o  dw ie strony. M ao- 

■ Tse-tumg“  i zrzucić je  nad te ry to ­
riu m  kuom intąngowskim . W  tych 
historycznych dniach kon fe ren c ji 
be rliń sk ie j my, niemieccy studenci, 
jeszcze raz uśw iadom iliśm y sobie 
prawdę tych słów. Bo interes na­
rodu niem ieckiego — pokój i zjed­
noczenie — jest ty lk o  jeden. A  ci, 
któ rzy tak ja k  loka j im peria lizm u 
Adenauer próbu ją się przeciwsta­
w iać narodow i, muszą w końcu po­
nieść sromotną klęskę. Naród n ie ­
m iecki wie, że jego słuszne postu­
la ty  są popierane przez naród pol­
ski i św iatow y obóz pokoju i  to 
wzmacnia naszą siłę.

Nasza sprawa jest słuszna, w ięc 
zwyciężymy.

KLAUS S T E IN IG E R
stud. wydz. prawa Uniwersytetu 

im. Humboldta w  Berlinie,
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ina żyje i  zwycięża Z perspektywy tygodnia

K tóż z nas nie m arzy o tym , 
aby dokonać w  życiu cze­
goś w ie lk iego, pięknego. 
A by żyć pełną piersią, czuć 
radość i wartość swego 
trudu , odczuwać swą przy­

datność w  społeczeństwie, mieć 
świadomość, że w ykonu jem y w ie l­
ką, potrzebną wszystk im  pracę. 

. Czasami są to marzenia, by zadzi­
w ić  św iat n iezw yk łym  czynem, stać 
się bohaterem. A le  najczęściej ma­
rzen ia  nasze p rzyb ie ra ją  ksz ta łt 
bardzie j rea lny — sens i radość ży­
cia w idz im y nie w  n iezwykłości i 
„w ie lk ie j przygodzie“ . Chcemy, aby 
życie codzienne, zw ykłe  dało nam 
ja k  na jw ięce j i abyśmy w  tym  ży­
c iu  p o tra f ili dać ż siebie m aksim um  
tego, na co nas stać.

Lecz żeby tak w łaśnie żyć — m ą­
drze i twórczo — trzeba nad sobą 
w ie le  pracować. Sprawa to nie­
ła tw a. Szukam y w tedy wzorów do 
naśladow nictw a, szukamy wskazó­
wek, co robić, aby być ta k im  właś­
n ie  człow iekiem  -  kom unistą.

I  w tedy sięgamy zawsze do nie­
zawodnej i niewyczerpanej skarbn i­
cy, k tó ra  stała się od dawna • na­
tchn ien iem  „lu dz i szczególnego po­
k ro ju “  — do dzieł k lasyków  m ar- 
ks izm u-len in izm u. Sięgamy do 
nauk  i  wskazań pairti, kitóra nau­
czyła ludzi walczyć i zwyciężać, 
k tó ra  p rzyw róc iła  im  godność i sta­
ła  się sum ieniem  swej epoki. Ja  
pa rtia  to KP ZR , pa rtia  Lenina i 
S ta lina , p a r t  ja , k tó ra  w yku ła  dirogę, 
stała się natchnieniem  i wzorem 
dla rew o luc jon is tów  wszystkich k ra ­
jów . Kom unistyczna P artia  Zw iązku 
Radzieckiego, stworzona i k ie row a­
na przez ' swych w ie lk ich  wodzów, 
w ychow ała w  swych szeregach lu ­
dzi, k tó rzy  swym  przykładem  uczą 
nas ja k  można i trzeba żyć — ży­
ciem  głębokim , życiem praw dzi­
w ym , godnym  naszych w ie lk ich  cza­
sów.

R ew olucyjne doświadczenie te j 
p a r ti i przekazują nam w  swych 
dziełach je j w ie lcy  wodzowie: Le­
n in  i  S ta lin .

M ija  w łaśnie rok od śm ierci w ie l­
kiego kon tynua to ra  leninowskiego 
dzieła — Józefa Stalina.

W  sw ym  przem ów ien iu na w iecu 
żałobnym  w  M oskw ie towarzysz 
M olo tow  pow iedzia ł: „Stalin po­
święcił się bez reszty, poświęcił swe 
życie walce o komunizm, ofiarnej

walce o szczęście mas pracujących, 
o szczęście ludu“.

A  sam S ta lin  m ów ił w  roku  1929
0 swoim  życiu w  ta k i oto w łaści­
w y  sobie prosty i skrom ny, ale zde­
cydowany i p ryncyp ia lny  sposób: 
„Możecie nie wątpić towarzysze, że
1 nadal gotów jestem oddać spra­
wie klasy robotniczej, sprawie re­
wolucji proletariackiej i światowego 
komunizmu wszystkie swoje siły, 
wszystkie zdolności, a jeśli zajdzie 
potrzeba, Wszystką krew swoją, 
kroplę po kropli“. I  m ów ił także 
S ta lin  o sobie ze wzruszającą 
skromnością: „Co się tyczy mnie, 
to jestem tylko uczniem Lenina i 
celem mojego życia jest być godnym 
jego uczniem“.

I  zawsze, m ów iąc o obliczu mo­
ra lnym  i ideowym  nowego człow ie­
ka, S ta lin  s taw ia ł za w zór życie i 
działalność w ie lk iego Lenina.

Podkreśla ł te cechy Lenina, do 
przysw ojenia k tó rych  dążyć pow i­
nien każdy m łody człowiek. Cechy 
te  to: nadzwyczajna siła przekony­
wania, w y ją tk o w y  ha-rt i w y trw a ­
łość w  okresach niepowodzeń i po­
rażek, um iejętność twórczej oceny 
s il p rzeciw n ika i nie upajania się 
sukcesami, um iejętność da lekowzro­
cznego, trafnego przew idywania, 
bezgraniczna w iara w  twórcze s iły  
mas ludowych, prostota i skrom ­
ność.

M ów iąc o kom unistycznym  w y ­
chowaniu młodzieży, S ta lin  wiele, 
niesłychanie w ie le  uwagi poświęcił 
ukszta łtow aniu tak ich  cech m ora l­
nych, ja k  patrio tyzrp i ■ in te rnacjo­
nalizm. U ja w n ił nową, wyższą treść 
pa trio tyzm u w  w arunkach społe­
czeństwa socjalistycznego, wskazał 
p a rtii i komsomołowi konkretne 
drogi i  m etody kształtowania te j 
podstawowej s iły  nar-Jowe.i rozwo­
ju  społeczeństwa socjalistycznego.

W iele uwagi poświęcił S ta lin  w 
swyn prhcach kw estii stosunku do 
pracy. N ie poprzestaje przy tym  na 
w ykazyw an iu  jedyn ie ro li i znacze­
nia pracy w  budow nic tw ie  socja li­
stycznym. U jaw n ia , akcentuje usta­
w icznie wychowawcze oddzia ływ a­
nie pracy w  procesie kształtowania 
charakteru  człow ieka. W ykazuje, że 
ty lk o  w  toku pracy, działalności 
praktycznej można uform ować i u- 
trw a lić  ta k ie ’ cenne w a lory charak­
teru ja k  dzielność, um iejętność 
przezwyciężania trudności, dopro­
wadzania soraw do końca, poczucie 
nowego, rzeczowość. ,

Poznajm y się nieco b liże j z tym i 
osta tn im i dw iem a cechami — dla 
nas, m łodzieży studenckiej szczegól­
nie ważnym i.

S ta lin  w ie lokro tn ie  podkreślał, że 
poczucie nowego, to drogocenna ce­
cha kom unistów , na jbardzie j przo­
dujących ludzi ' naszych czasów. 
Um iejętność wyczuwania tego co 
nowe —  tak  potrzebna szczególnie 
każdemu k ie row n iko w i w  ja k ie jk o l­
w iek  z dziedzin naszego życia — 
zawiera w sobie, zabezpiecza u- 
kszta łtowanie tak ich  w łaściwości 
ja k  śmiałość, stanowczość, w ynalaz­
czość i nowatorstwo — a zarazem 
pobudza i  wyostrza wrogość w  sto­
sunku do konserwatyzm u, skostnie­
nia, ru tyny , zastoju m yśli, samou- 
spoikojenia i samozadowolenia. N ie­
przypadkowo S ta lin  akcentował 
szczególnie te właściwości, zwraca­
jąc się do ludzi nauki, do studentów 
— nie trzeba dowodzić ja k  w ie lk ie  
znaczenie m ają te wskazania dla 
nas, przyszłych k ie row n ikó w  proce­
su p rodukcji.

N iem niejsze znaczenie ma sta­
nowczo postulowana przez w ie l­
kiego nauczyciela i wychowawcę 
w ie lu  pokoleń m łodzieży radziec­
k ie j —  rzeczowość.

Społeczeństwu socjalistycznem u 
potrzebni są nie rezonerzy i  scho­
lastycy, bezpłodni marzyciele, ale 
ludzie znający głęboko swoją dzie­
dzinę w iedzy i Umiejący stosować 
ją  w  praktyce, dla dobra człowieka.

S ta lin  uczy jednocześnie, że jed­
nym  z zasadniczych środków w y ­
chowania w  duchu m oralności ko­
m unistycznej jest uzbrojenie w y ­
chowawców i w ychow yw anych w 
oręż ideolog ii m arks is tow skie j. 
Uczy, że w  naszych czasach można 
w ykuć szlachetne cechy charakte­
ru , p iękne zalety m oralne, żyć 
w ie lk im  życiem — ty lk o  pod w a­
runk iem  gruntow nej znajomości i 
stosowania w  życiu zasad ideolo­
g ii m arksistowskie j.

Jak uczy partia, jednym  z na j­
istotn ie jszych środków w ychow a­
nia komunistycznego jest metoda 
k ry ty k i i sam okrytyk i. Metodę tę 
rozpatru je  się zawsze jako niezbęd­
ny czynn ik wychowania. Rozw in ię­
cie i rozszerzenie sam okry tyk i jest 
nieodzownym  w arunk iem  pogłębie­
nia  i u in tensyw nien ia procesu w y­
chowania komunistycznego. Oto jak 
prosto, głęboko i p iękn ie pisał o 
ty m  S ta lin  w  serdecznym Uście do

G orkiego: „Nie możemy się obejść 
bez samokrytyki. W  żaden sposób 
nie możemy Aleksy Maksymowi­
czu. Bez niej nieuniknione są: za­
stój, gnicie aparatu, wzrost biuro­
kratyzmu, podcinanie twórczej ini­
cjatywy klasy robotniczej“. S ta lin  
systematycznie w ykazyw ał, że k ry ­
tyka  i sam okrytyka pomagają w  
ukszta łtow aniu  u ludzi w ysokie j 
ideowości, n ieprzeparte j dążności 
do w a lk i z w łasnym i błędami, z 
wsze lk im  złem, że w yrab ia ' p ryn - 
cypialność i siłę charakteru. Te 
wskazania S ta lina znalazły swój 
wyraz w  nowym  statucie KPZR, 
k tó ry  nakłada na kom unistów  o- 
bowiązek organizowania i ro zw ija ­
nia masowej, oddolnej k ry ty k i i 
sam okrytyk i.

Niesposób W k ró tk im  a rtyku le  
om ówić choćby najważniejszych 
wskazań w ielkiego Stalina, k tó ry  
czerpiąc swą mądrość z codziennej 
w ięzi z masami, z g łębokie j znajo­
mości teo rii m arksizm u, a siuą s i­
łę z potęgi p a rtii, stał się dla nas 
niedoścignionym  wzorem  i nau­
czycielem. K ie ru ją c  się jego nau­
kam i, przysw aja jąc je sobie i sto­
sując w  życiu — stajem y się współ­
tw órcam i i kon tynua to ram i w ie l­
kiego d iie ła  — budowy socjalizmu, 
a w  przyszłości kom unizm u.

Nam  dane jest szczęście żyć i 
działać w  czasach kiedy rozw ija  
się i  um acnia w ie lk ie  dzieło L e n i­
na i S ta lina. Rok ostatn i, tak  ja k  
i  wszystkie lata ostatniego pó łw ie­
cza, b y ł rekiem  dalszego wzbogaca­
nia tego dzieła, poszerzania go, 
wzmagania jego gigantycznej po­
tęgi i w ielkości. „P ierwsza bryga­
da szturm ow a“  św iata k ierowana 
przez doświadczenie i  mądrość je j 
K om ite tu  Centralnego —  to ru je  i 
wytycza w szystkim  ludom  świata 
jedyną drogę, k tó rą  ludzkość może 
pójść —  drogę kom unizm u.

Nauka pa rtii, nauka Lenina i  
S ta lina żyje i zwycięża w  nas, w  
sercach i umysłach coraz to no­
wych m ilionów  ludzi, którzy od­
na jdu ją  w  n ie j najgłębszą, na jbar­
dziej rzeczyw istą prawdę naszej 
epoki — tę prawdę, że kom unizm  
jest młodością, przyszłością św ia­
ta. O dnajdu ją w  n ie j to, co jest 
dla człow ieka n iew ą tp liw ie  n a j­
droższe i na jis to tn ie jsze -r- p ra w ­
dziwy, g łęboki ludzk i sens i  cel 
swego życia.

Gdy przyjrzeć się b liże j 
kom un ika tow i , opub liko­
wanemu przez m in is trów  
spraw zagranicznych trzech 
m ocarstw zachodnich w  
dn iu  19 lutego, a więc już  

naza ju trz  po zakończeniu konfe­
renc ji be rliń sk ie j, to sens tego o- 
świadczenia jest m n ie j w ięcej na­
stępujący: — Trudno, argum enta­
cja M otetowa była  naprawdę nie 
dio obalenia. P rzeciwstaw ić się np. 
jego propozycjom  zwołania konfe­
re n c ji p ięciu z udzia łem  Chin z 
uwagi na nastro je we F ranc ji i w 
A n g lii było niepodobieństwem. A le  
za cenę tego ustępstwa — dodają 
pośpiesznie trze j m in is trow ie  za­
chodni —- udało nam się za to... 
n ie  zgodzić na radzieckie propozy­
cje w  spraw ie Niem iec i A u s tr ii 
i... „ trz y  m ocarstwa nie  m ają za­
m ia ru  zrezygnować ze swych w y ­
s iłków , zm ierzających do rozw in ię ­
cia systemu obrony, od którego za­
leży ich życie“ .

Pozostaw m y na uboczu ten w yśw iech ­
tany ju ż  a rgum e n t o zag rożonym  ja k o ­
by życ iu . N atom iast je ś li pod słowa „s y ­
stem o b ro n y "  pods taw im y osław ioną 
„E u ro p e js k ą  W spólnotę O bronn ą", to 
sens ko m u n ika tu  je s t aż nadto jasny, 
dowodząc, że swą po rażkę  w spraw ach 
D alekiego W schodu m in is tro w ie  m o­
ca rs tw  zachodnich u s iłu ją  zdysko n to ­
wać d la  ja k  na jszybszego p rze fo rsow a­
n ia  w o jen nych  uk ład ów  z Bonn i P a ry ­
ża. In n ym i s iow y, rzec można, trz e j 
n ie fo r tu n n i m uszk ie te ro w ie  im p e ria liz ­
m u am erykańsk iego  złam aw szy w  B er­
lin ie  swe szpady, u s iłu ją  na odm ianę 
p rzedz ie rzgną ć  się w  . M acch iaye llich .

Z tych  do w łaśn ie  w zg lędów  fra n cu sk i 
m in is te r sp ra w  zag ran iczn ych  B idau lt, 
k tó ry  w  B e rlin ie  m us ia ł aż p ro s ić  Ade- 
nauera o na łożenie t łu m ik a  na zby t 
głośne h ym n y  pochw alne piane na je ­
go cześć p rzez re a k c y jn ą  p rasę  n iem ie ­
cką, obecnie po po w roc ie  do P aryża 
u s iłu je  od g ryw a ć  niem al... g łów nego 
zw ycięzcę. T y lko  dz ię k i Jego s tanow isku  
udało się d o p row a dz ić  do kom prom isu , 
ty lk o  on swą postaw ą w ym ó g ł na Dulle- 
sie zgodę na kon fe re nc ję  p ięc iu . Ma­
luczko , a dow iem y się, że to np. nie 
M ołotow  a B id au lt w y s tą p ił z tą p ro p o ­
zyc ją , że to w ięc w ogóle nie m in is tro ­
w i M o ło tow ow i lecz panu Georges Bi- 
d a u it na leży się wdzięczność i uznanie.

N iew ą tp liw ie  jakaś cząsteczka 
p raw dy w  tym  jest. M in is tro w i B i­
da u lt bardzo bowiem  zależało, aby 
w  zam ian za swe usług i oddane 
Dullesow i w  torpedow aniu propo­
zycji radzieckich w  spraw ie n ie ­
m ieckie j zasłonić się p rzyna jm n ie j 
jak im ś w yn ik ie m  dającym  nadzie­
ję  na zakończanie brudnej w o jn y  
w  Indioebinaeh. N iew ą tp liw e  jest 
też, że w  codziennych zakulisowych 
przetargach między trzema m in i­
s tram i zachodnim i, B idau lt, posił­
kow any przez Edena, us iłow ał w y ­
tłum aczyć Dullesow i, iż bez zgody 
na konferencję  pięciu nie ma po co 
wracać do Paryża. A le  cena?

Otóż ceną, k tó rą  naród francuski 
zapłacić ma za tę nadzieję położe-

Z życia studentów za granicą
J ’ai été fusillé (à blanc) par les gardes civils espagnols

„Reportaż ten, k tó ry  nie jest pozbawiony pewnej naiwności, nadającej 
m u  zresztą p iętno autentyzmu, napisał pewien m łody Francuz, studiu jący  
obecnie w  Madrycie. Ze zrozumiałych dla naszych czyteln ików przyczyn  
zata il iśmy jego nazwisko...“  T ak im  wstępem poprzedził reakcy jny  tygodn ik 
francuski „C a rre fou r“  sw ój w łasny reportaż za ty tu łow any „B u n t m adryc­
k ich  studentów“ .

Z dokum entem  tym  chcemy zapoznać obecnie czyte ln ików  POPROSTU, 
gdyż jest on n iew ą tp liw ym  świadectwem  zajść wśród m adryck ie j m łodzieży 
akadem ick ie j; chcemy jednak zwrócić uwagę naszych czyte ln ików , że za­
rów no k ie runek po lityczny „C a rre fou r“  ja k  i osoba m adryckiego korespon­
denta w ym agają odpow iedn ie j oceny i  wysnucia w łasnych w n iosków  na 
kanw ie  opowiedzianych fak tów .

PR ZEC IW  W IZ Y C IE  KRÓLOWEJ

„O ko ło  godziny 11 na wydziale  
prawa  — pisze Francuz —  jeden ze 
studentów podszedł do profesora, 
k tó ry  skończył w y k ła d  i  zapytał go, 
czy może powiedzieć k i lka  słów do 
swych kolegów. Następnie zwrócił  
się do audytorm m  prosząc o ciszę; 
oświadczył, że studenci różnych  
wydzia łów  organizują manifestację  
przeciw zapowiedzianej wizycie  
kró lowe j Elżbie ty w  Gibraltarze. 
(Identyczne demonstracje odby ły  się 
ju ż  uprzednio w  miastach prow in ­
cjonalnych, a w  szczególności w Gre­
nadzie). Student ów wezwał kole­
gów, by przy łączy l i  się do innych  
wydzia łów organizujących protesta­
cy jny  pochód".

Francuz w yraża  przekonanie, że 
in ic ja ty w a  urządzenia m an ifestac ji 
wyszła od franikistowsikiej organ i­
zacji S. E. U. A le  p o w o li dem onstra­
cja  przyb ie ra  in n y  obrót, n iż  chcie li 
organizatorzy. Pochód m aszeruje już  
u licam i M ad ry tu . „G d y  m ija l iśm y  
gmach wydz ia łu  f i lo zo f i i  i  l i te ra tu ­
ry, doszło do następującego incyden­
tu. Rektor, falangista, Entra igo w y ­
szedł przed budynek i  powiedział:  
„ Oby ta manifestacja organizowana 
przez S. E. U. m in ę ła ' w  spokoju“ . 
Wtedy dw aj ludzie używając n iewy­
brednych słów odkrzyknę l i  m u  przy  
oklaskach t łumów, że m a ją  w  nosie 
S. E. U.“ .

K A M IE N IE  NA B A NK

„Po przemaszerowaniu przed w y ­
działem f i lo log icznym, nasze szeregi 
powiększyły  się o k i l k u  studentów  
i  k i lk a  zakonnic. Te ostatnie zresz­
tą szybko nas opuściły  przerażone 
w u lga rnym i piosenkami, które śpie­
waliśmy. K iedy  wychodzimy z Man-  
cloa i  udajemy się w k ie run ku  m ia ­
sta, jest już  nas około 8 tysięcy. Po

P O P R O S T U

przyłączeniu się do nas studentów  
wydzia łu  prawa, tw o rzym y impo­
nującą grupę, wypełn ia jącą 400-me- 
t ro w y  odcinek „G ran  V ia “  — głów­
nej a r te r i i  Madrytu. Jak dotąd, nie 
napotykamy ani jednego agenta po­
l i c j i  prócz służby ruchu kołowego...

Maszerujemy w  k ie runku  amba­
sady bry ty jsk ie j.  Przechodnie pa­
trzą na nas z sympatią. Czoło po­
chodu przybliża się już do ..Castella­
na“ . Zaczynamy obrzucać kamienia­
m i  gmach banku „Londyn  -  Ame-

ryka  Południowa“ . N a jp ie rw  weszła 
tam delegacja, k tóra zażądała wcią­
gnięcia na ten „bastion im per ia l iz ­
mu bry ty jsk iego“  f lag i hiszpańskiej 
na co przerażona dyrekcja  przystała  
bezzwłocznie. Ponieważ jednak sztan­
daru hiszpańskiego nie wywieszono  
dość szybko, posypał się deszcz ka­
mieni.  Przed bankiem nie ma wię­
cej kamieni niż na placu Zgody w  
Paryżu. A m un ic ja  została więc z 
góry przygotowana. Jeden z mych  
sąsiadów demonstruje m i  pochodze­
nie pocisków, wyciągając ze swej 
kieszeni kamień w ielkości pięści. 
Rzuca z całej s i ły  i  pierwsza szyba 
rozlatuje się hukiem. T łum  szaleje 
z radości. Za wszelką cenę chcę 
bronić się przed tym  zbiorowym  
podnieceniem i  występuję z pocho­
du.

Po godzinie odnajduję pochód w  
okolicy ambasady bry ty jsk ie j.  Przy­
bywam akura t  w chw il i ,  gdy tra­
f iony kamieniem w samo czoło, spa­
da z konia pierwszy  po lic jan t.

Sprawy w ik ła ją  się, niesposób 
przejść. Ulice wiodące do ambasady 
strzeżone są przez oddziały po l ic j i  
pieszej i  konnej tzw. „Po l ic ia  A r ­
mada“ , które przystępują dó szarży 
na t łum  Pochód cofa się. Obserwuję  
przy tym  p iękny p rzyk ład  hiszpań­
skie j odw/tgi. Tuż przy mnie student 
czeka w  spokoju na dwóch po l i­
cjantów, k tórzy spieszą ku  niemu, 
dopuszcza ich na 5 m etrów  i  rzuca 
kamieniem. Jeden z po lic jan tów  
t rzymając się za głowę pada jak  
bezwładna bryła. Teraz atakują  
studentów pos i łk i  kawalerii .  W ie i- 
kie wrażenie czynią kłusujące ko­
nie, k tó rych  jeźdźcy pochyleni na 
boki, pa lku ją  zwolna cofający się 
t łum. Na bruku  zostaje około dw u­
nastu studentów, k i l k u  z nich stra­
tow a ły  konie.

Po paru chwilach znalazłem się 
wraz z innym i kolegami przed bra­
mą. gdzie otoczyła nas gwardia pie­
sza. Jeden ze studentów odezwał się 
tuyzywająco: „N ie  tkniecie mnie“ .

Studenci madryccy maszerują do Ambasady Bry ty jsk ie /.

L e  récit exclusif  
i l 'un témoin de

LA RÉVOLTE
DES ÉTUDIANTS

MADRILENES

Po k ró tk ie j  walce, upadł pobity  be­
stialsko pałkami. Rychło jednak in ­
na grupa studentów przepędziła ka­
mieniam i po lic ję i  oswobodziła 
nas“ .

Opisując dalszy przebieg m an ife ­
stacji Francuz stw ierdzał, że padły 
strza ły  do studentów i że podobno 
by ły  t fz y  o fia ry  śm ierte lne tych 
strzałów.

„ K i l k u  kolegów tw ie rdz i  —  pa­
sze Francuz — że widzie l i  ja k  am­
basador b ry ty js k i  ukazał się na bal­
konie ambasady, strzepując lekce­
ważącym gestem popiół z papiero-

M ORBERCY, MORDERCY!

„Nazajutrz ,  czyli we wtorek, zo­
staje ogłoszony dw udn iowy s tra jk  
protestacyjny przeciw bruta lności 
polic j i .  Rankiem, k iedy przechodzę 
przez Puerta del Soł widzę, ja k  gru ­
pa licząca około 700 studentów ma­
nifestuje przed gmachem po l ic j i  
krzycząc: „Mordercy, mordercy!“

F rancuski student daje dobre ra ­
dy p o lic ji m ad ryck ie j:

„ K i l k a  bomb z gazem łzawiącym  
i  k i lka  hydrantów strażackich przy­
w o ła łyby  szybko do porządku de­
monstru jących studentów...

S. E. U. wym knęła  się z rąk  ta 
manifestacja, k tórą ona sama prze­
cież zorganizowała. Nienawiść do 
S. E. U. i  do Falangi jest powszech­
na i  n ik t  się z nią nie k ry je “ .

Również i  rea kcy jn y  tygodn ik  a- 
m erykańsk i „T im e “ , k tó ry  przecież 
absolutn ie nie może być posądzony
0 brak sym patii d la kata narodu 
hiszpańskiego, pisze:

„Stalowa' ręka Franco drżała przez 
chwilę w  ubiegłym tygodniu. T łum y  
cywi lów w Madryc ie star ły  się z po­
licją, p rzec iwstaw iły  się Falandze
1 spali ły  na ulicach egzemplarze 
„ A r r ib a “  (organ Falang i — przyp. 
red.). Było to największe od 15 la t 
is tnienia reżimu masowe wystąpie­
nie przeciwko p o l ic j i  Franco“ .

T ygodn ik  cy tu je  w ypow iedź je d ­
nego z faszystowskich profesorów  
un iw e rsy te tu  w  M adrycie , k tó ry  o- 
św iadczył: „Niebezpiecznie jest po­
zwalać im  (t:j. studentom  — przyp. 
red.) na puszczenie pary, ponieważ 
n ik t  nie może przewidzieć, w  ja k im  
k ie runku  ta para pójdzie“ .

Is to tn ie  w  M adryc ie  para w y ­
puszczona na A ng lię  —  poparzyła 
p rzy  o ka z ji i  franikistowskdch sie­
paczy.

(P- S-)

nia kresu w o jn ie  w  W ietnam ie  
jest... ra ty fik a c ja  uk ładów  z Bcnn 
i Paryża. Do 26 kw ie tn ia  b ra ku je  
wszak jeszcze pełnych dwóch m ie­
sięcy. Jak tam  będzie na konferen­
c ji, to się jeszcze zobaczy, ale m y 
tymczasem, zanim  do n ie j dojdzie, 
prze forsujem y uk łady i... k la m ka  
zapadła. Dlatego w łaśnie, ledw ie 
trze j m in is trow ie  zdążyli w rócić  z 
B erlina  do swych sto lic, w o kó ł 
EVG (Europejska W spólnota O- 
bromna) zapanował ruch.

T ak w ięc w  Londyn ie  rzecznik 
Foreign O ffice  ośw iadczył, że W ie l­
ka B ry tan ia  w praw dzie  a rm ii sw ej 
nadal n ie  zamierzą podporządko­
wać EVG, ale gotowa jest wspa­
n ia łom yśln ie  zgodzić się na udz ia ł 
we w ładzach W spólnoty. Ze sw e j 
strony m in is te r B id au lt w  Paryżu 
us iłu je  za wszelką cenę zm ontować 
większość niezbędną dla przeforso­
wania ra ty fik a c ji uk iadów  we fra n ­
cuskim  Zgromadzeniu Narodowym , 
a Waszyngton? W aszyngton obie­
cu je  na prawo i lewo. A  w ięc i  po­
życzkę 100 m ilion ów  do la rów  d la  
bankru tu jące j Europe jsk ie j W spól­
no ty  Węgla 1 S ta li, i  pozostaw ienie 
w o jsk  am erykańskich na kon tynen­
cie europejskim  choćby przez sto 
la t, i  przedłużenie paktu a tla n tyc ­
kiego z 20 na 50 la t. S łowem  
wszystko, czego ten kochany, po­
słuszny B id au lt będzie sobie ży­
czył. Należy m u się przecież nagro­
da za B erlin .

Zresztą w  g rę  w chodzi ró w n ież  skó ra  
samego pana Dullesa. Jeśli bow iem  w e 
F ra n c ji w  w ypad ku  od rzucen ia  uk ład ów  
z Bonn i P aryża  przez Zgrom adzen ie  
Narodow e, zagrożona b y ła b y  co n a j­
w yże j k a r ie ra  pana B id a u lt i k ilk u n a s tu  
n a jb a rd z ie j zapa lonych zw o le n n ikó w  
„a rm ii e u ro p e js k ie j“  (z łoś liw i tw ie rd zą , 
że m in is te r B id au lt może ich  z ła tw o ­
śc ią  po liczyć  p rz y  pom ocy dw ud z ies tu  
pa lców  sw ych rą k  i nóg), to  d la  D ullesa 
i rzą du  E isenhow era b y łab y  to  k lęska  
na ca łe j lin ii.  W tych  w a ru n ka ch  z ro zu ­
m iale jest, że D ulles zdecydow ał się na ­
w et na s taw ien ie  czoła os ław ione j „ c h i­
na lo b b y "  w  K ongresie  USA, by le  ty lk o  
u ra tow ać  szanse ra ty f ik a c ji  EVG. T a k i 
to  p la n ik  godny a u to ra  „ i i  P rin c ip e "... 
u p la now a li sobie trz e j m in is tro w ie  za­
chodni, zam ie rza jąc  swą zgodę na ko n ­
fe re n c ję  p ięc iu  zdyskontow ać w  postac i 
ra ty f ik a c ji  EVG.

Ale , i  na tym  polega błąd w  ich 
k a lk u la c ji, m ożliwość pokoju w  
Indochflnach została we F ranc ji 
po traktow ana inaczej, n iżby sobie 
tego życzyli trze j m in is trow ie . N ie 
zwiększyła lecz na odw ró t —  zm nie j­
szyła szanse ra ty fik a c ji EVG.

Jak to? — pyta ją  bowiem  F ran­
cuzi. —  Przecież jeś li is tn ie ją  szan 
se porozum ienia w  spraw ie Indo- 
chiin i Kore i, to tym  bardzie j na­
leży wstrzym ać się z ra ty fik a c ją  u- 
k ładów  bońsko -  paryskich. Poro­
zum ienie tak ie  oznaczałoby bo­
w iem  dalsze odprężenie w  sy tuac ji 
m iędzynarodowej, natom iast r a ty f i­
kac ja  uk ładów  to  droga kon tynuo­
wania „z im ne j w o jn y “ . Gdzież w ięc 
logika?

Z rozum ia łe  Jest w ięc. że ani rusz  n ie
moKą pogodzić Się I«cl,o.li.l„-eni-np,|,
skie  i am ei'y kań sk ie , dz ienn i k i w  o ce n ie  
w y n ikó w  ko n fe re n c ji. Bo je ś li np. w e­
d łu g  am erykań sk iego  re akcy jneg o  p i­
sma „C h r is tia n  Science M o n ito r"  fa k t. iż 
trz e j m in is tro w ie  zd o ła li s to rpedow ać 
ra d z ie ck ie  p ropozyc je  w  sp raw ie  N ie­
m iec na leży uważać za „p o zy tyw n e  
os iągn ięc ie ", d la k tó rego  w a rto  by ło  na­
w et zgodzić się na ko n fe re n c je  p ięc iu , 
to  d z ie n n ik  „N ew  Y o rk  H era ld  T r ih u n e “  
n ie je s t b yn a jm n ie j ta k  op tym is tyczn ie  
n a s tro jon y . Wedle o p in ii tego dz ie n n ika  
„B id a u lt będzie m ia ł duże tru d n o śc i, 
gdy stan ie  przed pa rlam en tem , to też 
na leży mu w ja k iś  sposób pom óc". Po­
ś rodku , je ś ii idz ie  o ocenę w yn ikó w  
k o n fe re n c ji i szanse ra ty f ik a c ji  ÉYG. u- 
plasow ała się prasa b ry ty js k a . W iado­
mo, chc ia łaby przecież dogodzić A m e ry ­
kanom i zachęcić pa rlam e n t fra n c u s k i 
do ra ty f ik a c ji  uk ładów . Jednak — po­
dobnie  ja k  p rasa fra n cu ska  — zdaje so­
bie spraw ę, że ra ty f ik a c ja  uk iadów  z 
Bonn i P aryża znacznie u tru d n iła b y  po ­
rozum ien ie  na D alekim  W schodzie.

N atom iast wręcz m inorowe, je ś li 
idzie o szanse ra ty fik a c ji uk ładów , 
są komentarze pn-a.sy francusk ie j 
odz w łe r c i ad 1 a j  ą e e chaos, ja k i w  te j 
spraw ie panuje w  rządzie francus­
k im , w  Zgromadzeniu Nairodow tm , 
w  partiach kcab c ji rządowej. T ak 
więc n¡p. dziennik „Com bat“  s tw ie r­
dza, że „dopiero teraz powstała sy­
tuacja bez wyjśc ia . A rm ii eu ropej­
sk ie j n ie  chce n ik t,  pokoju w  Indo- 
chinach pragną wszvscy. T rudno 
będzie B id au ltow i przekonać Zgrom a­
dzenie, aby w ybra ło  to, czego n ie  
chce, kosztem tego czego pragn ie“ . 
Inn y  dziennik francuski „F rance 
T iireur“  dodaje, że „szanse ra ty f i­
kac ji uk ładów  nawet po udzie len iu 
jak ichś dodatkowych zapewnień a- 
m erykańskich są nadal m in im alne . 
Natom iast kryzys rządowy, gdy ty l­
ko Lanie! sprawę tę postaw i w  
parlamenicie, jest p raw ie  pew ny“ .

Oczywiście rozdziera szaty z po­
wodu zapowiedzi kon ferencji p ię­
ciu prasa Czang Kai-szeka, L i Syn- 
mana i Bao-Dai. Ci dw a j osta tn i 
m ają p rzyna jm n ie j tę pociechę, że 
mogą się ewentualnie... obrazić i  
nie przyjąć zaproszenia do Geneę 
w y  (Czaing Kai-szek nawet te j 
przyjem ności został pozbawiony).

A le  w łaśnie ten bezsilny gn iew  
m arionetek am erykańskich na Da­
le k im  Wschodzie, wściekłość „ch ina  
lobby“  w  Kongresie am erykańskim , 
zamieszanie i chaos wśród zwolen­
n ik ó w  „a rm ii eu rope jsk ie j“  w  Eu­
ropie — wszystko to  potw ierdza 
n ie w ą tp liw y  sukces kon ferencji. 
Chociaż bowiem n.a sku tek sprze­
c iw ów  przedstaw icie li m ocarstw  za­
chodnich nie została uregulowana 
ani sprawa Niemiec, ani sprawa 
A u s tr ii,  konferencja  po tw ie rdz iła  
słuszność nadziei, k tóre pokojowa 
opin ia w  świecie w iązała ze spot­
kan iem  be rlińsk im .

Czy się to bowiem  zw olennikom  
kon tynuow ania p o lity k i „z im ne j 
w o jn y “  podoba czy nie, kon feren­
cja berlińska przyniosła faktyczne 
odprężenie w sytuac ji m iędzynaro­
dowej. A  to jes t dużo. Tego bo­
w iem  domagała się pokojowa op i­
n ia  w  świecie. A  to jest dużo, bo 
o to w a lczy ł konsekw entn ie  Z w ią ­
zek Radziecki wskazując, że n ie  
ma ta k ie j sprawy, k tó re j n ie  mo­
żna by rozwiązać drogą ro k o w a ^
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Żyjemy w dziesiątym roku Władzy Ludowej, Dążymy do socja­
lizmu, marzymy o komunizmie.

Obrażamy się często, gdy ktoś zarzuci nam przejawiające się 
w naszej postawie mieszczańskie, burżuazyjne naleciałości. )

Oburzenie to jest jeszcze większe, jeśli w swojej ankiecie perso­
nalnej mamy w rubryce — pochodzenie — słowo: robotnicze, lub • 
chłopskie.

A przecież zaledwie kilka tygodni temu ukazał się we wrocła­
wskiej „Gazecie Robotniczej“ list ezytelnika opowiadający o pew­
nym aktywiście, studencie Uniwersytetu, który porzucił swą żonę, 
robotnicę utrzymującą go podczas studiów...

W dyskusji, którą rozpoczynamy, nie chodzi nam jednak o fakty 
tak jaskrawe i oczywiste, jak choćby ten z fałszowaniem podpisów 
profesora przez słuchaczy wydziału dziennikarskiego UW.
W takich wypadkach nie wahamy się jak postąpić.

Chcemy, abyście w naszej dyskusji pisali o faktach pozornie 
drobnych, z którymi wciąż stykamy się w życiu codziennym, obok 
których przechodzimy często kwitując sprawę w najlepszym wy­
padku machnięciem ręki.

Chcemy, by w wyniku ‘dyskusji studenci zdawali sobie sprawę 
z tego, że moralność socjalistyczna to sprawa nie tylko wypowia­
dania się za tym co politycznie słuszne, ale to sprawa naszej posta­
wy na każdym kroku i w każdej sytuacji.

Razem z wielkimi budowlami sześciolatki, z tysiącami nowych 
spółdzielni produkcyjnych na wsi, musi powstawać nowy człowiek.

Dopiero wtedy można będzie mówić o socjalizmie i marzyć o ko­
munistycznej przyszłości.

Drukujemy dziś pierwsze wypowiedzi w naszej dyskusji. Zasta­
nówcie się nad nimi, napiszcie co o tym sądzicie. Przytaczajcie inne, 
zune Wam fakty i  ustosunkujcie się do nich.

W a rto  się nad
Po przeczytaniu k ilkudzies ięc iu  

stron „S tudentów “  odłożyłem książ­
kę. ' Chciałem przemyśleć sprawę 
Sergiusza Paław ina i nie ty lk o  Ser­
giusza. Bohater T rifonow a — czło­
w iek  n iezw ykle zdolny — chce żyć 
ty lk o  dla siebie, dla zaspokojenia 
w łasnych am bic ji, tak ja k  jest mu 
na jw ygodnie j.

Pomyślałem — a ja k ie  są normy 
naszego codziennego postępowania? 
Przecież n ik t z nas nie zastanawia 
się ciągle nad tym  co „m ora lne“ , a 
co „n iem ora lne“ . Dawno przesta­
liśm y zwężać problem  moralności 
do spraw dwojga ludzi. • „...Sprawa 
jest poważniejsza — chodzi o sto­
sunek do życia..." „żyć lekko, w y­
godnie, przyjem nie, zadowalać się 
we wszystkim  nam iastkam i, bo z 
n im i m nie j kłopotów  — połow icz­
nym i uczuciami, wygodną m iłością 
i maślaną przy jaźn ią“ (T rifonow ) — 
tak jest ła tw ie j.

t CL?<ł f to  ' eszcze c h c e m y  z a ch o w a ć  
u  • i'* Pr y w a tn y ,  o s o b is ty  k ą c ik ,  
b o im y  s ię , żeb y  k to ś  nas ta m  n ie
spostrzegł —  zostając sami. stajemy 
się przeważnie inn i — w idz im y ty l­
ko swoje własne zm artw ienia.

Nawet drobne szczegóły naszego 
codziennego życia charakteryzu ją 
postawę m oralną. Oto k ilk a  przy­
k ładów :

Andrze ja poznałem jeszcze w  u- 
b ieg łym  roku akadem ickim . Ogól­
nie poważamy, ceniony przez wszy­
stk ich aktyw ista  zetespowski. Nale­
żał w tedy do Uczelnianej K om is ji 
Zapomogowej. Byłem raz św iad­
k iem  niezbyt przyjemnego zajścia:

Do pokoju „W arunków  Socja l­
nych“  K U  weszła szczupła blondyn­
ka.

— Kolego! Czy mogę otrzymać 
kwestionariusz zapomogowy, bo...

— Pozwólcie legitym ację zetes- 
powską — przerw ał Andrze j. — M a­
cie nie opłacone składki zą ostatnie 
trz y  miesiące.

— A leż kolego, ja  w łaśnie nie 
m am  teraz pieniędzy — próbowała 
tłum aczyć się blondynka.

— Ja wam przecież nie pożyczę — 
żachnął się A ndrze j i schował kw e­
stionariusz do szuflady.

Siedząc uważnie listę przyzna­
nych zapomóg losowych, można by­
ło zawsze znaleźć na końcu pom ię­
dzy ostatn im i nazwiskami również 
nazwisko Andrzeja'. A ndrze j W. zł. 
150.

*

K rys ia  przodowała w  grupie — 
w  czasie sem inariów , a już na jbar­
dzie j w  sesji egzam inacyjnej, od­
biegała swoim i w vn ikam i daleko od 
pozostałych członków grupy. Praco­
w a ła  bardzo dużo w Wydz. O rgani­
zacyjnym  K om it. Uczęln. ZSP.

„Że też ta dziewczyna znajduje 
na wszystko czas?“  — g łow ili , się 
koledzy.

Spraira nie
Inż. M arian  Totoń jest studentem 

I I  roku magisterskiego wydzia łu  
chemicznego. Pozornie nie różni się 
od innych słuchaczy — jest p ilny , 
zdolny, przygotow uje się wspólnie 
z kolegami do m agisterium . M arian 
mieszka w  DS przy ul. Łużyckie j. 
N ie byłoby w tym  również nic dz iw ­
nego gdyby nie fakt, że w  wykazie 
m ieszkańców figu ru je  on w po­
ko ju  n r 323 — a mieszka w 330... 
Czy to przypadkowa om yłka? Nie— 
to zw ykła samowola inż. Totonia...

Inż. Totoń zalegał z czynszem, po 
prostu nie p łac ił za mieszkanie. Nic 
w ięc dziwnego, że gdy sprzątaczka, 
ob. Anna Osłońska, upom inała się 
u niego o czynsz, inż. Totoń zde­
nerwował się... Jak taka zw ykła  so­
bie sprzątaczka może jem u —  in ­
żynierow i, przyszłemu m agistrow i 
chem ii przypominać o tak  błahej 
sprawie ja k  zapłacenie czynszu? 
Skandal! p 0<j  adresem ob, Osłom

tjjm zastanoiLnć...
K rystyna pewnego dnia nie przy­

szła na w yk łady  — nie było je j 
trzy tygodnie. A  potem z ja w iła  się 
znowu, trochę pobladła, z podkrą­
żonymi oczami, ale jakoś n ik t  nie 
zw rócił na to uwagi. Chorowała — 
to jedno słowo wystarczyło. K rys ty ­
na czuła się coraz gorzej —  nie mo­
gła ju ż  regularnie uczęszczać na za­
jęcia. Po k ilk u  miesiącach okazało 
się, że K rystyna za otrzym ane sty­
pendia kupowała książki — zamiast 
obiadów. A  nie mając czasu w 
dzień, przesiadywała całym i noca­
m i w  pokoju cło nauki.

K rystyna żyła w  grupie, mieszka­
ła wspóln ie z dw iema koleżankami 
— ale jakoś wszyscy zajęci sobą 
nie m ie li czasu się. nią zaintereso- 
wać.

*

Brudny, zaśmiecony papieram i 4* 
niedopałkam i pokój. Pod piecem 
leży ładny (niegdyś) drzeworyt, 
nad k tó rym  z pewnością niejedną 
noc przesiedział . student Wydz. 
Sztuk Pięknych. Niezaslane łóżka 
bie le ją zabrudzoną pościelą — na 
etażerkach, stole i krzesłach nied­
bale porozrzucane książki i  zeszyty.

Na szafie, obok dwóch butelek po 
p iw ie , leży w  całej swojej okaza­
łości stary, zniszczony narciarski 
but — tak wygląda jeden z poko­
jów  ak tyw is tów  w  Domu Studenc­
kim .

„N ie  mam y czasu ,ną sprzątanie, 
ta k i nawał roboty“  — tłumaczą się.

W iele jest drobnych spraw, któ­
rych nie dostrzegamy, pochłonięci 
w łasnym i (o w ie le w ażnie jszym i!!!) 
problem am i.

Układam y sobie życie tak, żeby 
było wygodniej.

N ie obchodziło grupę ja k  żyje 
K rysia . N ie obchodziła Andrzeja 
„szczupła b londynka“ , k tó re j konie­
cznie potrzebna była zapomoga — 
te wszystkie drobne sprawy mówią 
o naszym stosunku do rzeczywisto­
ści. O tym  za jaką m oralnością się 
opowiadamy — to sprawa naszego 
światopoglądu. Moralność wybiega 
zatem o w iele da le j od „spraw  
dw o jga“  i sięga do naszego codzien­
nego życia.

Co o tym  sądzicie?
RO M AN SAMSEL  

U M K  — Toruń

tylko Totonia

i inne niecenzuralne epitety. Czyn­
szu inż. Totoń nie zapłacił — , i 
sprawa dla, niego skończyła się.

Kol. Totoń niedługo stanie do 
pracy w  przemyśle, by kie row ać du­

żą grupą ludzi. Praca ta nie jest 
ła tw a — szczególnie dla młodego 
specjalisty. Zdarzają się niepowo­
dzenia, na każdym k ie row n iku  ciąży 
duża odpowiedzialność.

Zastanówmy się, czy kol. Totoń 
będzie mógł sprostać zadaniom cze­
kającym  na niego, o ile  nie zrozumie 
błędów w  swym  postępowaniu i  nie 
zm ieni go radykaln ie? Chyba nie...

Jesteśmy pewni, że Uczelniana 
Kom isja Dyscyplinarna wyciągnie

wobec Totonia ja k  najsurowsze kon­
sekwencje. Tego samego oczekuje­
my od Zarządu Dzielnicowego. ZM P 
P olitechn ik i Śląskiej.

Od ZD ZM P P olitechn ik i oczeku­
jem y jeszcze jednego — zapoznania 
szerokich rzesz studentów ze spra­
wą Totonia i wyciągnięcia wnios­
ków, które zapobiegną na przyszłość 
podobnym wypadkom.

Z B IG N IE W  SWOBODA  
Politechnika Śląska

O ludzki stosunek do pacjenta
M in is te r Sztachelski w  swoim  re­

feracie pt. „Zadania S łużby Zdro­
w ia  w św ietle IX  P lenum " powie­
dział m. i,n.: „W  Walce o w łaściw y 
stosunek do człowieka poważne za­
danie przypada Akadem iom  M edy­
cznym — m ają one obowiązek za­
pewnić właściwe wychowanie stu­
denta“ .

A  towarzysz B ie ru t na IX  Plenum 
m ów ił:

„...troska o człowieka wysuwa 
się na czoło wszystkich problem ów 
i  zadań społecznych“ .

Popatrzmy ja k  na naszej Akade­
m ii wygląda wychowanie ludzi, k tó ­
rzy już za pó łtora roku zaczną pra­
cować w zawodzie lekarskim .

P rzykład pierwszy:
A udyto rium  pełne, odbywa się 

w yk ład  z ch iru rg ii, prowadzony 
przez prof. d r Bogusza.

Do zbadania pacjenta wezwani 
są dw aj studenci. Pacjent jest zu­
pełnie rozebrany. Widać, że krępu­
je go obecność tak w ie lu  osób.

W pewnym  momencie jeden z 
wezwanych na środek sali studen­
tów  niezręcznie się wyraża, w yko ­
nując przy tym  n iew łaściwy ruch 
ręką, i wtedy... sala zaczyna ryczeć, 
zanosić się od śmiechu.

Chory człow iek nie rozumie o co 
chodzi, jest wyraźnie speszony,
m yśli, że śm ieją się z niego.

Zastanówmy się, co może sobie
pomyśleć pacjent, k tó ry  przecież 
dobrowolnie zgodził się na zade­
m onstrowanie swego przypadku 
choroby, by studenci ła tw ie j mogli 
nauczyć się zawodu. — Pozostaje 
głęboki uraz psychiczny, czasem
na całe życie.

M im o że,, profesor przed każdą 
demonstracją prosił studentów o
zachowanie powagi, podobne w y­
padki zdarzyły się jeszcze trzy ra­
zy-

.Jest to głęboko niepokojące, po­
nieważ fak ty  te m ają  miejsce n a ; 
IV  ro ku  s tud iów ., Ci nilo-dzi,, przyśz- 
li lekarze zachowują się beztrosko, 
wprost cynicznie wobec ludzkiego 
cierpienia, wobec człowieka.

Niedawno, podczas ćwiczeń z cho­
rym  jeden ze studentów cmoka! z 
podziwu — „P atrzc ie  ty lko , jaki 
cudny przypadek!“

— Pacjent rozp łakał się.
N ic dziwnego, że po takich „p rzy­

jęciach“  w  żaden sposób nie moż­
na nam ówić chorych do wzięcia 
udzia łu w  de m on s tra c ji..

Na ścianach k lin ik  wiszą napisy: 
„Przestrzegajm y zasad Paw łow iz- 
mu — rozm aw ia jm y szeptem“ .

Tymczasem nasze w izy ty  w k lin i­
ce przypom inają rozkrzyczane przer­
wy w szkołach podstawowych, np. 
grupa X I I  k ilka k ro tn ie  urządzała 
sobie na korytarzach k lin ik  chóral­
ne próby śpiewu. Śmiechy, nawo­
ływania, ok rzyk i — podczas na­
szych zajęć w  k lin ika ch  — należą 
jeszcze niestety do porządku dzien­
nego.

Każde tak ie  zajęcia chorzy tra k ­
tu ją  jako dopust boży, a po naszym 
odejściu oddychają z ulgą.

Co gorsze — spora liczba profe­
sorów i lekarzy nie daje studentom 
pod tym  względem dobrego przyk­
ładu.

O tych sprawach niestety nie 
mówi się na zebraniach p rodukcy j­
nych, czy zetempowskich.

W ramach szkolenia zetempow- 
skiego odbywają się u nas odczyty 
na temat m oralności socjalistycz­
ne j w ogóle.

N ik t się nie zastanow ił nad tym , 
że organizacja ZM P na. Akadem ii 
Medycznej w inna  m ów ić przede 
wszystkim o moralności socjalisty­
cznej lekarza. Za mało w iem y np. 
o postawie lekarza w  Zw iązku Ra­
dzieckim.

N ie ma u  nas, dyskusji na ‘ ę m a t,, 
stosunku iek.arza do, pacjenta; do * 
człowieka.

A  przecież to problem niezm ier­
nie istotny, o k tó rym  powinno s ę 
m ów ić na latach, na grupach i w  
gazetkach ściennych.

Problem y wychowania lekarza 
porusza obszernie czasopismo „S łuż­
ba Zdrow ia “ . Cóż jednak z tego, 
skoro nasi przyszli lekarze, pismem 
tym  interesują się m niej jeszcze niż 
swoim  studenckim  tygodnikiem  
POPROSTU...

Na konferencjach miejskich i wojewódzkich wybiera się obecnie 
w całym kraju delegatów na n  Zjazd Polskiej Zjedn i
Robotniczej. Na liście wybranych wsrod zasłużonych dz.aiaczy par­
tyjnych i państwowych, przodowników pracy wMn.eją rówmez na- 
zwiska wybitnych przedstawicieli nauki, kultury i sztuki polakiej. 
Zaszczytu uczestnictwa w Zjeździe dostąpili także najlepsi studenci.

leader Marchlewski
W swej długoletn ie j pracy 

naukowej prof. Marchlewski po­
t ra f i ł  zawsze powiązać ściśle za­
gadnienia teoretyczne z p rak ty ­
ką codziennego życia.

O istocie tej nieodzownej więzi 
nauk i z praktyką tak m ów ił  rek­
tor Marchlewski do tych, którzy  
jesienią 1952 roku wyb ie ra l i  go 
kandydatem na posła do Sejmu 
PRL:

— Tu nie chodzi o pomoc in ­
teligenckie j nauki dla produkcji,  
chodzi o naukę typu marks i­
stowskiego, która jest również  
produkcją. Dlatego my, którzy  
będziemy mieć ju t ro  nowe ka­
d ry  naukowców — chłopów  i. ro­
botników, m ów imy  o jedności 
nauk i i  produkcji,  nauk i i  ży-

Wśród delegatów z wojewódz­
twa krakowskiego na U  Zjazd 
PZPR znajduje się m. in. rektor  
Uniwersytetu Jagiellońskiego, po­
seł na Sejm PRL, członek Pre­
zydium Polskie j Akademii N a u k ,  
prof. Teodor Marchlewski.

Ża swe wyb itne zasługi poło­
żone dla nauk i polskie j został on 
odznaczony orderem „Sztandar 
Pracy" I  Klasy, oraz Krzyżem  
Komandorskim „Polon ia Restitu- 
ta".

Badania z zakresu dziedzicz­
ności i selekcji hodowlanej — 
oto zagadnienia, k tó rym  proj.  i -  
Marchlewski poświęcił wiele lat 
żmudnej pracy naukowej. W 
ostatn im czasie ześtodkował on 
swą działalność naukową na za­
stosowaniu osiągnięć miczuri-  
nowskie j biologii w  zootechnice.

cia.
Pochłonięty działalnością nau­

kową prof. March lewski znajdu­
je czas na aktywną i  rozpylą  
działalność społeczną. Wystarczy 
ty lko  powiedzieć, że jest człon­
kiem K W  PZPR w  Krakow ie  
oraz członkiem Komite tu Ooruń- 
ców Pokoju.

Z  sy lwetk i prof. March lew­
skiego, z jego codziennej posta­
w y  życ io w e j . biją  wyraźnie ce­
chy właściwe dla pracownika  
nauk i nowego typu  — dla nau­
kowca - komunisty.

Zasługi, jak ie  rektor Marchlew­
ski położył w  swej działalności 
naukowej i  społecznej, przyn io­
sły mu zaszczytny ty tu ł  posła na 
Sejm Polskie j Rzeczypospolite] 
Ludowej. Zasługi te d a l j  mu  
prawo reprezentowania , nauki 
polskie j na 11 Zjeździe Partii .

Uważam, że zagadnienie m ora l­
ności lekarza jest kv.estią n iezm ier­
nie palącą i w inny  się nią zająć 
przede wszystkim  organizacje ze-

F i g
Ot, taka sobie n iby mało znacząca 

sprawa. Rzecz m iała miejsce w To­
run iu . W iesiek Skubała), student 
chemii U M K , postanowił po prostu 
zaprosić do swego pokoju w Domu 
Studenckim  przy ul. P iastowskiej 
koleżankę, albo, ja k  n ie k tó p y  mó­
w ią, „sym patię“ .

Wiesiek jest ak tyw is tą , a jak  w ia­
domo, aktyw ista  wciąż bywa „zała­
tany“ . No więc poprosi} kolegów, 
aBy przed przyjściem  koleżanki u- 
porządkowali trochę pokój pozosta­
jący w tzw. „studenckim  nieładzie“ .

Koledzy, trzeba im  to przyznać, 
przeję li się mocno prośbą Wieśka 
i zabrali się do sprzątania.

W yciągnięto skądś zdjęcie w /w  
koleżanki i ustawiono na stole. Po­
tem Boguś Dymel doszedł do wn io­
sku,. że należy przybrać pokój od­
pow iednim i hasłami i transparenta­
m i.

Napracował się solidnie, bo prze­
cież nie uczył się ' lite rn ic tw a , ale 
transparencik i w ykona ł starannie, 
ko lorow ym i kredkam i i sapiąc z 
zadowolenia zawiesił uroczyście trzy 
napisy nad łóżkiem Wieśka Skuba­
ły.

tem powskie na naszych Akademiach 
Medycznych.

ANDRZEJ M AZUR EK  
AM  — Kraków

i e 1

—  Jaki wspaniały kolega — po­
wiecie. Nie w iem  ty lko , czy za­
chwycalibyście się tpeścią owych na­
pisów, na razie przecież w iecie ty lko  
o form ie.

A treść nie była budująca —• po 
prostu Dymel przepisał zasłyszane 
gdzieś w lum powskim  środow isku 
ordynarne, pornograficzne d w u w ie r­
sze.

„O ryg in a ln y “  i „św ieży“  pomysł 
— prawda? A ja k i „dow c ipny“ ...

W spaniała „koleżeńska przysłu­
ga“ ... .

T. J,

W  okresie po IX  P lenum  KC 
PZPR nastąpiła poważna a k ty w i­
zacja pracy organizacji zetempow- 
skie j na wyższych uczelniach. U- 
waga ak tyw u  i  całej organizacji 
zwrócona jest na zadania na jw aż­
niejsze —  na pomoc władzom  u- 
czelini w  lepszym, pełn iejszym  i 
bardziej wszechstronnym wycho­
w an iu  studentów. Podjęto szereg 
cennych zobowiązań i w  większo­
ści są one realizowane — ja k  np. 
apel w rocław skie j WSR czy też 
praca na wsi studentów innych u- 
czelni. To wszysko doprowadziło do 
poważnego wzrostu au toryte tu 
ZMP, wyrażającego się w p ie rw ­
szym -rzędzie liczebnym  wzrostem 
organizacji.

W  czasie od 1 listopada ub. r. 
do c h w ili rozpoczęcia sesji zim o­
w e j na teren ie wyższych uczelni 
w  Polsce przyjęto do ZM P ponad 
1300 osób (liczba ta nie obejm uje 
studentów, k tórych w n iosk i o przy­
jęcie do órganiizńcji n ie  zostały ; je ­
szcze zatwierdzone przez Zarządy 
Dzielnicowe lu b  M iejskie). Jeżeli 
wziąć ’ pod uwagę, że ilość studen­
tów  zorganizowanych w  ZM P na 
w ie lu  uczelniach przekracza 70 
proc. i dochodzi' nawet do 90 proc. 
ogólnej liczby stud iu jących, oraz 
fakt, że w  ubiegłym  roku akade­
m ick im  przyjęto do organizacji ty l­
ko około 300 osób — jest to osiąg­
nięcie ' n iezm iernie poważne.

Jednocześnie po IX  P lenum  or­
ganizacja ZM P na wyższych u-

czelniach przekazała ponad cztery­
stu aktyw is tów  w szeregi PZPR.

W zrost szeregów organizacji, 
przybywanie do n ie j najlepszych 
studentów — przodow ników  nauki 
— jest odbiciem  pracy organ izacji 
ZM P-ow skie j. Tam, gdzie młodzież 
w idz i przodującą ro lę organizacji,

. odczuwa je j troskę o naukę, o w y­
chowanie, o życie ku ltu ra lne  i po­
trzeby bytowe — tam  organizacja 
wzrasta szybko i praw id łow o. Do 
tak ich  uczelni, gdzie szczególnie w  
ostatn im  okresie nastąpiła popra­
wa pracy ZM P  zaliczyć można A-. 
kademię Medyczną w Poznaniu. Na 
uczelni te j w stąp iło  do ZM P stu 
nowych członków.

N ie można natom iast m ów ić o 
polepszeniu pracy na A kadem ii Me­
dycznej w  R okitn icy, gdzie do 1 
stycznia br. n ie  wydano ani jednej 
now ej leg itym ac ji ZM P -ow skie j.

N iepokojącym  objaw em  jest 
rów nież n iezm iernie m ały wzrost 
ZM P na uczelniach artystycznych. 
W ..W arszaw skie j ASP i w  s ta lino r. 
grodzkiej. -PWSM.. nie przyję to  ni-, 
kogo do organizacji, w poznańskiej 
PWSM — jedną osobę, a w  łódz­
k ie j PWSSP — dw ie.

Natom iast znacznie lep ie j przed­
staw ia się sytuacja w  szkołach w y­
chowania fizycznego, gdzie poprze­
dnio praca „k u la ła “ , a wzrost o r­
ganizacji wyrażał się zn ikom ym i 
cy fram i. Obecnie na A W F-ie  w  
W arszawie w stąp iło  do organ izacji 
44 osoby, podobnie ja k  na W SW ? 
w K rakow ie .

Isrzy Zasada

„W ie  czego chce"... „Uderza ja ­
sność jego umysłu i < ostrość w i ­
dzenia wszystkiego co istotne..." 
„Jurek nie cofa się n igdy przed 
trudnościami“ ... „Um ie cenić zau­
fanie..." — Oto zdania, k tó rym i  
studenci Uniwersytetu Y/arszaw- 
skiego charakteryzują swego ko­
legę Jurka Zasadę — delegata 
na I I  Zjazd Polskie j Zjednoczo­
nej P a r t i i  Robotniczej. Widząc 
wyraz twarzy studentów i  du­
mę. z jaką wypowiadali te sło­
wa, łatwo było się przekonać, żć 
każde , z wypowiedzianych zdań 
gotowi są poprzeć szeregiem ar­
gumentów. !

D la Jurka  każda sprawa jest 
ważna. Nie ma na Uniwersytecie 
dziedziny życia, która by go nie 
interesowała, nie przyciągała je­
go uwagi: Nie było też wypadku, 
aby ktoś, zwracając się do J u r ­
ka po radę, lub pomoc, odszedł 
niezadowolony. Tym i właśnie ce­
chami tow. Jerzy Zasada już  ja -

ko student pierwszego roku
zwróc i ł  na siebie uwagę wszyst­
kich, z k tó rym i się spotykał, a 
obecnie, jako student I I  roku  
Wydziału filozoficznego, jest zna­
ny na całej uczelni.

Na- Uniwersytet p rzybył z zie­
m i  kieleckiej. Tam w 1932 r. 
urodzi ł się jako syn wyrobniiry  
rolnej.  La ta  dziecięce wypełn ia­
ła mu nędza i  praca — ciężka 
praca, które j ślady zostały Ju r ­
kow i na cale życie: Drzewo, któ­
re co dzień nosił do domu z odle­
głego lasu pochyl i ło  mu lekko  
plecy i ramię. A le  to wszystko  
nie ugasiło w  n im  pragnienia  
szczęścia, nie pozbawiło marzeń  
o lepszym życiu.

Jako 15-letni chłopiec wstępu­
je do ZW M  Od 1947 r. w pro­
wadza w  życie ideę PPR  i ZW M  
na terenie szkoły. W 1949 r. zo­
staje p rzy ję ty  w  szeregi Partii .

Na pierwszy rok  Jurek przy­
szedł z dużym doświadczeniem  
praktycznym  i  dość rozległą w 
porównaniu do innych wiedzą 
teoretyczną. Swoim przy jac ie l 
skim, bezpośrednim i  życz liwym  
stosunkiem do ludzi zyskał so­
bie głębokie zaufanie kolegów.

Jurek od roku  z górą jest I I  
Sekretarzem K om ite tu  Uczelnia­
nego P ar t i i  na Uniwersytecie  
Warszawskim. W pracę swą 
wkłada w iele serca i  wys i łku.  
W yn ik i  w  nauce stawiają go w  
rzędzie je j  przodowników. Obec­
nie został w yb ran y  do na jwyż­
szej w ładzy pa r ty jne j,  jaką  jest 
Zjazd Polskie j Zjednoczonej Par­
t i i  Robotniczej — Parti i ,  która  
jest „rozumem, sumieniem i  ho­
norem narodu".
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1. NASZ Ś W IĘ TY  O BO W IĄZEK

Sta lin , zgodnie xe swoim  
zwyczajem, postanow ił nie 
odpoczywać podczas k ró t­
kiego pobytu na krążow n i­
ku. Rozm awiał stale z lu ­
dźm i, zadawał pytan ia  do­

tyczące rozm aitych dziedzin życia i 
służby w  marynarce, spraw byto­
wych, szkolenia wojskowego i p o li­
tycznego i domagał się o*dipowiedzi 
konkre tnych  i ścisłych. O ile  odpo­
wiedź go nie zadowalała, powracał 
uparcie  do zagadnienia. Żądał peł­
nej jasności, zwracając ja«  zwyacle 
uwagę na najważniejsze...

T ym  na jw ażnie jszym  by li, wed­
łu g  S talina , ludzie. Na oKręcie, jak  
i  w  każdym  innym  m iejscu, o w y­
n ikach decydowali ludzie. Dlatego 
S ta lin  poprosił towarzyszy, k tórzy  
go oprowadzali, by zaznajom ili się 
b liże j z w a run kam i życia m aryna­
rzy, zwracał im  uwagę na to, że 
m arynarze są w a rc i tego, by się o 
n ich  troszczono.

Towarzysze spe łn ili prośbę S ta li­
na. Zapoznali się z w arunkam i m ie­
szkan iowym i na okręcie, w n ikn ę li 
w  takie, zdawałoby się, drobiazgi, 
ja k  funkc jonow an ie  w enty la to rów , 
napełn ian ie cystern słodką wodą, 
zaopatryw anie okrę tu  w  żywność i 
przechowywanie je j. P róbow ali je ­
dzenia, zw iedzali szpita l okrę tow y, 
am bula torium , aptekę..;

Zapoznali się też s w arunkam i 
pracy pod pokładem, w  m aszynow­
ni, ko tłow n i, z w a runkam i dop ływ u 
pow ie trza w  czasie no rm a lnym  i 
podczas b itw y , badali stosunek ma­
ryna rzy  do zasadniczej służby, i bos­
m anów do ponadterm inow ej. N ie 
była  to fo rm alna Inspekcja , lecz, 
tro s k liw y  w g ląd we wszystko, co 
m ia ło  związek z cz łow iekiem , z jego 
służbą i jego potrzebami.

S ta lin  p rzy jm ow a ł m e ldunk i w  
sw o je j kajucie . C hw ilam i zapisywał 
coś w  swoim  notesie, k tó ry  leżał 
przed n im  na w ą z iu tk im  b iu rku .

S zum ia ły  w enty la to ry , odświeża­
jąc nagrzane przez maszyny powie­
trze ka ju ty . Od potężnych tu rb in  
d rga ły  przepierzenia i pokład. Cza­
sem odczuwało się le kk ie  przechy­
lenie boczne; w tedy przymocowane 
do podłogi krzesło rów nież przechy­
la ło  się. I S .a lin  m im o w o li musiał 
szukać wygodnie jsze j pozycji, żeby 
utrzym ać równowagę.

Wówczas m ruży ł oczy, i  n ie  od­
ryw a jąc  się od papierów, z ciekawo­
ścią obserwował zachowanie się 
przedm iotów, k tó re  zna jdow a ły się 
na stole.

—  M orze —  pow iedzia ł —  to  coś 
chw iejącego się... Poruszył d łon ią  — 
za to flo ta  pow inna być n iew zru­
szona. M orsk ie  granice są n a jła t- ; 
wiejsze do zaatakowania, a m y ma­
my ich bardzo dużo. T y lko  potężna, 
Nowoczesna flo ta , wyposażona we 
Szorową, nowoczesną technikę, a 
Jt> najważniejsze —  posiadająca s il­
nych, w y trw a ły c h  l u d z i , , po tra fi 
n ie  dopuścić wroga do m orskich 
gran ic!

S ta lin  w s ta ł i  w o lnym  krok iem  
przechadzał się po ka juc ie  lekko 
pochyliwszy głowę z s iw ie jącym i, 
zaczesanymi do ty łu  w łosam i. Za­
trzym a ł się przy okn ie  i oddychając 
głęboko, palcami do tyka ł p iersi, jak  
gdyby chcia ł pomóc płucom  w  zą-

Odległe to czasy, trzeci rok.
Już niedługo człow iek bę­
dzie m usia ł pożegnać się 
z pracą w  zespole a rty ­
stycznym. Żal rozstawać się 
z zespołem, żal ta k i sam, 

ja k  przy rozstaniu z drog im  przy ja­
cielem. Przecież mocno się ludzie z 
sobą zw iązali, obdarzyli zaufaniem, 
serdeczną przyjaźn ią, taką, k tó rą  
się pam ięta do końca życia. A  sama 
praca jaka ciekawa, ja k  w iele da­
w a ła  zadowolenia...

Może wydawać się komuś: co to 
za praca —  przygotować w  ciągu 
dwóch i  pół la t cztery sztuki? 
Chcia łbym  z ta k im  porozmawiać. 
P o tra fiłb ym  go już  przekonać, że — 
ja k  na studenckie m ożliwości czaso­
we i  m ateria lne  — to naprawdę 
dużo, tym  bardziej, k iedy zaczynało 
się od podstaw, od tworzenia ko­
le k ty w u  czyli zwerbowania garstk i 
zapaleńców tea tra lne j muzy, zapa­
leńców, k tó rych  me zrażały żadne 
trudności.

Zespól poważnie się rozrósł. P rzy­
byw a li ludzie nowi, a jednak atmo­
sfera pozostała ta sama, nawet lep­
sza, bo zaogniona now ym i sprzecz­
nościami, ja k ie  w  stale się rozra­
stającym  zespole muszą istn ieć i 
muszą być wspóln ie likw idow ane.

Pamiętam, ja k  często dysku tow a­
liśm y ze sobą na tem at: czy słusz­
ne jest wprowadzenie dublowanych 
i i i .  Zdania by ły  mocno podzielone. 
Jedni tw ie rd z ili,  że opracowywanie 
ro li przez dw ie, trzy  osoby musi 
spowodować zniechęcenie, brak su­
mienności w  pracy, zawiść w sto­
sunku do swoich partnerów . D ru ­
dzy by li zdania, że w łaśnie przeciw ­
nie, tego rodzaju system (zresztą 
konieczny przy dużym zespole, chy­
ba że w a run k i pozwalają na opra­
cow yw anie dwóch sztuk od razu), 
in ic ju je  w łaśnie współzawodnictwo, 
w yrab ia  koleżeńskość, daje kon­
kre tne  zadania każdemu członkow i 
zespołu.

Spróbowaliśm y dublować. P ie rw ­
szą dublowaną rolę doktora K lean- 
ta w  „N ow ym  Św iętoszku“  — D y­
gata i K o tta  opracowali Jacek i E- 
dek — dobrzy koledzy. Każdy z 
n ich w łoży ł m aksim um  w ys iłku , 
wza jem nie sobie pomagali, dając 
przyk ład koleżeńskiej współpracy. 
W  konsekw encji da li obaj ciekawe

i  P O P R O S T U
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czerpnięciu ja k  na jw iększej ilości 
pow ietrza.

—  Tak, ludzie, ludzie  są na jw aż­
n ie js i! — pow tórzył. — D la naszych 
przec iw n ików  po litycznych ludzie, 
masy ludowe —  to najgroźniejsze 
niebezpieczeństwo. A  d la  nas są o- 
ne na jpew nie jszym  oparciem, po­
w inn iśm y zawsze znajdować się 
wśród mas i strzec naszych ludzi, 
ja.k na jcennie jszy kap ita ł. Troska o 
człow ieka — to nasz św ię ty  obow ią­
zek. M ógłby ktoś powiedzieć: po co 
trac ić  czas na powtarzanie pow­
szechnie znanych prawd? A le  —  po­
w tarzan ie  jest m atką nauki. N ie ­
k tó rzy  towarzysze lub ią  dekląrować 
swoją troskę o człow ieka. A le  czę­
sto tacy k ie row n icy  poprzestają na 
deklaracji... M ów icie, że mechanicy 
chcą zaoszczędzić kop ie jk i, i dlatego 
ograniczają do p ływ  pow ie trza do 
maszynowni? A le  jeś li taka oszczęd­
ność odb ija  się na zd ro w iu  ludzi, to 
w ą tp liw y  z n ie j pożytek...

K a ju ta  dowódcy krążow n ika, 
gdzie przebyw ał S ta lin , stała się te­
raz ośrodkiem  tro sk i o całą flo tę ,
0 je j potrzeby w  c h w ili obecnej i
w  przyszłości. S ta lin , w n ika jąc  w  
na jbardzie j, zdawałoby się, n ie is to t­
ne szczegóły, s ta ra ł się uchw ycić 
całość, zorientować się eo jeszcze 
pozostaje do zrobienia. ,

—  Zawsze ta k  — skarży ł się c i­
cho jeden z towarzyszy stojący przy 
drzw iach k a ju ty  S ta lina . —  P ow i­
n ien odpoczywać, a on in teresu je 
się wszystkim , wciąż pracuje.
1 to w  ta k i upa ł! W  tych w a ru n ­
kach ludziom  nawet o w ie le  m łod­
szym bywa ciężko.

■— W ięc zawsze ta k  pracuje? —» 
spyta ł starszy pom ocnik kapitana 
okrę tu , k tó ry  zszedł z m ostku, żeby 
się dowiedzieć o planach na przy­
szłość.

—  P raw ie  zawsze. M y  często je­
steśmy zmęczeni, a on po prostu 
niezmordowany...

—  Trzeba go oszczędzać... d la par­
t i i,  d la  narodu —  zauważył ostroż­
nie  starszy pomocnik.

Drukujem y w yjątk i powieści Picrwiencewa p.t. „Marynarze“, 
której pierwsze rozdziały mówią o pobycie Stalina na krążowniku 
„Mołotow“. Powieść ukazała się w  ubiegłym roku w  miesięczniku 
literackim „Oktiabr". Kolejność drukowanych przez nas fragmentów  
jest inna niż w  oryginale. Tytu ł wyjątku jak  i śródtytuły pochodzą 
od redakcji. . t

m ając w  ręku k ilk a  num erów. Je­
den z nich, ostatn i, został wydany 
z okaz ji przyjazdu S ta lina  na k rą ­
żow nik.

S ta lin  przeczytał zobowiązania 
m arynarzy, bosmanów i  pobieżnie 
zapoznał się z treścią innych nu­
m erów. Zawodowym  gestem dzien­
n ikarza zm ierzył fo rm at, do tkn ię ­
ciem  ocenił gatunek papieru.

*— No cóż, fo rm a t gazety je s t.d o ­
bry. D ru k  też n iezły —  powiedział.

niepotrzebnego kadzenia... nie ty lko  
w y  — dużo gazet tym  się zaraziło. 
A le  po co naśladować kiepskie p rzy­
k łady ! Porozm aw iałem  z bosmanem 
i znacznie w ięcej się od niego do­
w iedziałem , niż z te j całej waszej 
gazety.

—  U w zględn im y wasze uw agi, 
towarzyszu S ta lin  —  pow iedzia ł re ­
da k to r gazety.

—  D aw nie j, żeby wydać gazetę,
trzeba było popracować,

ny, p łyn ie  po morzu. M a własne' 
pismo, w łasną d rukarn ię , własnych 
korespondentów. Jakżeż można w 
tych w arunkach wydawać m ierna 
gazetę?

3. RO ZM OW A Z  BO SM ANEM

S ta lin  p rzy jrza ł się zarum ienio­
nej tw arzy A rch ip ie nk i.

—  A  dlaczego m łody m arynarz 
ma czasem ochotę pokłócić się ze 
swoim  podoficerem? —  zapytał. Czy 
usposobienie ma takie? Czy też są 
inne przyczyny?

— Czasami usposobienie decydu­
je, towarzyszu S ta lin . Przecież sta­
w ia  się wym agania niezależnie... ja­
k i k to  ma charakter. U mnie się ja ­
koś obchodziło bez tego, ale u nie­
k tó rych  z moich towarzyszy docho­

w ieka, pomaga m u praw id łow o
kształtować sw ój charakter. Dyscy­
plina —  to ja kby  dobry sta low y 
szkie let w  żelbetonowej budow li. 
A le  podoficer też nie pow in ien po­
zostawać w  tyle. Bo inaczej może 
się zdarzyć, że marynarze, podpo­
rządkow ując się dyscyp lin ie , będą 
m ilczeć przy dowódcy, a za pleca­
m i' będą go wyśmiewać. Dużo czy« 
tacie, towarzyszu A rch ip ienko?

—  C zytam ., N ie mogę się jedna li 
pochwalić; nie za wiele...

—  A  co czytacie? «
— Gazety, regulam iny, broszury, 

a r ty k u ły  — towarzyszu S ta lin .
—  A  podręcznik dla bosmanów?

—  Nie. Takiego podręcznika jesz­
cze nie mamy.

—  A  czy potrzebny?

—  Bardzo potrzebny. W łaśnie 
podręcznik z różnym i wiadomościa­
m i.

•— A  książki czytacie?

—  Książek m ało czytam, tow a­
rzyszu S ta lin . Czasu nie starcza.

— A  ja  czytam książki, tow a rzy­
szu A rch ip ienko, W idocznie maiŁ, 
czasu w ięcej od was.

-—No, bo to jesteście wy, tow a­
rzysz S ta lin .

— No to co, że ja?

—  Przecież wy, towarzyszu S ta lin  
jesteście człow iekiem  do potęgi *) —. 
w y p a lił A rch ip ienko , ja kb y  słowa 
te od dawna przemyślał.

—  Człow iek do potęgi... —  S ta lin  
uśm iechnął się dobrodusznie, po­
tem  spoważniał. —  Czy w y  w iecie, 
towarzyszu A rch ip ienko , że nie ma 
na świeeie takiego, ja k  się w y ra ­
ziliście , człow ieka do potęgi. —  Sta­
l in  łagodnym  ruchem  ręk i powstrzy­
m a ł odruch protestu bardzo w z ru ­
szonego bosmana i ciągnął: —  To 
n iem ądry w ym ysł, i nie Wasz w y -  
m ysł -— t ra f i ł  do was przypadkowo. 
Jesteście człow iekiem  silnym , m ło­
dym , energicznym, ą przecież czło­
w ieka do potęgi, nadezłowieka, chcą 
stworzyć ludzie bezsilni, nie w ierzą­
cy w  siebie, zabobonni. Jestem ta­
k im  samym człow iekiem  ja k  i  wy. 
M oi rodzice by li n iewykszta łce- 
n i, ale by li to n ieź li ludzie. Samo 
życie, ludzie z k tó rym i pracow aliś­
my, naród w ydźw ignę li m nie i  in ­
nych na k ie row n ikó w  państwa. A le  
cóż my, przywódcy, m oglibyśm y zro­
bić bez was, uczciwych radzieckich 
łudzi. N ie  ty lk o  socjalizm u byśmy 
nie  zbudowali, ale nawet tego 
okrę tu , lu b  proste j ch łopskie j chaty. 
S iła  socjalizm u, towarzyszu A rc h i­
pienko, leży nie ty lk o  w  przyw ód-

—  A  m yślicie, że po naszym przy- 
jeździe do Soczi będzie odpoczywał 
ja k  się należy? Skądże? Jest tam  
teraz W iaczesław M icha jłow icz  M o­
ło tow . Jak się ty lk o  spotkają, zasią­
dą do pracy. Towarzysz M alenkow  
jest w  M oskw ie, zdawałoby się, że 
daleko. A le  od czego telefon, czy 
połączenie radiowe?... Po przyjeź- 
dzie, S ta lin  natychm iast poprosi o 
połączenie go z Małenkowem...

*. PO CHW ALCIE S IĘ  PRZEDE  
M N Ą  SW OJĄ G AZETĄ!

—  Pochwalcie się przede mną 
swoją gazetą! — pow iedzia ł S ta lin . 
Redaktor gazety wszedł szybko, trzy-

W. Puzyrkow

W łaściw ie redagowana gazeta sto­
kro tn ie  wynagradza starania i czas. 
k tó re  pochłonie. Wszyscy od dawna 
znają wspaniałe słowa Len ina  ’ o 
tym , że gazeta jest ko lek tyw n ym  
organizatorem  mas. W ydaliście ga­
zetę, towarzysze. A  co w  niej?... 
T y lko  zobowiązania na cześć tow a­
rzysza S talina . A  dlaczego w łaśc i­
w ie  ty lk o  na cześć towarzysza S ta­
lina? —  w  głosie jego zabrzm iała 
nu tka  rozdrażnienia. —  A n i tow a­
rzysz S ta lin  nie znajdzie w  te j ga­
zecie nic do czytania, ani tym  bar­
dzie j m arynarze. W  żaden sposób 
nie  możemy się odzwyczaić od tego

J. W. S ta lin  na krążow n iku  „ M oło tow 1

ciężko było  —  pow iedzia ł S ta lin . «•» 
Oczy jego zaśw ieciły m łodzieńczym 
blaskiem . —  A b y  dostać się do na­
szej redakc ji, trzeba byio przełazić 
przez studnię.

W s zy s tk im , k tó rz y  s ta li ob ok i
słuchali S ta lina , m im o w o li p rzy­
pom niała się aw łabarska d rukarn ia , 
gdzie wychodziła gazeta „P ro le ria - 
tis  B rdzo la“ . W ejście do d ru ka rn i 
prowadziło przez głęboką studnię. 
Zna li ten fa k t z h is to rii.

Byio  to dawno, w  zaraniu rew o lu ­
c ji !

— A  teraz proszę —  ciągnął S ta­
lin  — okrę t, radziecki okrę t w o jen-
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Sm  ZESPOLE
Na studenckiej scenie

postacie. Od tego czasu dublowanie 
weszło w  tradyc ję  zespołu.

Przestał istnieć problem  dublow a­
nia, ale z jaw i} się inny. Można go 
sform ułować m n ie j w ięcej w  ten 
sposób: czy każdy członek naszego 
zespołu może zagrać dowolną rolę, 
czy też do poszezególnych ró l pre- 
dystynowani są ty lk o  tacy, a tacy 
koledzy i koleżanki.

Spór ten zaostrzył się zwłaszcza 
w  trakc ie  opracowywania „O to  A - 
m eryka " — M altza. W  ostatn ie j 
jednoaktówce ro lę W iery  m ia ły  
grać: N ina i Helenka. Obie przystą­
p iły  do pracy. N ina m ia ła  lepsze 
w a ru n k i zewnętrzne do odtwarza­
nia postaci W iery, Helenka lep ie j 
przeżywała rolę.

W  trakc ie  prób okazało się, że 
Helenka ma duże trudności sytua­
cyjne, a N ina gra zasadniczo do­
brze, ty lko  zakończenie spraw ia je j 
trudność: nie po tra fi pokazać prze­
konywająco psychicznego przeła­
mania się, zostaje do końca „dz iew ­
czyną o kam iennej tw a rzy “ .

Ze względu na cha rakte r te j d ra ­
ż liw e j sprawy spór toczył się po 
cichu. N ie chcie liśm y wyrządzać 
k rzyw dy ani Helence, ani N in ie . 
Zdania by ły  ja k  zw yk le  mocno po­
dzielone. Sprawa ciągnęła się do 
samej prem iery. Na k ró tko  przed 
nią reżyserka zadecydowała przy 
naszym współudziale, że W ierę za­
gra N ina, a Helenka spróbuje po 
premierze. Później już  nie w ró c iliś ­
m y  do prób z Helenką i dotąd prob­
lem jest nie rozstrzygnięty.

A le  nie ty lk o  problem y związane 
z samą organizacją pracy w  ze­
spole s tanow iły  przedm iot d łu ­
gich dyskusji. W rów ne j m ierze ab­
sorbowały nas zawsze w szystkie 
sprawy dotyczące sztuki. W iele cza­
su pośw ięciliśm y dyskusjom  nad 
przeczytaną przez zespól książką, 
względnie sztuką (każdy z człon­

ków  zespołu czyta ł w ie le  sztuk przy 
wyborze program u dla zespołu), nie 
m ów iąc o każdorazowych dyskus­
jach zw iązanych z prem ierą k tó ­
regoś ze szczecińskich teatrów . N i­
gdy nie narzuca liśm y tem atu dy­
skus ji —  w y p ły w a ł zw yk le  samo­
rzu tn ie  i raz podjęty trw a ł długo, 
aż do ostatecznego wyczerpania te­
matu.

Na jedne j z dyskus ji w  k lub ie  
M .K . i  P nad sztuką Ław reniew a 
„Za tych co na m orzu“ , w  k tó re j 
bra liśm y udzia ł, nie wystarcza ł nam 
zaplanowany na n ią  czas, przeciąg­
nęła się na jp ie rw  do 22.00 —  to o- 
fic ja ln ie , a potem do 2-ej w  nocy 
— ju ż  n ieo fic ja ln ie .

N a jba rdz ie j zapalaliśm y się w  dy­
skusjach nad zagadnieniam i św iato­
poglądowym i i ideologicznym i, kie­
dy dochodziło do ostrych starć w y ­
p ływ ających z rozm aitych przeko­
nań odtwarzanych postaci sztuki. 
W  zw iązku z tym  często podejmo­
wanym  tematem była sprawa św ia­
topoglądu aktora i związana z tym  
prawdziwość jego przeżyć na scenie.

W  podejm owanych przez nas sa­
m ych dyskusjach było dużo żyw io­
łowości i to spowodowało, że często 
nie zna jdow ał się n ik t w  zespole, 
kto  by p o tra fi! zebrać to, co byio 
powiedziane i wyciągnąć ostateczne 
w nioski. Dużo spraw nadal pozosta­
ło nie rozstrzygniętych i  nie w y jaś­
nionych.

Naikiada to w  przyszłości obo­
w iązek na k ie row n ic tw o  zespołu — 
um iejętnego k ie row ania  dyskusją, 
zapraszania osób, k tó re  p o tra fiłyb y  
au to ry ta tyw n ie  dokonać ich podsu­
m owania. Myślę, że szczególnie po­
móc by nam m ogli profesorow ie i 
asystenci z ■ ka tedr ideologicznych 
oraz lite rac i.

Czy o sprawach nauk i dyskutuje« 
m y na zebraniach? Bardzo mało,

Często ty lk o  k ie row n ik , względnie 
k tó ryś  z członków  zespołu, zapyta 
cię mimochodem: „N o, ja k  ci idzie 
nauka“ ? Gdy wszystko jest w  po­
rządku, odpowiadasz — dobrze, k ie ­
dy  coś nie gra, rozmowa się przecią­
ga, a ty  bierzesz się w  kupę i nad­
rabiasz zaległości.

Dużo jeszcze popełn iam y błę­
dów. Ot na przyk ład nie  po tra­
f il iś m y  dotąd tak  rozplanować na­
szych zajęć na uczelni i  pracy 
w  zespole, by prowadzić obie sy­
stematycznie, bez zryw ów . Teraz 
w łaśnie, na k ró tko  przed sesją, ze­
spół fo rm a ln ie  przestał istnieć, a 
przecież w inno  być przeciwnie. W 
dn iu  sesji zespoły w in n y  pracować 
norm alnie.

Ciężko jest teraz rozkręcać od 
nowa całą robotę, k iedy wszystkie 
kó łka  pokry ła  rdza. Trzeba będzie 
wytężonego w ys iłku  całego zespołu, 
by odrobić ‘stracony czas. Jest to 
poważny błąd w  pracy naszego ze­
społu, świadczy on o braku syste­
matycznego wdrożenia się do p la ­
nowej pracy.

Błąd ten m usim y jeszcze w  tym  
roku  usunąć i to w  pracy nad o- 
becnie przygotow ywaną sztuką ra ­
dziecką: „S tudent I I I  ro k u “ , Sztuka 
ta wym aga dużego nakładu pracy 
i dlatego, by praca ta nie poszła na 
m arne, musi być odpowiednio za­
planowana i rozłożona na poszcze­
gólnych członków zespołu. Myślę, że 
i to zadanie n iew ą tp liw ie  uda nam 
się zrealizować.

Jest w  w ie lu  z nas, może dzięki 
ogromnemu oddzia łow yw aniu nasze­
go przyjacie la  i op iekuna — to ­
warzyszki Basi —  w ie le  pasji i u m i­
łow an ia  do tego rodzaju pracy, jaką  
prowadzim y. Zmusza nas ona do 
tego, że nie ty lk o  z ochotą pracu­
jem y nad samą sztuką, nad ,am ą 
grą i opanowaniem  tekstu, ale tak­
że nad w ykonaniem  dekoracji i 
w ielom a in n ym i sprawam i, k tóre 
spraw ią, że pewnego dn ia ukaże 
się w  uczelni, względnie w  Domu 
Dziecka w  Policach, lub  któ re jś  z 
podsżczecińskich wsi, ogłoszenie.

A m ato rsk i T ea tr S tudencki 
p rzy WSE w  Szczecinie 

w ystaw ia  dziś sztukę pt.
„S tudent I I I  ro ku “

KR ZYSZTO F G A ER TIG  
WSE —  Szczecin

dziło do tego... Trzeba było  stoso­
wać ka ry  względem młodych.

—  K ary?
—  Tak, towarzyszu S ta lin .,
■—■ A  czem u by ta k i m ło d z ik  n ie

m ia ł posłuchać bosmana? —  spy­
ta ł S ta lin , szukając niezbędnych in ­
fo rm ac ji i  sprawdzając swoje w ła ­
sne przypuszczenie.

A rch ip ienko  nie um ia ł się zdobyć 
na odpowiedź,

—  Może dlatego —  pomógł mu 
S ta lin  — że zazwyczaj do flo ty  
przychodzą m łodzi ludzie z w y ­
kształceniem, z określonym i przy­
zwycza jen iam i i charakterem , k tó ­
rzy wym agają od swojego dowód­
cy rów nież wykształcenia, ta k tu  i  
zrozumienia? Jak myślicie?

—  Słusznie, towarzyszu S talin. 
A le  n iek tó rzy  m łodzi zanadto się 
obrażają. W ciąż im  się wydaje, że 
bosman się ich czepia. A  sami nie 
uznają dyscypliny...

—- Ź le jest, k iedy człow iek, zw ła­
szcza m łody, w y łam u je  się z dyscy­
p liny . Dyscyplina organizuje czło­

nach...

S ta lin , u jrzaw szy błysk protestu 
w  oczach m arynarza, zdecydował 
się odpowiedzieć na to  m ilczące 
przeczenie.

—  M acie rację. K ie ro w n ik  też 
w ie le  znaczy, od niego też dużo za­
leży. G d yb y  tak postawić na czele 
tego okrę tu  k iepsk ieg o  dow ódcę, 
nieuka lu b  złodzieja, nie pomogą 
najlepsze automatyczne mechaniz­
my. Zaprzepaści statek. Dobry k ie ­
ro w n ik  pow in ien żyć losem powie­
rzonych m u • ludzi, uczyć ich i l i ­
czyć się od nich. Lecz główna siła 
nie w  k ie row n iku , a w  narodzie. B u ­
du jem y nową rzecz; w spóln ie ją  
budujem y, toteż k ie row n icy  pow in ­
n i się ja k  najczęściej naradzać i 
m iędzy sobą i z narodem. Oto ja  
się radzę was, a w y  mnie. W  na­
szej robocie, przy organizow aniu 
nowego ustro ju , niezbędne jest wza­
jem ne zaufanie, jednomyślność. Po­
w inn iśm y radzić się jeden drugiego. 
N ieprzypadkowo nasza władza na* 
żywa się radziecka.

tłum. D. DĄBROW SKA

*) W  oryg ina le  ■— czełowiek cże- 
łow iekow  (przyp. tłum .).

Szkice o w ło sk ie j k u ltu rz e

„O to pogląd, k tó ry  często zresztą  w 
fo rm ie  n ie ta k  try w ia ln e j w yraża ny  jest 
przez m ieszczańskich tu ry s tó w  odw ie ­
dza jących  W iochy:

K ra j ła tw e j e u fo r ii,  k ra j,  gdzie nawet 
nędza up iększona jest. stale, m ocnym  
słońcem, w top iona  w  św ietność ba rw , 
w o lna  od p la g i zim na, ożyw iona w inem . 
K ra j obdarow any tak. że nawet b ieda­
kom  s ta rczy  na w dz ięk  gestu, n ie fra so ­
bliw ość.

Ten s te reo typ ow y ob raz  ży je  do dziś 
w  lite ra tu rz e  b iirż u a z y jn e j. Jest p rz y  tym

rzeczą in te resu ją cą  i — ja k  posta ram y 
się w ykazać — znam ienną, iż po ja w ia  
się on przede w szys tk im , jeśli nie w y ­
łącznie , w  lite ra tu rz e  nie w ło sk ie j; m ożna 
w ięc przypuszczać, że spe łn ia  jakąś  
szczególną ro lę  w łaśn ie  w og ó ln o b u rżu - 
a zy jne j m ito lo g ii l i te ra c k ie j"  - pisze na 
początku  sw o je j k s ią żk i M a rc in  Czer­
w ińsk i  *).

M it „szczęśliw ego lazzarone“ , tak  sze­
ro ko  rozpow szechn iony przez lite ra tu rę  
b u rżu a zy jn ą , d e fo rm u je  rzeczyw istość, 
p rzem ilcza  w szystko, to, co we W łoszech 
nie utożsam ia aię z bu rżuaz ją  i je j k u l­
tu rą ' a m ianow ic ie  nie m n ie j o s trą  n iż  
w in n ych  k ra ja ch  w a lkę  na rodu  o swe 
praw a.

A le  na tym  nie kon iec. Również wszę­
dzie tam, gdzie b u rżu a z ja  p róbow a ła  
dać syntezę w łosk ie j sz tu k i rh in ionych  
epok (np. O drodzenia) ro zp a tryw a ła  w  
od e rw an iu  poszczególne dzie ła , hie do ­
s trze ga jąc  całego sp lo tu  spo łecznych 
p rzyczyn  ich pow stan ia ; u k ry w a ła  w ten 
sposób tkw iące  w sztuce nadzie je i dą ­
żenia ja k  na jsze rszych  w a rs tw  narociu.

Celem „T ra d y c ji w ło sk ich “  — ja k  p i­
sze sam a u to r — ma być chociaż czę­
ściowe oczyszczenie naszego w łasnego 
sądu o tym , cośm y ju ż  w z ię li z t ra d y c ji 
w ło sk ie j. D latego ks iążka  C ze rw iń sk ie ­
go nie jest óbszernym  zarysem  dz ie jów  
k u ltu ry  w łosk ie j: w sześciu c iekaw ie  na­
p isanych szkicach je s t mowa ty lk o  o 
tych  w yb itn ych  dz ie łach  li te ra tu ry  i 
sz tu k i w łosk ie j, k tó re  w Polsce są n a j­
b a rd z ie j znane. S łusznie też na jw ięce j 
m ie jsca pośw ięc ił a u to r w ie lk ie m u  ro z ­
kw ito w i sz tu k i w łosk iego Odrodzenia.

E ste tyczn ie  wydane szkice o k u ltu rz e  
w ło sk ie j zaw ie ra ją  k ilk a  re p ro d u k c ji 
w y b itn ych  m a la rzy  w łosk ich . Jedną z 
n ich (a u to p o rtre t Rafaela) zam ieszczam y 
obok.

M. K.

/  *) M a rc in  C ze rw iń sk i — „T ra d y c je  
w ło sk ie “ . C zy te ln ik  1954. S ir. 112, ceną 
7.X 5 .— .



JERZY SOKOŁOW SKI

Każde ukazanie się na ekra- 
nach naszych k in  nowego 
f ilm u  włoskiego staje się 
wydarzeniem  k u ltu ra ln ym  
^  dużej m ia ry . Obojętne, czy 
to będzie f i lm  o walorach 

artystycznych bardzo wysokich, czy 
też ja k  to się popu larn ie  m ów i — 
ty lk o  „d o b ry “ , zawsze w yw o łu je  o- 
żyw ione zainteresowanie k ry ty k i,  
teo re tyków  f ilm u  i ogrom nej rzeszy 
w idzów  kinow ych , k tó rym  nie czę­
sto się zdarza z ta k im  przekonaniem, 
zapałem  i pasją rozm awiać i dys­
ku tow ać o film ie  — ja k  ma to m ie j­
sce w  w ypadku film o w ych  dzieł 
w łoskich .

W  prasie naszej w ie le  już  było 
a rty k u łó w  próbujących okreś lić  „ ta ­
jem n icę“  rea listycznej w łosk ie j szko­
ły  film o w e j, styl, k lim a t, w a lo ry  
artystyczne i ideowe tych film ó w , 
ich  w ie lk ie j zdolności przem awia­
nia  do w idza, i wzruszania go. W 
gąszczu teoretycznych często ~ rozwa­
żań przeciętny w idz nie zawsze 
m ógł znaleźć uzasadnienie swoich 
sądów i przeżyć. Pozostawała mu 
najczęściej własna prawda o film ie , 
sub iektyw ne odczucie, k tó re  chociaż 
W sw o je j istocie pokryw a się na o- 
gół z ana litycznym i w yw odam i — 
to  jednak przebiega w  inne j form ie, 
bo w  procesie bezpośredniego obco­
w an ia  z dziełem sztuki. N ie znaczy 
to  wcale, że k ry ty k a  nie pow inna 
Zajm ować się problem am i a rtys ty ­
cznym i i ideow ym i f ilm u  w łoskie­
go. W pros t' przeciwnie —  należy o 
ty m  pisać, ale trzeba to czynić tak, 
by tra fia ją c  w  sedno, w  samą isto­
tę problem u film owego rea lizm u 
w łoskiego, w y jaśn iać go i tłu m a ­
czyć, a n ie 'ty lk o  stwierdzać, że jest 
ta k  a tak. To trudne  zadanie ma 
jednak i tę jeszcze pożyteczną stro­
nę, że jego rea lizacja może przyczy­
n ić  się do zebrania i logicznego u- 
śystem atyzowania pewnego mate­
r ia łu  rzeczowego, k tó ry  na pewno 
Przy zachowaniu należytych pro­
po rc ji, w yn ika jących  tak z odm ien­
nej sytuacji społecznej i po litycznej 
MT ja k ie j zna jdu je  się w łoska k ine- 
matog rafia , ja k  i odmiennego ie j 
doświadczenia, tra d yc ji i k ie runku ' 
rozw oju  — przyda się naszym re­
żyserom, aktorom , a przede wszyst­
k im  autorom  scenariuszy w  ich 
działa lności. Um ieć twórczo, a w ięc- 
nie naśladowcza, wykorzystać 
wszystkie najcenniejsze dotychcza­
sowe osiągnięcia postępowej. reali,- 
stycznej w łosk ie j szkoły film o w e j 
" o*10 zadanie, ja k ie  wciąż jeszcze
czeka naszych tw órców  realizm u 
•socjalistycznego w  film ie .

e U w a g i n a s u w a ją , ,ą ię ’ .ź ,p o w u ,.z . 
c a ią  o s tro ś c ią  po o b e jrz e n iu  d w ó c h  
n o w y c h  f i lm ó w  p r o d u k c j i  w ło s k ie j :  
„Nadzie i za dwa grosze“  i „Rzym  
godzina 11“ . Oba f ilm y  poruszają 
problem  bezrobocia, na jw iększej we 
współczesności w łosk ie j tragedii 
społecznej, w yn ika jące j z k a p ita li­
stycznego ustro ju . O .tym, że z jaw is-

praouje, zastanowi się. i  można 
m ieć pewność, że piacę Swoją po­
p raw i.

Z arzu ty  skierowane pod adresem 
ko ła  (nie. ty lk o  zarządu) I I  roiku 
wydz. elektrycznego są bardzo po­
ważne i pow tarza ią  się systematycz­
nie. A  n ie  ty lk o  n ie  jest lep ie j, ale 
z dn iem  każdym  sytuacja sta je  się 
gorsza. N ik t w  kole nie czuje, że to 
jego osobista am bicja  została dot- 

•knię ta . W ie lu  naw et sądzi, że to 
może i ' lep ie j, gdy n ie  ma zebrań,: 
gdy można Spokojnie oddać się /nie­
róbstw u i „um yw ać ręce“  od wszyst-' 
kiego.

Tymczasem w  czasie stud iów  n ik t 
z roku  nie  w s tąp ił w  szeregi ZMP, 
żaden z zetempowców nie w stąp ił w  
szeregi p a rtii.  W ie le  spraw organ i-' 
zacyjnych czeka na op in ię ko le k ty ­
w u. Czeka również, gdzieś w  pow ie­
cie .w ie jsk ie , ko ło  ZM P, którem u 
trzeba pomóc. In n i rea lizu ją  ju ż  swe 
przedzjazdowe zobowiązania, oni 
jeszcze ich nie podję li. W  innych 
kołach dysku tu je  się, organizuję im ­
prezy —  u nich un ika  się okazji 
Wspólnego spotkania, i  naradzenia 
się nad sytuacją. *

J A K  B Ę D ZIE  JUTRO?
Ćzy h is te ria  się, pow tórzy i na 

zebranie wyborcze przy jdz ie  znowu 
30 proc. członków? Do tego nie 
w o lno dopuścić!

Gdzie leżą w ięc , przyczyny te j nie­
no rm alne j sytuacji?  Można by w y­
m ienić ich jeszcze w ie le  obok za­
sadniczej t j.  obojętności członków 
koła dla spraw ko lektyw u. A  więc 
m iędzy innym i fak t, że koło dzię­
k i nieprzem yślanej po lityce ka­
drow e j zostało pozbawione dobre­
go ak tyw u , k tó ry  przeszedł do pus-

ko to w y ją tkow o  s iln ie  daje się we 
znaki m ieszkańcom W łoch — może 
świadczyć tem atyka większości w ło­
skich film ó w , ja k ie  oglądaliśm y do­
tychczas. Od wstrząsającego film u  
V itto r io  de Sica „Z łodzie je  row e­
ró w “ , poprzez „Człow ieka bez jń -  
i r a “ , „D rogę nadziei“  P. Germ i 
„Cud w  M edio lan ie“  V itto r io  de S i­
ca aż do ostatn ich dwóch w ym ien io­
nych — we wszystkich film ach  za­
sadniczym i naczelnym tematem 
jest nędza i bezrobocie, tragiczna 
w a lka  o chleb i prawo do życia. A  
nawet w  innych film ach , na przy­
k ładzie innych z jaw isk oskarżają­
cych ustró j, zagadnienie to, choć 
szkicowo, dokumen.tarnie jakby 
muśnięte — rysu je  się jednak w y ­
ją tko w o  wyraźnie. P rzykładem  mo­
gą być t-akie f ilm y  ja k  „M u ry  M a- 
lapag i“ , „N a jp iękn ie jsza “ . W yda­
wać by się mogło, że pow ie lanie 
tego samego problem u w  tak dużej 
ilości f ilm ó w  może spowodować 
pewną tematyczną monotonię, a na­
w e t nudę, k tó ra  zabija zdolność od­
dz ia ływ an ia  film u . Niebezpieczeń­
stwo tak ie  grozi film om , k tó rych  te­
m atyka  jest wyspęfcule­
wana, niecodzienna,
bardzo jednostkowa, ja k  
to m ia ło  i  ma jeszcze 
m iejsce w  w ie lu  f i l ­
mach zachodnich typu  
psychologiczno -  ana li­
tycznych m elodram atów  
w  rodzaju: „Zagubione 
klucze“ , „S iódm a zasło­
na“ , „U rodzony w  paź­
d z ie rn iku “ , „Rosamna“  i  
w ie lu  innych, k tó rych  
praw dę' o życiu i rze­
czywistości narodu u- 
k ry w a  się za za.slcną 
n iepraw dziw ych, n ie ty ­
powych i przez to  obo­
ję tnych dla  .w idza' zda­
rzeń- W  realistycznych 
w łosk ich  dziełach f ilm o ­
w ych  obawiać się tego 
n ie  należy, bo ich te­
m atykę d y k tu je  życie, 
d y k tu ją  na jważnie jsze 
i  na jba rdz ie j . typow e 
zjaw iska społeczne. F ilm  , 
w io s k i jest i  dlatego je - ,  
szcze tak  cennym i rzad­
k im  z jaw isk iem  na tle  
produkc j  i k in  emaitogr a- 
f i i  zachodnio - europej­
sk ie j, że poprzez re a li­
styczne ukszta łtow anie 
te j tem a tyk i w a lczy z 
n iespraw iedliw ością  społeczną o 
praw o do pracy, godzi w  ustró j po­
lityczn y  Włoch.

Tę w alkę postępowych film ow ców  
w łosk ich  na płaszczyźnie k u ltu ra l­
nej, artystyczne j ogranicza w  dużej 
mierze obawa przed cenzurą. I w y ­
daje m i się, że brak jak ichś rady­
kalnie jszych, czy nawet rew o lucy j­
nych powiązań, brak głębszego uję­
cia z jaw isk społecznych w  film ie  
w łoskim , tą w łaśnie cbawą należy

■cy w  wyższych instancjach organ i­
zacyjnych i s trac ił z kołem  kontakt. 
Słaba pomoc grupy pa rty jn e j, k tó­
re j członkow ie w y łączyli się z p ra ­
cy koła zapominając, że pozostają 
nadal członkam i w ie lkiego ko le k ty ­
w u  roku i nadal odpowiedzialn i są 
przed pa rtią  za istn ie jącą na kole 
sytuację. Będzie również jedną z 
przyczyn mało tw órczy i pozbaw io­
ny in ic ja ty w y  s ty l pracy zarządu 
koła i  organ izatorów  grup.

W szystkie te fa k ty  w a rte  są prze­
dyskutow ania na zebraniu w yb o r­
czym. N ie pow inny jednak przysło­
nić spraw y zasadniczej — obojęt­
nego stosunku wszystkich członków 
do spraw na jba rdz ie j osobistych, do 
spraw  własnego ko lektyw u .

*
T rudno  w  te j c h w ili przewidzieć 

czy gdyby inaczej działo się w ko­
le I I  roku, to nłe m ia łaby miejsca 
pom yłka, k tóra w yw o ła ła  tak ie  po­
ruszenia, a także i  ten a rtyku ł. 
„B łą d  w  m etodzie“ , ja k i zdarzył się 
koledze P ierzakow i, może się zda­
rzyć każdemu i zawsze ktoś może 
być poszkodowany. Jednak z pew­
nością m ożliwości popełnienia tego 
rodza ju  pom yłek zm alałyby do 
m in im um , gdyby nie  cały szereg po­
m yłek, k tó re  pope łn ili poszkodowa-i 
n i i nieposzkodowani członkowie 
koła, zapominając o tym , że za p ra­
cę organizacji, za je j pom yłk i i nie­
dostatk i, w  pierwszym  rzędzie sami 
ponoszą odpowiedzialność.

Jeżeli najb liższa rozmowa te le­
foniczna nie będzie d la  n iektórych 
członków ko ła zbyt przyjem na, to 
przypuszczać należy, że wyciągną z 
niej; tym  razem słuszne w n iosk i — 
to ju ż  nie będzie sprawa pom yłk i.

RYSZARD W IŚ N IO W S K I

tłumaczyć, a niekoniecznie — ja k  
to się u nas zdarza — brakiem  do­
statecznie w ysokie j ideologicznej i 
po litycznej świadomości tw órców , 
k tó rzy  z konieczności muszą zatrzy­
mać się w  połowie, drogi, nie w y ­
powiedzieć całej praw dy do końca. 
Stąd też tak  bardzo często bohate­
row ie  w łoskich  film ó w  nie m o g ą  
sobie zdawać sprawy skąd bierze 
się ich trag iczny los, ich nędza, 
nie m o g ą  otw arcie  z tym  losem 
walczyć, pozostawieni są sami so­
bie, sw ym  w łasnym  codziennym 
kłopotom  i nieszczęściom, z k tórych 
ustró j nie pozwoli się im  wyzw olić. 
Konsekwencja :— duża ilość film ów , 
których ostatnie sceny kończą się 
tak  bardzo tragicznym  akcentem, 
atmosferą bezwyjśoiowości i pesy­
m izmu. Żeby sobie to dobrze uśw ia­
dom ić wystarczy przypomnieć treść 
i  zakończenie film ów , k tó rych  na­
w et ty tu ły  m ają swoją wym owę: 
„C złow iek bez ju tra “ , „Z łodzie je  ro­
w e rów “ , „D roga nadziei“ , „Dzieci 
u lic v “ .

Realistyczne odtworzenie w łosk ie j 
rzeczywistości przesądza w  dużej

m ierze o sile oddzia ływania f ilm u  
na widza. Tu jednak mamy już  do 
czynienia z d rug im  problem em  f i l ­
mu \vłQśkjegó, z żagądnieniem jego' 
artystycznego oblicza. Zagadnienie 
to rozpatrzm y na przykładzie  „N a­
dziei za dwa grosze“  R. Castella- 
niego i „Rzym  godzina 11“ Guisep- 
pe de Santisa.

„N adzie i za dwa grosze“  to opo­
wieść o losach młodego, sympatycz­
nego chłopaka, k tó ry - po odbyciu 
służby w o jskow ej wraca do swego 
rodzinnego miasteczka Cusano i nie 
może znaleźć pracy. W  dom u za­
staje nędzę: rodzina nie ma z czego 
żyć. A n ton io  musi się chw ytać roz­
m a itych dorywczych zarobków, 
zm ienia jąc często chlebodawcę. Zna­
lezienie s ta łe j pracy jest nieosiągal­
nym  marzeniem  młodego Antonia. 
Pozw oliłoby mu ono nie ty lk o  za­
pewnić egzystencję rodzin ie, ale za­
decydowałoby rów nież o jego Oso­
b is tym  losie — o ożenku z m iłą, 
prostą dziewczyną Ćarmelą, k tóre j 
ojciec nie pozwala na małżeństwo z 
bezrobotnym. Po d ług ich  perype­
tiach  i bezowocnych próbach znale­
zienia przez A nton ia  pracy, w  Nea­
polu, m łodzi decydują się pobrać i 
w spóln ie iść walczyć o. chleb i pra­
wo do życia.

T ragiczny tem at f ilm u  został tym  
razem po traktow any w  fo rm ie  ko­
m ediowej, z hum orem , a nawet z 
pewną lekkością. H um or to bardzo 
specyficzny, będący na pograniczu 
trag izm u i groteski. T ak i s ty l i k l i­
m at wyznaczyła treść i akcja- film u , 
na k tó ry  patrząc, człow iek winien, 
się uśmiechać przez łzy.

„R zym  godzina 11“  —  jedno z 
na jw iększych dz ie ł w łosk ie j kine­
m atog ra fii —  problem  bezrobocia 
porusza w  ca łym  trag izm ie i zgro­
zie — tra k tu ją c  go tak, jak  na to 
zasługuje autentyczne zdarzenie, na 
k tó rym  oparta została treść film u. 
Fabuła zupełnie nieskom plikowana, 
tak prosta jak  proste było zdarze­

nie, które m ia ło m iejsce w  Rzymie 
w  1951 r.

W  gazecie ukazało się ogłoszenie 
p ryw atne j f irm y , że za trudn i jedną 
sekretarkę biegle piszącą na maszy­
nie. Na wyznaczoną w  ogłoszeniu 
godzinę przybyło  200 bezrobotnych 
kob ie t w  nadziei otrzym ania pracy. 
Pod naporem ich ciężaru zaw a liły  
się schody, grzebiąc jedną z nich 
pod sobą, inne pokaleczone i  ranne 
odwieziono do szpitala.

Ten ku lm ina cy jn y  pu nk t film u , 
węzłowa, dram atyczna sytuacja — 
dzieje się -na samym p raw ie  jego 
początku. Od te j sy tuac ji przecho­
dzim y do losów poszczególnych bo­
haterek film u , uczestniczek tego 
nieszczęśliwego w ypadku. W iele z 
nich przeżywa swoje osobiste, bar­
dzo. ludzkie dram aty, indyw idua lne  
niepowodzenia i nieszczęścia, ale 
wszystkie wiąże bardzo ściśle jedno 
pragnienie, jeden los, k tó ry  w a ru n ­
ku je  ich pryw atne  życie i bolączki 
—  brak środków do życia, bezrobo­
cie, nędza.

Dzieło Giuseppe de Santisa — jed­
nego z na jw yb itn ie jszych  reżyserów 
w łoskich — tw órcy „Tragicznego 
pościgu“  i „N ie  ma pokoju pod o li­
w kam i“  wzrusza w idza do głębi, 
wstrząsa nim . F ilm  przeżywa się głę­
boko, scena po scenie zapadają na 
długo w pamięci i w yw o łu ją  nie 
dające się chyba opisać wrażenia. 
F ilm  R. Castellaniego — „Nadzie i 
za dwa grosze“  jest na pewno w  
tym  zestawieniu dziełem m niejszej 
klasy, ale i tu prawda ludzkich lo­
sów, prawda wewnętrznych prze- 
żyć bohaterów, św ietn ie  oddane bo­
gate tło akc ji, atm osfera p ro w in c ji 
i środowiska, z którego w yrósł A n ­
tonio — w yw o łu ją  u każdego w i­
dza naprawdę silne przeżycia. W idz 
angażuje się uczuciowo i in te le k tu ­
a ln ie  w to, co dz.ieje się na ekra­
nie, doznaj® tych wrażeń, których 
dostarczyć może ty lk o  prawdziwe 
dzieło sztuki.

Sześć film ó w  o tematyce bezrobo­
cia, z. tych dwa omawiane, stykają 
się ze sobą na dwóch biegunach: 
problem i wyraz artystyczny, walo­
ry  artystyczne. Poza tym  jakże są 
różne w  swoje j kon s tru kc ji psycho­
logicznej, m otyw acji, ja k  w ie loba r­
w nie, wyraziście i plastycznie, a za 
każdym razem bardzo in d yw id u a l­
nie, zgodnie z treścią i  układem  
akc ji, przeobleczone we w łaśc iw y 
sobie’ kszta łt artystyczny, a w ięc w  
form ę ściśle odpowiadającą treści, 
podporządkowaną je j z dużą pre­
cyzją i  rygorem.

A rtys tyczny  i Ideowy sukces f i l ­
m ów „R źyrii gódziha 11“ i „Nadzie i 
za dwa grosze“  jest w yn ik ie m  nie 
ty lk o  doskónalej reżyserii i bardzo 
przekonywającej, pełnej prostoty i 
praw dy gry  aktorów  ( ze św ietnym  
zespołem ak to rsk im  w  film ie  de San­
t is a —  E. V a rz i,L . Padovani, C. de ll 
Poggio, L. Bose, R. Vallone—śmiało 
mogą konkurow ać od tw órcy f ilm u  
„N adzie i za dwa grosze“ , w  większo­
ści zw yk li, przygodni ludzie, nic ze 
sztuką aktorską nie m ający wspól­
nego) ale przede wszystkim  jest za­
sługą dobrego scenariusza, wyzna­
czającego cały tematyczny i dram a­
tu rg iczny  k o n f lik t  film u . F ilm y  te 
urzekają swą prostotą, w ie lk im  ła ­
dunkiem  człowieczeństwa, bezpoś­
redniością, w yw o łu jąc mocne prze­
życie i wrażenie, przekonując swo­
ją  ideową treścią. Dzia ła ją tak  d la ­
tego, ponieważ są prawdziwe, to 
znaczy, że bohaterowie, postaci w  
nich Występujące, ich losy, w a lk i 
wewnętrzne i przeżycia nie są przy­
czepione do problemu, nie są ilu ­
stracją z góry założonej tezy społe­
cznej. Ideowa i artystyczna w ym o­
wa f ilm u  rysu je  się w łaśnie poprzez 
pryzm at przeżyć ludzi, ich pełne 
życie wewnętrzne, poprzez ich uczu­
cia i działalność w  konkretne j, ży­
ciow ej sy tuac ji społecznej.

W  tak  przemyślanym i zrealizo­
w anym  założeniu ideowo - a rtys ty­
cznym nie ma miejsca na fa łszyw y 
patos, m yślowe i sytuacyjne sche­
maty, papierowość postaci, pub licy­
styczną re to rykę , i w ykrzyk iw an ie  
na każdym kroku : jest nędza, bez­
robocie, bieda, głód. W obu oma­
w ianych film ach  przem awiają do 
widza i  oskarżają ustró j, artystycz­
nie skomponowane obrazy, które 
p raw dziw ie  przedstaw iają życie 
praw dziw ych ludzi.

W tym  tk w i prawda i w ielkość 
realistycznych film ó w  w łoskich.
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POMYŁKA
(Dokończenie ze f t r .  1-ej)

Jarosław Iwaszkiewicz
20 lutego br. Jaros­

ław Iwaszkiewicz obcho­
dził 60-lecie urodzin■ Po­
eta i  znawca muzyki,  
prozaik i  publicysta jest 
także p łom iennym  bo­
jo w n ik ie m  o pokó j i  
przyjaźń między naroda­
m i  Zespół R edakcji 
„Poprostu“  składa Ju­
b i la tow i życzenia d łu ­
gich la t owocnej pracy  
dla dobra Polski Ludo­
wej, dlq dalszego zacie­
śnienia przy jaźn i między  
narodami walczącymi o 
pokój

k
¥  *

Chciałbym napisać, jak  pies biegnie,
Wóz cały w  słońcu jedzie laskiem,
Baba rowerem skręca jezdnią 
I  bańki lśnią blaszanym blaskiem.

Czerwony pociąg m ija  domy,
A  z e lektrow ni czarne dymy,
Spłoszony kasztan szarpie brony,
Topola składa liść ja k  r y m y .

Żeby to wszystko w  słońcu błysło 
I  żeby było tak jak  żywe —
I  żebyś ty  to w idz ia ł wszystko,
I  żebyś był, ja k  ja  —  szczęśliwy.

*
*  *

Widzisz, wyjeżdżasz na długie czasy, 
zajmą cię inne sprawy, 
pójdziem y sobie d ług im  spacerem 
na pożegnanie Warszawy.

Na górze chm ury, b łoto na dole 
i  rozjeżdżone ulice, 
nad Starym  Miastem odbudowanym 
gołębie i  gołębice.

W  zakry tym  oknie lampa się pali,
, skrzypce wesołe rzępolą, 

a m u ry  rosną. Na przyszłą wiosnę 
wzrosną ja k  k łosy nad rolą.

Rośnie nam miasto, rosną nam ludzie, 
rośn ij i ty , nabierz s iły  
i  ja k  to zawsze powiadam tobie; 
bądź m ądry, mężny i  m iły .

*
*  *

Jakaż się w  rym ie  tak im  k ry je  tajemnica,
Że wszystko się w  n im  stapia, wszystko wykryształa? 
I  ta urna um arłych —  glin iana żalnica —
Popioły wszystkich śm ierci w  nowe życie scala?

•
Jakimże kształtem  trzeba te ry m y  ujmować,
Aby wieczność, co w  sercu zjaw ia się i znika,
Ponad tym , co tu  trzeba cierpieć i miłować,
Unosić —  n iby  sztandar w  ręku robotnika?

I jak ie  dobrać słowa, jak ie  dobrać nuty,
Aby nie brzm ia ły  gorzko, n iby  śmiech na grobie?
I poprzez wszystkie skargi i wszystkie zarzuty 
Pozostać w ie rnym  —  w iernym , w ie rnym  sobie

k
*  *

Ta reszta moich dni niech będzie tęsknotą 
do tego, co się spełnić ma dla moich wnuków, 
i  niechaj prawdzie świadczy z największą prostotą 
mój wiersz napięty ja k  cięciwa łuku.

Niech strza ły  moich słów  strzelone wysoko 
spadając piersi na przestrzał przeszyją, 
aby poczuła ziemia, że serce i oko 
moje —  dla n ie j i przez nią ty lko  żyją.

Niech słowa mej m iłości w ie lk ie j dla człowieka 
ułożą się kam ieniem na driie możnych prądów 
i  niech p łyn ie  nad n im i wrących czasów rzeka 
dążąca do leżących w  jasnym  słońcu lądów.

I  niech na supraportach nowych domów kute, 
zaplatane w  kamienne paprocie i  f łą d ry  
słowa me świadczą, pleśnią ła t zasnute, 
że poeta przeczuwa w ięcej n iż w ie m ądry.

f



Poznajemy ta jn ik i ff łeb u

Dzięk i tym  aparatom możemy „ w y łapa ć "  z gleby nawet m ik roskop i j ­
ne żyją tka. Foto A. Musia ł

Spraw a w arta dyskusji ( V 4)

By studia były twórcze i radosne

Każdy z nas niejeden raz 
spo tka ł w  polu czy ogro­
dzie dżdżownicę, zwaną po­
pu la rn ie  g lis tą  ziemną. 
I jeże li w łaśp ie w tedy nie  
szuka liśm y robaka na ha­

czyk w ędki — spotkań tak ich  nie 
■uważaliśmy na pewno za przy jem ­
ne. Oślizgłe to  jak ieś i  n ie  w iado­
m o po co żyje...

S praw y dżdżownic n ie  da się je ­
dnak zbyć pogard liw ym  wzrusze­
n iem  ram ion —  jest ich zbyt w ie le  
i  zbyt dużą rolę odgryw ają  w  ro l­
n ic tw ie . G dybyśm y zebrali je 
w szystk ie  z 15 cm w a rs tw y  ziemi 
o pow ierzchn i 1 ha i po łożyli na 
o lb rzym ią  wagę —  okazałoby się, 
że ważą one —  n ie  próbu jc ie  jed ­
nak nawet zgadywać —  4.000 kg!

A le  wyobraźcie sobie, że są w  
glebie żywe organizm y, k tó re  wa­
żą jeszcze w ięcej — są to bakterie . 
Jeżeli p rzy jm iem y, że w  1 gram ie 
gleby zna jdu je  się ich 600 000 000, 
to  ogólna waga w szystkich b a k te r ii 
na obszarze 1 ha w  15 centym etro­
w e j w a rs tw ie  gleby wynosi n i 
m n ie j ni w ięcej ty lko... 10.080 kg. 
B akte rie  tw orzą w raz z glonam i i 
g rzybkam i tzw. m ik ro flo rę . Otóż 
ta  cała m ik ro flo ra  waży 20.219 
kg/ha.

A le  na tym  jeszcze nie koniec. 
Poza m ik ro flo rą  i dżdżownicam i w  
gleb ie żyje Jeszcze w ie le  innych* 
organ izm ów  żywych — różnych 
p ie rw o tn ia ków  (1551 000 000 w  1 
dcm 2), obleńców, owadów bez- 
skrzyd łych, pędraków, dirutowców, 
tu rk u c ió w  -  podjadków. W szystkie 
one luzem  (łącznie z dżdżownica­
m i i  całą m ik ro flo rą ) ważą — 
25.477 kg/ha, co rów na się wadze 
m n ie j w ięce j 50 k rów !

Przytoczone liczby pozwalają u - 
św iadom ić sobie, że gleba stanow i 
żyw y tw ó r przyrody. Należyte po­
znanie życia, k tó re  się w  n ie j to­
czy, ma ogromne znaczenie d la  
spraw y p rodukc ji ro lne j. A le  z tym  
poznaniem nie  je s t u bas na jlep ie j

'— brak dotychczas ja k ie jś  większej 
całościowej p u b lik a c ji naukowej 
om aw ia jącej problem  żywych orga­
n izm ów  w  glebie. T ym  większego 
w ięc znaczenia nabiera praca kan­
dydacka m gr Jana H ryn iuka , sta­
w ia jąca sobie za zadanie zbadanie 
i  w y jaśn ien ie  poważnej części w y ­
mienionego zagadnienia — w p ływ u  
chemicznego dzia łan ia  nawozów na 
żyjącą w  glebie faunę. Tem at p ra ­
cy wiąże się ściśle z k ie runk iem  
badań zakładu, w  k tó rym  m gr J. 
H ry n iu k  pracuje — jest to zakład 
chem ii ro ln e j SGGW, k ie row any 
przez profesora Górskiego. Zakład 
ten prowadzi w ie lo rak ie , ważne dla 
naszego ro ln ic tw a , badania.

M g r J, H ry n iu k a  zastajem y w  
zakładzie p rzy niezbyt. . skom p liko ­
wanych, ale dość ta jem niczo w yr 
glądających aparatach (możecie je 
zresztą zobaczyć sami na zdjęciu). 
B e z . n ich byłoby m u trudno p ro­
wadzić swe badania, gdyż... n ie  
m ia łby  samego przedm iotu badań 
—  tych wszystkich w ym ienionych 
ju ż  m ieszkańców glehy.

Sprawa nie  jest prosta: ja k  w y ­
łow ić  z gleby drobne, n ieraz m i­
kroskop ijne  żyją tka? N ie trzeba 
ich wcale w yław iać. Same posłu­
sznie gromadzą się w  szklanych 
naczynkach podstaw ionych pod w i­
doczne u do łu apara tu le jk i. Czy-» 
n ią  to zapewne niezbyt chętnie, ale 
cóż robić, k iedy od góry apara tu 
prom ien iu je  św ia tło  żarów ki e lek­
tryczne j, no i na tu ra ln ie  ciepło. 
Górna warstew ka gleby (umiesz­
czonej w  okrąg łym  pude łku o dnie 
z drobn iu tk iego  sita) wysycha i ży­
ją tka  uc ieka ją  w  głąb, do dołu, 
p rzy  czym czynią to tak  długo, aż 
znajdą się na samym sicie, poprzez 
k tó re  wpadają ju ż  do podstaw io­
nych naczyń.

W  na jb liższym  sąsiedztw ie tych 
m ało skom plikowanych, a jednak 
jakże bardzo pożytecznych apara­
tów , rozm aw iam y z m gr J. H ryn iu - 
k iem  o ro li,  ja ką  odgryw ają  w  gle-

zaskakujących liczb. Czy wiecie, że 
ilość odchodów wydzielanych przez 
dżdżownice w  ciągu roku  na ob­
szarze 1 ha wynosi od 1 000 do 
7 000 kg? Albo, że 200 000 dżdżow­
nic na obszarze 1 ha jest >v stanie 
przerobić w ciągu 10 miesięcy 1/10 
część te j ilości ¡iści, ja ką  dostarcza 
na tym że obszarze las? A  odchody 
— zwane w  term ino log ii naukow ej 
ekskrem entam i — to bardzo poży­
teczna rzecz: zaw iera ją  one m. in. 
dużo węglanu wapnia, k tó ry  przy­
czynia się do tworzenia gruzełko- 
w a te j s tru k tu ry  gleb, w p ływ a jące j 
na ich żyzność.

Dzięki dżdżownicom i in nym  ro ­
bakom, żyjącym  w  glebie, rozdra­
p a n e  są rów nież resztk i roślinne, 
co przyczynia się do wym ieszania 
cząstek glebowych. A le  na jważ­
niejszą ro lę  odgryw ają  tu  drobno­
ustro je , a zwłaszcza bakterie . Mo­
żna powiedzieć, iż  gdyby nie ich 
działalność — obum arłe roś liny  i 
zw ierzęta nagrom adziłyby się w  
ilościach un iem ożliw ia jących  życie 
roś lin , zw ierząt i  ludzi.

N ie wszyscy m ieszkańcy gleby 
byw a ją  jednak pożyteczni; są wśród 
n ich  oczyw iście i szkodnicy, ja k  
np. druitowce, tu rkoc ie  -  pod jadki i 
n iek tó re  obleńce.

Znajomość tych wszystkich spraw 
jest nieodzowna przy badaniu

w p ływ u  nawożenia na faunę. Cho­
dzi o stw ierdzenie tych sku tków  i 
w ysnucie w n iosków  dla  p ra k ty k i 
ro ln icze j. Praca dysertacyjna m gr 
J. H ryn iuka  nie jest .jeszcze ukoń­
czona, trudno  więc m ów ić o ja ­
k ichś konkre tnych  w yn ikach  badań. 
N iem nie j jednak można już dziś są­
dzić, że powinna ona przynieść na­
szemu ro ln ic tw u  praktyczne ko ­
rzyści.

Dotychczasowe doświadczenia do­
starczały już nieco interesującego 

• m ateria łu . N ie będziemy w tym  
m iejscu szerzej o n ich się rozwo­
dzić, wspom nim y ty lk o  jako o pe­
w n e j ciekawostce, że dzia łan ie  a- 
m on iaku w p ływ a na bardzo silną 
m ig rację  żywych organizm ów w  
głąb gleby. Określona dawka amo­
n iaku  w yw o ła ła  już  po 1 godzinie 
tak ie  sku tk i, ja k ie  da je 48-godzin- 
ne naśw ie tlan ie w  aparacie do­
świadczalnym .

Jeżeli ju ż  wspom inam y o amo­
n iaku , to w arto  też powiedzieć o 
poważnym osiągnięciu naukow ym  
Zakładu Chem ii Rolnej SGGW  u- 
zyskanym  we współpracy z innym i 
zakładam i naukow ym i — przekaza­
n iu  do p rodukc ji ro lne j am oniaku 
jako  płynnego nawozu sztucznego. 
Ten now y w  polskich w arunkach 
nawóz jest o w ie le  tańszy niż na­
wozy sypkie, dając równe, a nawet 
n iek iedy nieco wyższe plony.

R. M .

K ol. S ab iłło  w  swoim  a rty k u le  
pt. „Sprawa w a rta  dysku s ji“  po- 
rusizył bardzo ciekawą i is totną 
sprawę. W  interesie studentów leży 
bowiem  ja k  najgłębsze przemyśle­
nie is to ty  i celu sw o je j paro le tn ie j 
pracy studenckie j, skie row anie 
g łów nej uwagi nie na stud ia jako 
cel sam w  sobie, ale na przyszłą 
pracę zawodową. T ak i jest bowiem 
sens w a lk i o w yrob ien ie  zam iłow a­
nia do przyszłego zawodu jako pod­
staw y twórczego stosunku do nau­
ki.

Może ktoś powiedzieć, że nie ma 
sensu zatrzym ywać na studiach czło­
w ieka, k tó ry  w  tym  k ie run ku  nie 
ma zainteresowań. A le  co w tedy 
robić z tym i, ¡którzy n ie  m ają jesz­
cze sprecyzowanych zainteresowań, 
lu b  k tórzy  „ t r a f i l i “  na „n ie  sw ó j“  
k ierunek? Co do tych ostatn ich: 
rzadko przecież na studia w e te ry­
n a rii przychodzą uzdolnieni m iłoś­
n icy sztuk pięknych, albo na f ilo lo ­
gię — zapaleni fizycy. T ra fia ją  się 
raczej po m y łk i tego rodzaju, ja k : 
w e te rynaria  czy medycyna, lite ra tu ­
ra czy historia. Ponieważ są to 

zbieżne k ie ru n k i stud iów , dosyć 
ła tw o  będzie przestaw ić pewne pla­
ny życiowe na inny  tor.

Bo uważam, że w  żadnym w ypad­
ku  n ie  w o lno rezygnować. Prze­
cież w  każdym  człow ieku można 
w yrob ić  zam iłow anie do określonej 
pracy przez pokazanie mu je j p ięk­
na, je j perspektyw . I  to w łaśnie 
jest zadaniem uczelni i naszej o r­
ganizacji, zadaniem p ięknym  i am ­
bitnym .

N ie zawsze zadanie to spełniam y. 
Na I roku w e te ryna rii znalazła się 
Danuta O rlik , k tóra w o la łaby s tu ­
diować medycynę. Po pierwszym  
semestrze rzuciła  nasze studia, o - 
świadczając, że... „n ie  m yśli być 
rakarzem “ . Czy stanow isko tak ie  
mogłoby się zmienić, gdyby pro fe­

sorow ie i  a k tyw iśc i pomogli Dance 
w  zrozum ieniu je j przyszłej pracy, 
gdyby ktoś kochający sw ój zawód 
przedstaw ił całe jego piękno? M y ­
ślę, że tak.

Wśród w ie lu  naw et dobrych s tu ­
dentów, ak tyw is tów , spotkać mo­
żna ludzi, k tó rzy  uczą się dla sa­
m ej nauk i. M ija  semestr za seme­
strem , a oni n ie  wiedzą nic w łaśc i­
w ie  o swoje j przyszłej pracy, bo nie 
wyobrażają sobie siebie jako zawo­
dowca praktyka . Lub  — co gorsza — 
w idzą same cienie swego zawodu.

Dlaczego tak  się dzieje? Czasem 
w in ien  jest tem u ja k iś  u ta rty , le k ­
ceważący sąd o danym  zawodzie, 
czasem ktoś się „spa rzy ł“  na n ie­
fo rtu n n ym  przykładzie. A le  najczę­
ściej decyduje o tym  nieznajomość 
sw o je j przyszłej pracy — brak sty­
czności z fab ryką , szkołą, czy w ios­

ką, w  k tó re j będzie się k iedyś p ra ­
cować.

I znów p rzyk ład : na I I I  ro ku
weterynarii) jest Janek K rzyżanow ­
ski, jeden z lepszych studentów  
i  „s ta ry “  ak tyw is ta . ZdecjTdow anie 
tw ie rdz i, . że... lub i swój k ie run ek  
stud iów , podoba mu się nauka, a le  
zawód weterynarza nie i — „Nasza 
praca— m ów i on—  to rakarstw o. 
Lekarze podchodzą do zwierzęcia z 
punk tu  w idzen ia : w a rto  czy n ie  
w a rto  ieozyć. N ie widzę n ic  piękne« 
go, ani wzniosłego w ta k ie j p racy“ .

Janek tw ie rdz i, że będzie leka­
rzem w e te ryna rii — bo... musi. Czy 
tak  być powinno? W  ja k i sposób 
zapobiec podobnym  wypadkom ?

M am  koleżankę, k tó ra  na P o lite ­
chnikę przyszła bez przekonania
0 w łaściw ym  wyborze k ie ru n k u  
stud iów . Pewnego razu pojechała z 
grupą na wycieczkę do Nowej H u­
ty. Po przyjeździe powiedziała do 
m nie: „Jak ie  !o wszystko po ryw a­

jące! Jak p iękn ie  jest pracować w  
m ym  zawodzie!“  I  od te j c h w ili 
Jola zaczęła w idzieć p iękno swej 
przyszłej pracy, spojrzała in n y m i 
oczyma na studia.

In n y  faikt: K rzys iek, k tó ry  z le k ­
ką niechęcią trak tow a ł ch irurg ię , 
przeczytał „Iw a n a  Iw anow icza“ . Od 
te j chw ili. —  ch iru rg ia  je s t jego 
na jbardzie j łub ianym  przedmiotem.

Człow iek jesit w ra ż liw y  na p ięk ­
no —  i jeś li zobaczy je  w  "pracy* 
czy nauce — pokocha je. A  poka­
zywać nam  to p iękno pow inn i lu ­
dzie ju ż  pracujący: robotnicy, inży­
nierow ie , lekarze i ro ln icy . W ska­
zywać na nie pow inna lite ra tu ra  i  
sztuka.

Czy to znaczy, że trzeba m alo­
wać wszystko w  różowych kolo-: 
rac-h? Oczywiście n ie! T y lko  znając 
b laski i cienie danej pracy może­
m y iść przygotow ani w  teren. 
Przecież p iękno pracy polega na 
tym , aby skutecznie walczyć z b ra­
kam i, pokonywać trudności. :

Są jeszcze u nas tacy, k tó rzy  u - 
czą się —  bo „zaw ód to forsa w  
rę k u “ , d rudzy zaś —  bo ich  praca 
będzie potrzebna narodow i. T rze­
ba przyznać, że d ru g i pogląd jes t 
słuszny, ale... uczym y się przecież 
n ie  ty lk o  dlatego, że nasza praca 
jes t potrzebna —  ale dlatego, że 
stanow i sens życia człow ieka, że 
czyni go szczęśliwym.

1 gdy będziemy patrzeć w  sk ryp t 
w idząc „sw o ją “  fabrykę , „sw o ją “  
k lin ik ę  czy szkołę, gdy nauczym y 
się m arzyć o naszej przytezłej p ra ­
cy —  tw órczy i  radosny będzie o- 
fares naszych stud iów . A  jeszcze 
w ięcej pożytku  i  radości da nam  
późnięj praca zawodowa.

W A N D A  RANDAS  
UMCS—Lublin
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T A K  s it : w cszyc
Jeszcze o „indyw idualistach“

Czytając a r ty k u ł kol. 
Moirawczyńskaego pt. „Co 
ta k im i in d yw idu a lis ta m i? “  nasunę­
ło md się spostrzeżenie, że w  w ie lu  
W ypowiedziach błędnie rozum iana 
jes t praca w  zespołach. Praca w  
zespole n ie  pow inna przecież pole­
gać na czytan iu  no ta tek z w y k ła ­
dów  czy podanej le k tu ry  systemem: 
jeden czyta in n i. s łuchają. Od po-

M ariana 
rob ić

czątku stud iów  uczę się w  różnyc 
zespołach i z doświadczenia wieri 
że system ten nie da ł m i korzyść 

Słuszniejsze jest chyba poświęci 
n ie  pracy w  ko lek tyw ie  na pogk 
b ian ie  i  pow tarzanie znanego je 
m ateria łu . Przecież nasza nauka c 
piera się n ie  ty lk o  na w yk ładac ł 
ale także na sam odzielnym  studio 
wainiiu lite ra tu ry . I  w łaśn ie  w  zes 
połach każdy pow in ien  podzielić si

Po konferencji rek to ró w  i d z iekan ó w  uniw ersytetów

Spraw a studiów uniwersyteckich
K onferencja  re k to ró w  i dz ieka 

nów  un iw ersyte tów , obradująca w 
Łodzi w  styczniu br., była dalszym 
etapem w  rozw ija n iu  w a lk i o w yż­
szą, socjalistyczną jakość kad r 
kształconych przez un iw ersyte ty. 
W ytyczne te j w a lk i ustalone na 
kw ie tn io w ym  zjeździe rekto rów  i 
dziekanów szkól wyższych wskazy­
w a ły  następujące drogi do podnie­
sienia jakości pracy wyższych u- 
czelnd: w a lka  o tw órczy stosunek 
kad ry  naukowej do nauki poprzez 
przysw ajan ie  m etody m ateria lizm u 
dialektycznego, ' rozw ija n ie  soc ja li­
stycznego stosunku do na uk i wśród 
m łodzieży, rozw ija n ie  socja listycz­
nego stosunku m łodzieży do społe­
czeństwa i  do pracy.

N ie w ą tp liw ie  na kon fe ren c ji pa­
dło w ie le  p ięknych słów, n ieraz 
patetycznych i  ogóln ikowych. Lecz 
było także w ie le  rzete lne j trosk i, 
g łębokich rozważań, szukania spo­
sobów w yjśc ia  z trudności. Wszy­
scy zgodzili się, że s form ułow anie  
przez m in is tra  Rapackiego hasła 
w a lk i o tw órczy stosunek m łodzie­
ży do nauk i wypow iedzia ło  myśl 
nu rtu jącą  i  kadrę p racow ników  
naukowych i  m łodzież. Lecz kon­
ferencja  ukazała rów nież trudnoś­
ci stojące na drodze rea lizac ji tego 
hasła.

Przede w szystkim  na drodze stoi 
tu  obciążenie studentów  zajęciami 
ponad trzydzieści, a nieraz i ponad 
czterdzieści godzin tygodniowo.

D r JA N  SZCZEPAŃSKI
rektor Uniwersytetu Łódzkiego

nastudenci m og liby  poświęcić 
pracę samodzielną.

K onferencja  zaleciła rów nież 
przedyskutowanie podręczników

!  P naukowo -  ba- wskazującym i, że przeniknęła ona
. -  W lm lw erey te tacłi. W  re- do świadomości pracow ników  nau- 

ferataeh, a szczególnie w  toku dy- kowych. Podobnie ja k  w  naucza- 
skusji, podkreślono z całym  nacis- n iu  chodzi nam  o w yrob ien ie  sa- 

Prowadzenie tych prac mod-zielnej postawy wobec zagad- 
jesit is to tn ą  fu n kc ją  un iw ersyte tów , mień naukowych, tak  i  w  zakresie 
ze ez n ich  n ie  ma m ow y o w ła - w ychowania chodzi nam  o ukszta ł­

tow anie człowieka, pełnego in ic ja ­
ty w y , k tó ry  na każdym  pow ierzo­
nym  m u odcinku pracy w  budow­
n ic tw ie  socjalizm u »spełni sw oje za­
danie zgodnie z treścią epoki, a nie 

wym aganiam i

Zadaniem  kon fe renc ji łódzk ie j ^ ondcncja do rozbudowania obcią- mało
0 v o i t  t x r t n r v i  b -r< -, r r o '  c ł i i r u n n « «  — „  V—

by ło  podsum owanie doświadczeń 
zebranych w  toku  rea lizac ji tych  
wytycznych, sprecyzowanie ściśle j­
szych d y re k ty w  pracy poprzez do­
stosowanie tych  ogólnych w ytycz ­
nych do specy ficzne j, p rob lem atyk i 
un iw ersyte tów . Tak w ięc na kon ­
fe re n c ji łódzkie j postawiono, zagad­
n ien ie  p ro filu  absolwentów  u n i­
w e rsyte tów  • i  zagadnienie m iejsca, 
ja k ie  un iw e rsy te ty  za jm u ją  w  sy­
stem ie szko ln ic tw a wyższego,' omó­
w iono prob lem atykę procesu nau­
czania i  w a runków , ja k ie  muszą 
być spełnione,, aby ogólne w ytycz­
ne zjazdu zeszłorocznego m og ły zo­
stać zrealizowane, j. •

N ie  zam ierzam  przedstaw iać tu  
sprawozdania z całości obrad kon­
fe re n c ji i  om aw iać wszystkich po­
staw ionych na n ie j zagadnień. P ra­
gnę wskazać, n iek tó re  sprawy, k tó ­
re, ja k  sądzę, szczególnie mogą in ­
teresować studentów .

P O P R O Ś  T U

żeń w y n ik ła  ze słusznego założe­
nia, na k tó ry m  opierała się kon­
cepcja s tud iów  trzy le tn ich . W  toku 
tych ostatn ich chciano bow iem  dać 
m ożliw ie  na jw ięce j gotowej w ie ­
dzy, potrzebnej absolwentom  bez­
pośrednio w  pracy po w y jśc iu  z 
un iw ersyte tu . Również słuszna by­
ła w  zasadzie tendencja rozbudo­
w ania  ilości godzin zajęć pom ocni­
czych czy w yk ładów  przedm iotów  
ideologicznych —  tendencja w y n i­
kająca z uzasadnionej tro sk i o po­
ziom  politycznego przygotow ania 
absolwentów.

sci w ym  prowadzeniu . nauczania,
bez n ich z n ik a , rów nież w ie le  is to t- 

sk ryp tów  dla zbadania ich treści, nych cech w ychow ania u-niwersy- 
Zwrócono rów n ież uwagę na ko- teckiego. Bow iem  atm osfera pracy
nieczność lepszego w iązania s tu - badawczej panująca w  katedrach i  ____
dentów  z pracą katedr, na ujem ne zakładach może wciągnąć studenta ty tko  fo rm a lnym i 
sku tk i ja k ie  p rze jaw ia ją  się w  pra- w  -nowy św iat, ja k i o tw ie ra  w ie - przepisów, 
cy grup w sku tek tego, że grupy dza, może d a ć . m u w łaśc iw y k o - Zasadnicze w a ru n k i d la  w łaści-
studenckie is tn ie ją  ja k b y  „m iędzy“  ściec m ora lno - po lityczny, jeżeli wego pokierowania pracą wycho-

pakaze m u ja k  nauka o tw ie ra  dro- wawczą to : jedność oddzia ływania 
g i ludzkiego szczęścia, ja k  walczy wychowawczego wszystkich s ił i 

cierpieniem, ja k  pomnaża s iły  in s ty tu c ji dzia ła jących w  urniwer- 
lu dzk ie  w  w alce z wyzyskiem , u - sytecie pod k ie row n ic tw em  p o li 
Ciskiem, ja k  w  walce z przyrodą 
zdobywa podstaw y dobrobytu d la  
wszystkich. Bez pracy naukow ej,

katedram i, że n ie  są związane mo­
cn ie j z tym i zasadniczym i kom ór­
kam i pracy un iw ersyteck ie j. Za 

m ów iono o pracy k ó ł nauko­
w ych i  sprawę tę w  dyskus ji pod­
niósł dopiero przedstaw icie l Za­
rządu G łównego ZM P.

M ów iono natom iast o w arunkach  bez pokazania studentom  w a lk i
ja k ie  muszą być spełnione, aby mo­
żna było  rozw inąć w  m łodzieży 
tw órczy stosunek do nauk i, dać 
je j możność opanowania naukowej 
m etody i  um ieję tności w yko rzys ty ­
wania te o rii w  praktyce. Oto n a j­
ważniejsze z n ich : a) zmniejszyć 
obow iązkowe obciążenia i  dać w ię - 1
cej czasu na pracę samodzielną, 
b) ożyw ić koła naukow e i związać
je  z' pracą katedr; c) podnieść po- m iast jasno w ys tąp ił pogląd, że će- 

Jedmak tendencje te przeniesione ziom  pracy wychowawczej, d) w y -

zdohycie w iedzy, bez pokazania me­
tod pracy badawczej — trudno u - styczną treścią wszystkich 
m knąc szkolarstwa i  w e rba lizm u m iotów, 
w  ¡nauczaniu.

W  toku  obrad n ie jednokro tn ie  
mocno podkreślano n ierozerw alną 
jedność pracy naukow ej, dydak­
tycznej i  wychowawczej. Za m ało 
m ów iono na kon fe renc ji o m łodzie­
ży, o w spółpracy z ZM P, nato-

tycznym  organ izacji p a rty jń e j, na­
danie nauce i nauczaniu w łaściw ej 
treści po litycznej, um ie ję tne w y ­
korzystan ie w p ływ u  katedr ideolo­
gicznych i  przepojenie m a te ria li-

przed-
trak tow a n ie  dyscyp liny  

s tud iów  z ducha —  jako  środka pe­
dagogicznego, a n ie  z lite ry  — czysto 
form aliśtycznie . Podkreślano także 
wychowawczy w p ły w  au to ry te tu  u- 
czelni. A  au to ry te t p racow nik  nau­
kow y zdoby wa sobie w yn ikam i p ra­
cy naukow ej i postawą społeczną.

W nioski w ysnute z te j dyskusji

na stud ia  je dn o lite  u tru d n ia ją  stu­
dentow i twórcze opanowyw anie na­
u k i, zwłaszcza, jeże li ma przed so­
bą pe rspektyw y zdawania k ilk u  e- 
gzam inów w  toku  jednej sesji i 
musi się uczyć równocześnie k ilk u  
przedm iotów. Toteż w  rezo luc ji 
kon fe ren c ji znalazło się zalecenie 

dokonania ana lizy  obow iązujących 
siaitak godzin, zalecenie przedysku­
tow ania program ów  szczegółowych 
d la  w ydobycia reze rw  czasu, k tó ry

e lim inow ać fa łszyw e fo rm y  „op ie­
k i “  —  prow adzen ie studentów  za 
rękę, fo rm y  m aksym alnego u ła ­
tw ia n ia  w  przysw a jan iu  m ateria łu  
potrzebnego do egzaminów, —  a

le  un iw e rsy te tu  mogą być osiąg- zm ierzają do pogłębiania współpra- 
ndęte ty lk o  p rzy  ścisłej współpracy cy p racow n ików  naukow ych i k ie
k ie row n ic tw a  uczeln i, pracow ników  
naukowych, organ izacji p a rty jn e j, 
zw iązkow ej i  organ izacji m łodzie­
żowych. M ocno podkreślona w  re

oprzeć nauczanie na w łaśc iw ie  pro - feracie  m in . Rapackiego teza o po-
wadzonych w ykładach, ćwiczeniach 
i konsultacjach, e) zw rócić w ię k ­

szą .uwagę na treść na u k i i  je j 
m ob ilizu jący  w p ły w  na studentów.

W śród w ie lu  zagadnień poruszo­
no rów n ież sprawę wzm ożenia in -

lityezoe j i wychowawczej ważnoś­
ci nauczania i  treści na uk i, prze­
c iw staw ia jąca się poglądow i o rze­
kom ej neutra lności p racy nauko­
w e j d dydaktyczne j, została po­
tw ie rdzoną w ie lu  w ypow iedziam i.

row n ic tw a  uczelni z organizacjam i 
dz ia ła jącym i na je j terenie, w  k ie ­
ru n k u  zwrócenia w iększej uw ag i 
na treść na u k i i  nauczania, na 
wciągnięcie m łodzieży w  to k  pracy 
naukow ej, na podniesienie pozio­
m u naszej pracy w  służbie pokoju 
i  w  służbie budow nictw a socjaliz­
mu, którego hum anistyczne pers­
p e k tyw y  pokazały w  całej pe łn i 
wytyczne IX . P lenum  K C  PZPR.

z in n y m i tym , co przeczytał dodat­
kow o oraz przedyskutować w n iös- 
k i, k tó re  nasunęły m u się.

Z  problem em  tym  łączy się spra* 
wa „ in d y w id u a lis tó w “ . Ja jestem  
t.zw. „w zrokow cem “ : lep ie j zapa­
m ię tam  m ateria ł, gdy przeczytam  
go sama. N ie  zgodzę się jednak z 
tym , że każdy „w zrokow iec“  po 
przeczytan iu m a te ria łu  będzie go 
długo pam ięta ł, jeże li n ie  „ro zg ry ­
zie“  go wspóln ie  z kolegam i, jeże li 
n ie  będzie dysku tow a ł nad przeczy­
taną książką czy no ta tkam i.

Chciałabym  poruszyć jeszcze jedno 
zagadnienie: czy nauka w  zorga­
nizowanych zespołach jest jedyną 
form ą ko lek tyw n e j pracy? Przyda­
łoby się przecież abyśm y n ie  zacie­
śn ia li siię w  nauce do ram  w łas­
nych ko lektyw ów . Niech dyskusja  
toczy się n ie  ty lk o  na zebraniach 
ko lek tyw u  ale i z członkam i innych  
zespołów n.p. w  czasie przerw  m ię­
dzy w yk ładam i, czy różnych innych  
spotkań. Niech te  dyskusje n ie  w y-‘ 
p ływ a ją  z obawy, że profesor czy 
asystent będzie egzekwował nasze 
wiadomości, ale z pasji, k tó ra  każe 
nam  rozstrząsać problem y.

I  jeszcze jeden problem , ju ż  n ie  
in dyw idu a lizm  ale jego gorsza od­
m iana, t.zw. „sobkostwo“ . Otóż spo­
tykam  w ie lu  kolegów, zazdrośnie 
strzegących swoich wiadom ości, 
k tóre zdobyli np. przez przeczyta­
nie różnych książek. Bardzo to ła ­
dn ie  z ich strony, że czyta ją  dużo 
w ięcej n iż  in n i. A le  w yda je  m i się, 
iż  strzeżenie zdobytych w iadom o­
ści. d la  siebie i egzaminatora w ypa­
cza sens naszych studiów . K oledzy 
ci w  ko lektyw ach słucha ją na jczę­
ściej ty lk o  tego, co m ów ią  in n i. Co 
zrobić z tak im i?

Sprawa ta  jest bardzo ważna i  
pow inn iśm y się b liże j n ią  zająć w  
naszej dyskusji. P om ijam  ju ż  to, że 
tacy koledzy n ie  rozum ieją ro l i k o ­
le k tyw ów  —  ale n iepokoi m nie ich  
przyszłość. Czy będą to rzeczyw i­
ście „o fice row ie  p ro d u k c ji“ , czy też 
w y b u ja li in dyw idu a liśc i goniący 
ty lk o  za osobistą korzyścią? Ze swej 
s trony polecam w szystk im  tym  ko­
legom książkę Maloewa „Z  całego 
serca“ . H A L IN A  LA U R IS Z

WSE —  Szczecin



Kie ro w n ik  Zakładu Chem ii 
Organicznej P o litechn ik i 
W arszawskiej — profesor 
Połaczkowa pracuje.

Czujem y się nieco za­
k łopotani, że w izy ta  nasza 

.lest tak  „n ie  na czasie“ , ale życzli­
w y  uśmiech pro f. Polaczkowej roz­
prasza nasze obawy.

„Zaopatrzyw szy“  się w  na jn ie ­
zbędniejsze wiadomości o zakładzie, 
udajem y się pcd przewodnictwem  
profesora do sal labora tory jnych.

Na d rzw iach napis: „W ejście do­
zwolone ty lko  w m iękk ich  panto f­
lach ‘. Kolega, k tó ry  w łaśnie zm ie­
nia  obuwie, zazdrośnie zezuje na na­
sze buty. A le  my przecież jesteśmy 
gośćmi...

Jasna, obszerna sala w ita  nas 
c iekaw ym i spojrzeniam i n ie licz­
nych stuSentów m anipu lu jących 
p rzy  szklanych zestawach, na sto­
łach szeregi butelek, buteleczek 
i  s ło ików , z w y lo tów  rurek gazo­
w ych  w yp ływ a  niebieskawy pło­
m ień. W probówkach bulgocą, prze­
lew a ją  się kolorowe ciecze.

A le  m łodym  „T w ard ow sk im “  nie 
towarzyszą tak  charakterystyczne 
dla „alchem icznej kuch n i“  opary i 
k łęby  dymu. Gazy i spa liny są na­
tychm iast odprowadzane przez licz ­
ne wyciągi.

P rzy jednym  ze sto łów  kol. 
K rzyszto f Skalm ow ski oczyszcza 
drogą destylacji pctain etylu , uważ­
nie  śledząc skrap lan ie  się pary. 
Sympatyczna asystentka pomaga w 
trudn ie jszych ćwiczeniach, sp raw ­
dza obliczenia i w y n ik i.

W  innych salach podobny obraz: 
jasno i czysto, dużo w o lne j prze­
strzeni, nowoczesna aparatura. Na 
korytarzach stoją szeregiem szklone 
szafy z chem ika liam i. Profęsor Po­
laczkowa opowiada nam o h is to r ii 
zakładu. W  roku  1952 odbudowano 
go z gruzów i ca łkow ic ie  wyposa­
żono we wszelkie urządzenia labo­
ra to ry jne . Do użytku  studentów od­
dano cenne przyrządy. M łodym  che­
m ikom  stworzono ja k  najlepsze w a­
ru n k i do pracy naukowej.

*

W  Zakładzie A na tom ii Patologicz­
nej warszawskie j A M  asystenci w  
b ia łych, lekarsk ich  fa rtuchach lu ­
s tru ją  pracownie przed m ającym i 
się odbyć ćw iczeniam i. W pracow ni 
histopatologicznej laborantka kol. 

uzowska przygotow uje preparaty 
0 badania histologicznego. Przeraża 
as ilość identycznych flaszeczek u- 
aw iopych na d ług im  stole. W ro- 

A G ^ 0i u> na b ia łe j szafce stoi... 
n ie i ° d razu czujem y się raź- 

■> Ja.toś m n ie j „pa to log iczn ie“ .
p r o w a d ź  Zakładu, d r S tefan Kruś, 
drodz . nas do zw terzętarni. p 0 
dow ic f , f Prawdza w  term ostacie ho­
ram i * anek. Zaglądam y m u przez 

w  aparacie rów n iu tko  pou-

nie znaczy tW IS E
kłądane, oznaczone różnym i znaka­
m i grzeją się... ja jka .

Z bocznej sali mocno „pachnie 
w s ią “ . Zapach ten nie zgadza się 
z przeznaczeniem tego pomieszcze­
nia, bo toczy się tu w ie lka, tra ­
giczna walka o życie. Tu nauka jest 
bezlitosna. Zza d ru tów  k la tek patrzą 
na nas czerwone oczka k ró lik ó w  i  
szczurów doświadczalnych.

D r Andrze j Rosnowski dokonuje 
przeglądu zarażonych zwierząt. 
Trzym a w łaśnie w szczypcach szczu­
ra z przeszczepionym rakiem .

Przechodzimy do muzeum Zakła­
du. W ie lk ie  oszklone szafy k ry ją  
w  sobie tysiące ludzkich  n ie­
szczęść. Tysiące wypadków , k tó rym  
nauka wydala nieubłaganą bitwę.

Na eksponatach tych pracują stu­
denci wszystkich la t A kadem ii Me­
dycznej.

Nasz przewodnik, d r  K ruś, ob­
jaśnia n iektóre preparaty zastana­
w ia jące nas precyzją swego w yko ­
nania. Część z n ich jest w yn ik ie m  
prac obecnych laborantów  Zakładu, 
są jednak także eksponaty liczące 
k ilkadz ies ią t la t i stanowiące jedy­
ne tego rodzaju egzemplarze.

M łodzieży studenckiej stworzono 
w a run k i, w  których może bez prze­
szkód zdobywać wiedzę z każdej 
dziedziny. Udostępniono je j wszel­
k ie  pomoce naukowe.

Czy jednak młodzież ta w łaściw ie 
w yko rzystu je  pomoc Państwa?

Można mieć wątpliwości...
Np. studenci- P o litechn ik i W ar­

szawskiej... Labora toria  Zakładu 
Chem ii O rganicznej m ają ogran i­
czoną przepustowość. W zw iązku z 
tym  grupom  ćw iczeniow ym  wyzna­
czono ściśle określone godziny za­
jęć. N ie są one jednak przestrzega­
ne przez n iektórych uczestników 
ćwiczeń, co pomimo surowych kon­
sekwencji, wyciąganych w  stosunku 
do opuszczających, powoduje zaha­
m owania w  rea lizac ji program u 
s tud iów  i nadm ierne obciążenie za­
jęciam i w  okresach przedegzamina­
cyjnych.

Drugą bolączką Zakładu (nieste­
ty  nie ty lk o  na Politechnice W ar­
szawskiej, ale p raw ie  na wszystkich 
uczelniach) jest stosunek studentów 
do powierzonych im  urządzeń.

Koszty potłuczonych probówek i 
uszkodzonych przyrządów wynoszą 
obecnie ok. 70.000 zł. K ilk a k ro tn ie  
przewyższyły one na jbardzie j pesy­
m istyczne przew idyw ania Zakładu 
Chem ii Organicznej PW i w  te j

IX DS ma tylko tradycje ■ ■a

W  IX  DS przy u l. W roc ław sk ie j 
m ieszkali przodownicy nauki i pra­
cy społecznej P o litech n ik i Śląs­
k ie j w  G liw icach. Dom ten cieszył 
się op in ią  wzorowego DS.

Od 2 la t  w  jasnym , wygodnym  
budynku  m ieszkają studen tk i 
wszystk ich w ydz ia łów  g liw ic k ie j 
uczelni. P oko je są przestronne, 
przeważnie trz y  lu b  czteroosobo­
w e; ob ie k tyw n ie  są w a ru n k i ku  
tem u, aby m ieszkanki IX  DS czu­
ły  się tu  ja k  na jlep ie j.

A le  czy tak  jest naprawdę? 
W ędrówkę po IX  DS zacznij­

m y od parteru.
Pokój n r  2 —  to pokój nauki.

Cale jego wyposażenie s-klada się z 
k ilk u  s to likó w  i  taboretów, na ścia­
n ie  —  po rtre t, dw a inne porzucone 
na jednym  ze stołów . W  pokoju 
zastajem y 3 s tuden tk i, Wandę Iz­
debską z i  roku m agisterskiego 
chem ii, Zuzię Kaszuba i Bognę K o­
zak z I I  roku  w ydz ia łu  e lek trycz­
nego. U s iłu ją  się uczyć.

W  poko ju  jest zimno. Na dworze 
20 st. C. Pod piecem sterta  roz­

sypanego węgla, s tuden tk i siedzą 
w  płaszczach i rękaw iczkach. W i­
docznie sprzątaczka „zapom nia ła“ 
napalić w  piecu, m im o iż  na leżyto  
do je j obowiązków.

Z przewodniczącą Rady M ieszkań­
ców kol. Zawadzką udajem y się 
do pokoi. W  „dziesiątce“  hula 
■wiatr. Szpary w  okiennicach i 
d rzw iach w y ró w n u ją  tem peraturę 
poko ju  z tem peraturą korytarza.

Dobrze —  m ów ią m ieszkanki 
tego ,»przytulnego“  pokoju -— że 
zatka łyśm y papierem  dziu rę  w  ścia­
nie  do łaz ienk i, jest chociaż trochę 
cieplej...

W  poko ju  n r  21 zastajem y „a r ­
tys tyczny“  n ieład. K om entarz b y ł­
by zbyteczny, gdyby nie op łakany 

stan zwęglonej z jednego boku sza­
fy  , k tó ra  za tliła  saę cd pieca w  cza­
sie nieobecności m ieszkanek w  po­
koju. M ieszka tu ta j członek
M IS J I CZYSTOŚCI, 
Niedzielska...
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W idok kuchn i należącej do po-, 
ko i 40, 41, 42 ju ż  nas n ie  zaskaku­
je: obok zimnego pieca sterta po­
piołu, skorupek po ja jkach  i  od­
padków jedzenia...

Co zobaczymy w  dalszej w ędrów ­
ce?

Pod „13 -tką “  w ys łuchu jem y skarg 
m ieszkanek, k tó re  od k ilk u  m iesię­
cy proszą o w staw ien ie do pokoju 
d rug ie j szafy. Jedna szafa na t> o- 
sób to rzeczywiście za mało, b io­
rąc pod uwagę fakt, że w  pokoju
— podobnie, ja k  i w, w ie lu  innych
— n ie  ma etażerki lub  regalu na 
książki. Można by co prawda pomóc 
koleżankom  z pokoju n r 13, re­
m ontu jąc ta n im  kosztem szafę sto­
jącą nieużytecznie w  jednej z ku ­
chen na I I I  p iętrze w  tym  samym 
budynku. A le  o tym  n ik t  dotąd n ie  
pomyślał.

Z życiem św ie tlicow ym  w  IX  
DS jest podobnie ja k  z „b ib lio te ­
ką “  ruchom ą znajdującą się w  aka­
dem iku. Jedynym  przejawem  p ie rw ­
szego jest w ydaw anie  „św iątecz­
nych“  gazetek ściennych, a b ib lio ­
teka — składa się aż z... 15 tom ów!

G dyby któraś z mieszkanek IX  
DS skaleczyła się w  palec lub 
potrzebowała chinosolu do p łu ­
kania gardła, nie m ia łaby do swych 
koleżanek na jm n ie jszych pretensji, 
że nie pom ogły je j w  natychm ia­
stow ym  zdobyciu potrzebnych spe­
c y fikó w  czy środków opa trunko­
wych. Po prostu dlatego, że szafka 
mieszcząca podręczną apteczkę jest 
pusta.

W  IX  DS mieszka ponad 100 
studentek...

Jak na te b rak i i n iedbalstwo 
reaguje Rada Mieszkańców?

—  Nasza Rada M ieszkańców 
d z i a ł a  —  m ów i przew odni­
cząca kol. Zawadzka. — Staramy 
się likw id ow a ć  b rak i. N ie wszędzie 
jest tak  źle... Są przecież pokoje, 
w  k tó rych  panu je  w zorow y porzą­
dek. Weźmy na przyk ład taką 
„18-tkę“ , w  k tó re j m ieszkają che- 
m iczk i z I I I  roku , czy też „12-tkę“ , 
zamieszkałą przez energetyczki... 
Robim y co się da!

Czy rzeczywiście taik? W ątp im y! 
Trzeba po . prostu natychm iast 

działać, trzeba z likw idow ać wszyst­
k ie  niedociągnięcia. Począwszy od 
ożyw ienia pracy Rady M ieszkań­
ców, a skończywszy na uzupełnie­
n iu  sprzętu w  pokojach.

Władze P o lite ch n ik i Ś ląskie j, o r­
ganizacje młodzieżowe i Ekspozy­
tu ra  ZOA w in n y  wykazać w ięcej 
trosk i o w a ru n k i bytowe koleżanek 
m ieszkających przy ul. W rocław ­
skie j.

IX  DS ma piękne tradyc je  przo­
dującego akadem ika.

Dobrych tra d y c ji zaprzepaszczać 
nie wolno, trzeba je  kontynuować.

Z B IG N IE W  SWOBODA

c h w ili jego k ie row n ic tw o  stanęło 
przed zagadnieniem ogromnego de­
ficytu .

Lekkom yślność studentów jest za­
dziw ia jąca.

Np. kol. Jerzy Żebrowski z I I I  r. 
chem ii PW, gdy zastanaw ialiśm y się 
gdzie leżą przyczyny tego m arno­
traw stw a, w y jaśn ił k ró tko : „Cóż, 
szkło ma tę właściwość, że się t łu ­
cze'1.

To prawda, ale prawda i to, że 
tłucze się przeważnie przez n ieu­
wagę, przez lekkomyślność, która  
nie daję się pogodzić z socja listycz­
nym  stosunkiem  do m ienia społecz­
nego.

Sm utne p rzyk łady m am y też z 
A kadem ii Medycznej. Niszczenie 
preparatów, k tóre laboranci Z akła­
dów w ykonu ją  w  ciągu w ie lu  go­
dzin żmudnej pracy, jest na porząd­
ku dziennym ; zdarzają się jednak 
gorsze w ypadki —- n ie jednokro tn ie  
z rozdanych na ćwiczeniach tysiąca 
preparatów  — do rąk  asystentów

wraca zaledwie pięćset —  reszta 
g inie bezpowrotnie.

Ponieważ w ypadki te m ają m ie j­
sce przeważnie w  okresie przedeg­
zam inacyjnym  — asystenci przypusz­
czają, że „przedsiębiorczy“  studenci 
zabierają eksponaty do domów ce­
lem ich dokładnego przestudiowa­
nia

Czy studenci ci zastanow ili się 
jednak z czego m ają przygotować 
się do egzaminu ich u c z c i w i  ko­
ledzy?

Czy pom yśle li k iedyko lw iek  co 
zostanie w  Zakładzie po roku ich 
studiów?

Organizacje młodzieżowe na u- 
czelniach dotychczas nie zajęły się 
tym i sprawami.

A sprawy te są palące.
Studenci pow inn i umieć w ł a ś ­

c i w i e  w ykorzystyw ać pomoc Pań­
stwa.

Nie wolno dopuścić do m arnowa­
nia społecznych funduszów.

B. KR ĘCIELEW SKA
Asystent dr Andrze j Rosnowski dokonuje przeglądu zreierrąt fsm*

żonych. Foto A. Musia ł

O
dkirycie Szczapy dla  orga- 

i n izac ji, a w łaśc iw ie  dla 
| ak tyw u , było bezsporną 

zasługą K lim k a , in s tru k ­
tora ZU. To om w y rw a ł 
stojącego w  zam yśleniu 

przed gablotką z ogłoszeniami, n i­
kom u nieznanego studenta i uczy­
n i ł  go tym czasowym  organizatorem  
grupy. B yło  to w  p ierwszych 
dniach pierwszego tygodnia p ie rw ­
szego roku studiów . W arto  tu  cho­
ciażby w  skrócie przypom nieć d ia ­
log m iędzy in s tru k to rem  K lim k ie m  
a Szczapą.

Kolega z d ru g ie j grupy? — 
zapyta ł K lim ek .

Z d rug ie j —  odpow iedział 
Szczapa. —  A  bo co?

Tak... nic. Czytacie widzę ogło­
szenie —  w yrze k ł i pom yśla ł so­
bie: „O d razu widać, że chłopak in ­
teresuje s ię“ . Wobec tego, że po­
przednie pytan ie  było z gatunku 
retorycznych, K lim e k  zadał d rug ie 
trudnie jsze.

I lu  u was łudzi?
Szczapa, k tó ry  aku ra t m ia ł przed 

nosem gablotkę ze spisem p rzy ję ­
tych do d ru g ie j g rupy — odpowie­
dzia ł bez zająkm ania:

-— Trzydziestu sześciu.
I  ta odpowiedź spodobała się 

K lim k o w i. Od razu w id a ć ,'że  ch ło­
pak ma gospodarskie oko. Chcia ł 
jeszcze o coś zapytać, ale n ic  m ii 
n ie  w padło na m yśl. W ięc pow ie­
dzia ł ty lk o :

—  No, no... — I  zabierając, się 
do odejśc ia , d o rzu c ił: —  W y  się n a ­
zyw ac ie?

Szczapa —  pow iedzia ł Szcza­
pa.

Otóż to, kolego Szczapa:wpad­
n ijc ie  do mnie, do ZU, trochę póź- 
n ie j.

T°, »trochę“  by ło  potrzebne 
K lim k o w i, żeby zajrzeć do akt per­
sonalnych. P rzeczytał: „Jan  Szcza­
pa... rok 1934... od dwóch lat w 
ZMP... syn ojca i m atk i,..“  Uważnie 
przeczytał, ale nie znalazł tam nic; 
w  każdym  bądź razie n ic takiego, co 
by mogło go powstrzym ać od w y­
sunięcia Szczapy na organizatora. 
Gdy ten z ja w ił się po ch w ili, K l i ­
m ek ju ż  pew nym  głosem powie­
dzia ł:

—  Otóż to (jego u lub ione powie­
dzonko). Za jm iecie  się tymczasem 
grupą po linii i zetempowskiej. Aż 
do w yborów  natura ln ie ...

—  To znaczy w  ja k im  sensie? — 
zapytał Szczapa.

W  sensie podorgainizowania. 
O rganizatorem  będziecie, dopóki się 
ludzie  n ie  poznają ze sobą.

A  czy ja  tak... tego... no w ie­
cie... No myślę, czy dam  radę?

S krom ny chłopak, skonstatował 
z zadowoleniem K lim ek , i Szczapa 
jeszcze bardzie j m u się spodobał.
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Jednak po w y jśc iu  świeżo upieczo­
nego organizatora, K lim e k  zre flek­
tow ał się. Może zbyt pochopnie po­
stąpił. —  N ie szkodzi — uspokoił 
się w  duchu. Sprawdzę jeszcze. Zo­
baczy się w  „p ra n iu “ . Potem za­
pomniał o danej sobie obietn icy. 
Bo człow iek ma tak dużo pracy...

(Powiastka niekoniecznie wesoła)
—  K u law y też idzie — rzu c ił n ie ­

dbale Halski.
K lim e k  zm a rtw ił się, ale ty lko  

przez chw ilę, bo od razu przypom ­
n ia ł sobie, że H a lsk i to s ta ry  cy­
n ik , k tó ry  n igdy nie  trac i okaz ji do

zowany pogląd na tem at tego. k to  
pow in ien być w ybrany, chociaż ma 
się rozumieć, broń Boże n ie  wolno 
m u tego poglądu narzucać. A  K l i ­
m ek b y ł w prost zdania, że n ie  
trzeba szukać, że Szczapa jest tymi - , , _ •’ u oz/uivau, ac  OAvAdpd J co l

dow cipkow ania. Za to  życie po- n ienajgorszym  kandydatem
tu n o i’orMfo r-A ^ » . . ; 1  - „ Tr i :  i •
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tw ie rdz iło  stanowisko K lim k a  i 
przydatność Szczapy. Zdarzało się 
przecież, że przewodniczący Z U 
M a jsk i zw racał eię do K lim k a :

—  Potrzeba m i kogoś z p ie rw ­
szego roku  do K o m is ji do Spraw  
Najzbędiniejszych.

—  ■ Weźcie Szczapę —  propono­
w a ł K lim ek.

—  Hm, a może masz kogoś odpo­
w iedniejszego . —  m arszczył się 
M a jsk i.

W  tak ich  w ypadkach K lim e k  
przerzucał w  pamięci poszczególne 
grupy. Na przykład, rysow ał mu się 
obraz d rpg ie j grupy: z jednej stro­
n y  Szczapa przy s to liku , z d ru g ie j 
gromada n iezróżni cowan y c h Z M F - 
owców. U s iłow ał tam  dojrzeć ko-’ • wouuwai id 111 UUJIAtłU KU- gOi

I  odtąd plastyczna w iz ja  d rug ie j goś. N ie do jrza ł. N ie znal nikogo, n i a
'Hnv rłrcniiifoło ciizi 701111070 \ \ r  W nur/'7 0 i’ <m-\n« n 1

przewodniczącego kola. (N iena jgor­
szym, tak  się w łaśnie w yraz ił).

—  A  co ty  w łaśc iw ie  masz prze­
c iw ko  Szczapie? — zapytał oponen­
ta M a jsk i, gdy ten m u się zw ie rzy ł 
ze swych w ątp liw ości.

Oponent się zastanow i! i szybko 
w  p a m ię c i. p rzerzucił wszelkiego ro ­
dzaju kategorie  złych ak tyw is tów . 
Kacyk? Nie, kacyk iem  trudno na­
zwać Szczapę. N ie b y ł też b iu ro ­
k ra tą  bezmyślnym, ani „w ie lb łą ­
dem “ , ani ju ż  tym  bardzie j n ie  
b y ł chu liganem  czy bum elantem , 
dw ulicow cem  chyba też nie. I  nie 
zna jdu jąc odpow iedn ie j grupy, do 
k tó re j m ógłby zakw a lifikow ać  
Szczapę, ogran iczył się ty lk o  do o- 
gólniikowego filozoficznego określe-

grupy rysowała się zawsze w  w y­
obraźni K lim k a  jako:

1) gromada zetempowców siedzą­
cych w  ławkach, wsłuchanych 
(wszyscy ja k  jeden mąż) w  mówcę.

2) a Janek Szczapa stojący przy 
s to liku  i k la ru jący coś zebranym.

N awet trudno powiedzieć czy by ł

Wówczas oponował.
—  A  czy Szczapa zły?
—  M ało rozgarn ięty. No trudno, 

przyś lijc ie  go — godził się M ajski.
Jednym  słowem Szczapa prze­

w odn iczy ł różnym  kom isjom , zna­
laz ł się w  zarządzie koła i wresz­
cie pewnego dnia, gdy dawny prze­
wodniczący został przesunięty na

to obraz realny, zaobserwowany, in ,ne stanowisko, kandydatura
7 a/'7 or»nrti/\ti7 t ir7 ûr»7 Pun ctaoai t J uzaczerpnięty z rzeczywistości, czy 
wyim aginowany?.,. Bo nie w iado­
mo czy K lim ek  kiedyś odw iedził 
grupę. W iadomo nam  jednak, że w  
k ilk a  miesięcy po naznaczeniu 
Szczapy, zagadną! Halskiego z d ru ­
g ie j grupy:

.—  Jak w am  idzie? (N iby o p ra­
cę grupy i je j organizatora Szcza­
pę). A  gdy Halski nie od razu od­
pow iedział — dodał: — Idzie jakoś, 
prawda?

Szczapy wchodziła ju ż  w  grę przy 
wyborze, przewodniczącego kola.

I  w łaśnie na ten tem at posprze­
czało 'się dwóch in s tru k to ró w  ZU, 
w  przededniu zebrania ak tyw u  
koła, k tó ry  m ia ł o te j spraw ie 
zadecydować. Jeden b y ł za Szcza­
pą, a d rug i by! przeciwko...

Jasne jest, że decyzja zależała 
od samego koła, ale oponent by ł 
zdania, że dobrze jest, gdy a k ty w i­
sta idąc na zebranie ma sk rys ta li-

b o g d a n  b r z e z i ń s k i

CZiOWIEK-
U Y ÏI

Ciacek zastukał na tu ra l-____________ .... —  Podpiszę — odparł  -----------
i  powiedział pod- nym głosem kol. Ciacek. — Teraz 

następna sprawa. K to  napisze fe-  
i  o ezym?

Kolega Stefan  
ołówkiem  w  stół 
niesionym głosem:

—  O tw ie ram  zebranie kolegium l ieton  
redakcyjnego gazetki ściennej Tu odezwał się czysty, ja k  k ry -  
SGSZ, ukazującej się n iekiedy pod ształ, sopran, im itowany doskona- 
ty tu łem  „Nasz Głos“ . Zastanawia- le przez kol. Ciacha: 
łem się, o czym by tu  napisać —  Uważam kolego Ciacek, że w y  
wstępny ar tyku ł?  Sądzę, \że chyba powinniście napisać o chuliganach!  
o konferencji berlińskie j.  Tak! A r -  — Napiszę, koleżanko... A. ja k  
t y k u ł  wstępny damy o konferencji  mam podpisać ten felieton? 
ber l ińsk ie j;  Podpiszemy go: Od re-  —  St. C. 
dakcji .  M ate r ia ły  znajdę w  dzień- prań. 
nikach, więc a r ty k u ł  będzie rze- —  Świetnie! A  kto omówi listy  
czy wiście od redakc j i  — i  to od od czyteln ików i  udzieli  na nie od- 
k i lk u  na raz... powiedzi?

Kol. Ciacek odchrząknął i  ciąg- Nagle odezwał się p rzy jem ny te- 
nąl dale j:  no r< znakomicie im itowany przez

A  o czym by napisać drugi kol. Ciacha: 
artyku ł?

podsunął usłużnie so-

Zgrabnie zm ienił głos i  sam so­
bie odpowiedział głębokim basem: 

— , Ja myślę, kolego Ciacek, że 
■warto napisać a r ty k u ł  o egzami­
nach. Jak się udały, ja k i  był pro­
cent studentów źle przygotowa­
nych i  tak dalej...

—  Dobra myś l  — pochwali ł  kol. 
Ciacek swym norm alnym  głosem. 

— A  któż napisze ten artykuł?
1 odpowiedział sobie basem:

Wy, wy, szanowny kolego! 
Macie do tego niebywałą sm ykal­
kę...

—  Mam — przyznał niezmordo­
wany redaktor Ciacek. — Lecz ja k  
podpisać ten dział?

—  „Esce“  tego nie było jeszcze! 
— zaproponował tenor.

— Dobrze. Cóż robić? Podpiszę: 
„Esce“ , ja k  radzicie, kolego... W ar­
to by też dać jakąś fraszkę...

— O stołówkach! — zawoła ł ba-
Oczywiście  —  wy, kolego Cia- ry ton  w  wykonan iu  kol. Ciacha, 

cek. Podpiszecie go pe łnym imię- —  Pyszny pomysł!  Pod ja k im
niem i nazwiskiem. pseudonimem?.

—  Pseudonim powin ien być w  
tym  wypadku dosyć f i lu te rn y  — 
Zauważył nie bez słuszności bary­
ton —  Jak się wam podoba .Ste­
fek  z Warszawy“ ?

— Wyborny pseudonim dla saty­
ryka!  Tak podpiszę, koledzy.

Koleg ium  trw a ło  jeszcze dobre 
pół godziny. Odzywało się wiele 
głosów — od falsetu do basu. Kol. 
Ciacek okazywał w  operowaniu  
głosem zdolności nie mniejsze, v iż  
sławna śpiewaczka Yma Sumac.

Gdy om ówił  z wyimaginowanym  
koleg ium treść gazetki, spytał je ­
szcze:

— A  kto opracuje stronę gra ji-
czną?

— Nie c iachajmy się z rysunka­
m i!  — zawoła ł bas. — Wy, koiego 
Ciacek!

W trzy dn i później ukazał się w  
gablotce nowy numer „Naszego 
Głosu“ . N iektórzy  studenci zatrzy­

m yw a l i  się na chwilę i  rzucali  o- 
k icm na nowe dzieło un iwersalne­
go redaktora.

—- Jest coś ciekawego? — pytano  
czytających.

—■ Wic specjalnego — odpowiada­
li. — A le co się dziwić? Jeden je­
dyny człowiek nie może napisać 
ciekawej gazety! Szkoda ty lko, że 
ty tu ł  naszej gazetki jest zupełnie 
niesłuszny...

— Dlaczego?
— Proste! Zamiast „Nasz Glos“ , 

powinno być: „ Jego Głos“ , albo w  
ogóle: „Głos Ciacka“ !...

P S.
Czyja wina? Czy ty lko  kol. Ciac­

ka.
Na podstawie koresp. kol. St. 

Matoska, SGSZ —- Warszawa.

, Szumu rob i dużo, a roboty n ie
widać.

Przewodniczący spieszył się:
—-  K o n k re tn ie j i  kon s tru k ty  w- 

n ie j —  rzekł.
— On jest mało in te lig en tn y  —

zaryzykow ał jeszcze oponent.
Też m i zarzut —  uśm iechnął 

się lekceważąco M a jsk i. —  A  ma­
cie kogoś odpowiedniejszego?... No 
właśnie, zresztą podysku tu jc ie  so­
bie na kole.

Na kole dyskutowano. Zgodnie ze 
zwyczajem  prowadzący zebranie za­
py ta ł się, czy ktoś ma coś prze­
c iw ko  kandydaturze Szczapy. B yła  
to czcza formalność. O tym  wszy­
scy w iedzie li. Bo jedynym  i  w y­
łącznym  kandydatem  na przewod­
niczącego by ł w łaśnie Szczapa. A le  
oto stała się rzecz niespodziewana. 
W ystąp ił ktoś z grupy, k tó ra  k ie ­
dyś prow adził Szczapa, i pow iedział 
te oto słowa:

. Jeśli n ik t  nie ma „p rze c iw “  —  
to ja  mam „z a “ ... m oim  zdaniem 
Szczapa jest jednak za m ało in te ­
ligen tny, za mało zdolny, za mało 
m ądry, by być przewodniczącym  
kola.

W  czasie b u rz liw e j dyskus ji K l i ­
mek powiedział, że to  jest w ydz i­
w ianie, bo ja k ie j tu  mądrości po­
trzeba by być przewodniczącym  ko­
ła.

Sam Szczapa s tw ie rdz ił, że on ro­
zumie... że on nie chciał, że go popy­
chano — m ów iąc to pa trzy ł często 
w stronę K lim ka .

Kandydaturę Szczapy odrzucono.
K lim e k  d rapa ł się w  głowę i  b y ł 

do końca nieprzekonany:
— Przecież to  czysty przypadek, 

gdyby nie  n ie fo rtunne  wystąp ienie 
kolegi z grupy Szczapy, Szczapa 
na pewno by został przewodniczą­
cym  Kolą, wszedł do Zarządu U - 
czelnianego, a k to  wie, może i w y ­
żej...

ft.
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| > !a't)ry, zgodnie z tradyc ją  
ub iegłych la t, gościnnie przy- 

I ję ły  uczestników Akade­
m ick ich  M is trzostw  P o l- 

■ sk i w  na rc ia rs tw ie  rozegra­
nych w  dniach 13 —  17. I I .  

r. I  chociaż P IH M  na złość nar­
ciarzom  j  organizatorom , a naw et 
przyrodzie  „w ró ż y ł“  zadymką i  
m g ły  . — pogoda dopisała !'

Gorzej było ze śniegiem, k tó ry  z 
b raku  świeżych opadów przekszta ł­
c ił się w  lód i d la  m nie j dośw iad­
czonych na rc ia rzy  przedstaw iał gro­
źnego przeciw n ika . C ieszyli się z te­
go ty lk o  azetesiacy z Zakopanego, 
posiadający większe doświadczenie w  
technice jazdy, k tó ra  w  w ypadku 
oblodzenia tras zwiększała ich szan­
sę na osiągnięcie dobrych w yn ików . 
T ak też się stało. Narciarze AZS-Za- 
kopane w yg ra li IV  A M P  w  kon ­
k u re n c ji zespołowej (775,5 pkt.), w y ­
przedzając swojego „ ry w a la “  AZS— 
K ra k ó w  o 308,3 pkt.(!) a AZS — 
Warszawę o 533,5 pkt. (!!).

*
Zakopane! Z wagonu pociągu da­

lekobieżnego w ysiad ła  grupa roze­
śm ianych m łodych ludzi, po k tó rych  
ubiorze i  emblematach AZS można 
było  domyśleć się, że są to uczest­
n icy  m istrzostw . Na dw orcu spot­
k a li się z grupką podobnie ubranych . 
na rc ia rzy , ty lko , że w  zupełnie in ­
nym  nastro ju  —  posępnych, z no­
sam i na „k w in tę “ , zazdrośnie p rzy ­
glądających się świeżo przy jezd­
nym .

—  A  w y  dokąd, koledzy? —  pa­
d ło  pytanie.

—  Do dom u —  brzm ia ła  odpo­
wiedź.

Co się okazało? Poważna część 
okręgów  ja k  AZS Warszawa, K ra ­
kó w  (a w ięc na jw iększe i n a js iln ie j­
sze) m im o w ie lo k ro tnych  upom nień 
zlekceważyła regu lam in  m istrzostw  
przysyła jąc zaw odników  n ie  up raw ­
n ionych do s tartu , bez leg itym ac ji 
SPO, le g itym a c ji k lasyfikacy jnych , 
oraz innych  niezbędnych dokum en­
tów .

W śród n ich  , b y ł nawet ko l. G ro­
chow ski —  k ie ro w n ik  sekcji n a r­
c ia rsk ie j AZS-W arszawa (sic!).

Dobra nauczką na przyszłość — 
zaw ody na szczeblu centra lnym  *o 
n ie  zabawa { n ie  Wczasy, ale 
trudna , wyczerpująca w alka o p ry ­
m at sportowy. N ie  można tu do­
puścić zawodników, k tó rzy  n ie  są 
do tego dostatecznie przygotowani, 
gdyż stanow i to poważne niebezpie­
czeństwo dla  zdrowia^

^Trzeba wziąć przykład z zaw odni­
kó w  AZS Lu b lin a  i  B iałegostoku, 
k tó rzy  przyjechali z wzorowo upo­
rządkowaną dokum entacją, m im o 
że nie mają takiego doświadczenia 
i  „ob la tan ia “  zawodniczego ja k  
A Z S -K rakó w  czy Warszawa.

*

Dość powszechnie znanym  szcze­
gółem geografii jest fak t, że okręg 
AZS — Warszawa jest okręgiem  
n iz innym  i  że zgodnie z w y tyczny­
m i ZG AZS i  zdrową log iką  w i­
nien rozw ijać  w  sw o je j sekcji na r­
c ia rsk ie j —  na rc ia rsk ie  biegi p ła ­
skie.

Cóż, k iedy koledzy z W arszawy, 
postanow ili zaprzeczyć geografii (ro­
bią to co prawda z konsekwencją 
ju ż  przez parę la t) i  na  IV  A M P  
nie p o tra f ili w ystaw ić  ani jednej 
sztafety kobiet i mężczyzn, ani jed­
nej kobiety do biegu płaskiego na 
10 km i tylko 3 zawodników do bie­
gu płaskiego mężczyzn, w  tym  jed­
nego górala spod Żywca, s tud iu ją ­
cego w  W arszawie.

W  konkurencjach zjazdowych na­
tom iast ro iło  się od „z jazdowców“ 
z W arszawy, spośród k tó rych  w ięk ­
szość (n,p. kol. Karczewski W ito ld ) 
swój p ierwszy tren ing  zjazdowy na 
śniegu w  bieżącym sezonie zim o­
w ym  odbyła na... dw a dni przed za­
wodami.

A  w ięc wszystko na opak. Za­
m iast biegów — zjazdy. Zam iast 
solidnego przygotow ania — s ta rt bez 
żadnego przygotowania. Zam iast 
dobrych w yn ikó w  —  kom prom itu ­
jące, przeważnie ostatn ie m iejsca w  
Zjezdzie i slalomach. Zam iast rado­
ści i  zadowolenia ze s ta rtu  w za­
wodach —  kon tuz je  (m. in. kon tu ­
z jow any jest i kol. Karczewski) i  
gorycz z porażek. „D z ie ln ie “  do trzy ­
m yw a li im  k ro ku  tego samego po­
k ro ju  zjazdowcy z Łodzi, z G liw ic  i  
ze Stailinogrodu.

Co na to ZG  AZiS —  k tó ry  ju ż  
złożył przecież dz ies ią tk i dek la ra ­
c ji w  spraw ie  zm iany sw o je j po­
l i ty k i jeże li chodzi o narc ia rstw o 
nizinne? Jak długo jeszcze będziemy 
św iadkam i tego, że na przeszło 2 
tys. s tudentów  W arszawy, Łodzi, 
S talinogrodu, czy W rocław ia , AZS 
nie jes t w  stanie przygotować sto­
jących na dobrym  poziomie sporto­
w ym  —  reprezentacji w  biegach 
płaskich mężczyzn i  kobiet?

z k tó rych  przy jecha li ty lk o  biega­
cze. I  chociaż kolegom z tych śro­
dow isk z m a łym i w y ją tka m i—Szpa­
ra  (Częstochowa) 6 m iejsce w  biegu 
na 15 km , G rycz (O lsztyn) 7 m ie j­
sce w  tym  samym biegu, C ieślar 
(O lsztyn) 8 miejsce w  kom b inac ji 
no rw eskie j — nie udało się z powo­
du braku doświadczenia i ru ty n y  po­
konać „repów “  z Zakopanego czy 
K rakow a, to jednak ich postawa do­
wodzi, że w  najb liższym  czasie sta- 
ną się poważnym i kandydatam i do 
czołówki w  na rc ia rs tw ie  n iz innym  
studentów,

*

K o m ite t O rgan izacyjny M is trzostw  
przy pomocy ofiarnego a k tyw u  
AZS — Zakopane z m gr Fischerem  
i kol. L u tk ie m  na czele oraz ek ipy 
żołn ierzy —  łącznościowców z m ie j­
scowej jednostk i i sędziów pod k ie ­
row n ic tw em  m gr Pęksy i  m jr  Bur*> 
gu li zwycięsko w yg ra li bój o spra­
wne zorganizowanie zawodów i 
w iele w łoży li w to w ys iłku  i trep 
skliw ości. A le  troska ta po stokroć 
się op łaciła — przeszło 180 m łodych 
na rc ia rzy  m ia ło możność w  trzy ­
dn iow ych walkach sprawdzić swój 
poziom sportowy, skorzystać z do­
świadczeń lepszych od siebie spor­
towców, nabrać zapału do dalszei 
uporczyw ej pracy nad s ta łym  pod­
noszeniem swoich um iejętności spor­
towych.

Całość m istrzostw  należy ocemć 
na „dobrze“ .

ANDRZEJ KOSSAK

Ta si/mpotyczna dziewczyna to  — 
Jadzia Rajche z Krakowa, najlep­

sza biegaczka mistrzostw. I V  Akademickie Mistrzostwa Polski rozpoczęte! Ze stadionu pod K ro k *  
nuą wyrusza sztafeta męska 4x10 km.

W ojtek Obrochta dzielnie t rzym ał  
się na muldach Nosala i  dlatego był  

najlepszy  w biegu zjazdowym.

A nka  B u ja k  -  Waga m is trzyn i bie­
sa zjazdowego kobiet i  w icemistrzy-  
n i biegu zjazdowego... mężczyzn. 
A nka  na męskiej trasie osiągnęła 
drug i czar dnia  i  „w kos i ła “  47 
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*
Zupełn ie inaczej zaprezentowały 

się na M istrzostwach okręgi AZS- 
B ia łystok, Częstochowa i  Olsztyn,

Głośnym echem odbiły się w całym 
»wiecie ogromne sukcesy narciarzy i 
narciarek ZSRR w Mistrzostwach świata w Falun.

W y n ik i rep re ze n ta n tó w  Z w ią zku  Ra­
dzieck iego  w  ko n ku ren c jach  biegow ych  
„ F IS “ 1954, k tó re  s tały  na n a jw y ż ­
szym  poziom ie z dotychczas ro z g ry w a ­
n y c h , p rz e k ro c z y ły  najśm ielsze oczek i­
w a n ia .

R eprezentanc i ZSRR prze ła m a li d ługo­
le tn ią  hegem onię S kandynaw ów , zdoby­
w a ją c  c z te ry  ty tu ły  m is trzo w skie  — 4
zło te  i 1 s re b rn y  m edal, w y p rze d za ją c  
ta k ie  potęgi jak : F in land ię  z  trzem a  zło­
ty m i m ed alam i, N orw egię  z jedn ym  ty l­
k o  zw ycięstw em  i całą p lejadę  Szwedów.

E kipa rad z ie c ka  w y k a za ła  bardzo  w y ­
soki i w y ró w n an y  poziom . D zięki w spa­
n ia łe j postawie sportow ej rep rezen tanc i 
rad zieccy  stali się u lub ieńcam i w  Falun

tak w śród  swych ry w a li ja k  i tysięcy  
w idzów . Ich k w a te ra  w  H um lesbacken  
była m iejscem  w ie lu  serdecznych I p rz y ­
jac ie lsk ich  spotkań z rep re ze n ta n ta m i 
różnych k ra jó w .

N ajw iększą  rew e la c ją  X I I I  M istrzostw  
b y ł d w u k ro tn y  zw ycięzca  m is trza  
o lim p ijsk ieg o  H aku linena  na dystansach  
30 i 50 km  — 24-le tn i s tudent Lenin- 
g ra d zk ie g o  In sty tu tu  Pedagogicznego  
W ło d z im ie rz 'K u z in , n azw any  w  Falun  
„Zatop kiem  śnieżnych tra s “ . W śród re ­
p rezen tan tek  rad z ie c k ich , k tó re  zdoby­
ły  dw a złote m edale  w  sztafecie 3 X 5  
km  i b iegu 10 km . n a jw ię k szą  p o p u la r­
nością c ieszyły  się dw ie  s tudentk i — 
bo haterka  szta fe ty  — C arew a i m is trz y ­
ni św iata  w  biegu na 10 km  — Lubow  
K ozyrew a.

J. S.

Hokej lodow y —  to  obok 
na rc ia rs tw a —  sport, w 
k tó rym  nasi akadem icy 
św ięc ił! na jw iększe tr itirH - 
fy  na arenie m iędzynarodo­
w e j. T radyc ja  „W ie lk ie j 

Szóstki“  warszawskiego AZS-u je ­
szcze do dz is ia j jest tem atem  dy ­
skusji w  świecie hoke jow ym  nie 
ty lk o  w  k ra ju , ale i za granicą, o 
czym przekonałem  się podczas o- 
sta tn ich A kadem ick ich  M is trzostw  
Ś w iata w  W iedniu , gdzie ca ły  sze­
reg czołowych, ongiś graczy au­
s tr iack ich  in teresow ał się losem te j 
doskonałe j na ówczesne czasy 
po lsk ie j d rużyny hokejowej. Nic 
dziwnego —  ty tu ł akademickiego 
m istrza  św iata zdobyty w  roku 
1928 w  C ortina  d'Ampezzo, dw u­
kro tne  m istrzostw o Europy w  te j 
dyscyp lin ie  w  la tach 1929 i 1931 — 
b y ły  przecież i  są do dz is ia j na j­
w iększym i osiągnięciam i polskiego 
hokeja, a au toram i ich  b y li. w łaś­
nie  warszawscy akadem icy, dz ie r­
żący przez dziesięć la t z rzędu ty ­
tu ł m istrza Polski. W  okresie tym  
n ie  przegra li on i żadnego spotka­
nia  z zespołem k ra jo w ym , co jest 
rekordem  trudn ym  do pobicia. Po­
b iła  ich dopiero w  roku  1933 sa­
nacyjna „op ie ka “ nad sportem. 
W tedy bowiem  — żyjącym  z „że­
b ra n in y " u bonzów sanacyjnych 
akadem ikom  odm ówiono dalszych 
subw encji, by w  drodze nacisku 
finansowego uzyskać zmianę o b li­
cza politycznego sportu  akadem ic­
kiego — w  w yn iku  czego zabrakło 
pieniędzy na w yjazd na tu rn ie j f i ­
na łow y i po 10 latach ty tu ł m i­
s trzow ski warszawscy akademicy 
oddali bez w a lk i!  T ak wywdzięczy­
ła się sanacja tym , k tórzy  przez 
szereg la t rozs ław ia li hokej polski 
na lodow iskach europejskich.

Jakże zupełnie inaczej w yg ląda­
ją  te sp raw y dzis ia j. Każdy stu­
dent może w  pe łn i korzystać ze 
sprzętu hokejowego i  lodowisk,, 
k tó re  zna jdu ją  się do jego dyspo­
zyc ji w  każdym  w iększym  środo­
w isku  akadem ickim . Może szkolić 
się pod ok iem  najlepszych trene­
rów  i in s tru k to rów . Odpadła cał­
kow ic ie  troska o podstawy fina n ­
sowe. W  tych w arunkach  hokej lo ­
dow y — sport, k tó ry  ze względu 
na swoją specyfikę gry  w yb itn ie  
„m yś lo w e j" —  specja ln ie odpowia­
da środow isku akadem ickiem u, po-

W i ni en się wśród m łodzieży aka­
dem ick ie j rozw ijać  znakom icie. 
N iestety — tak  ¡nie jest. Prawda,
że z roku  na ro k ' zwięk.śzaihy sta­
le  s w ó j ' stan posiadania na odom -- 
ku  lodow isk i  sprzętu. W  sezonie 
bieżącym ruszyły ośrodki hokejo­
w e w  O lsztynie i K rakow ie , ale 
te osiągnięcia byna jm nie j nie idą 
w  parze ze wzrostem poziomu na- 
szego hokeja w  skali ogólnokra jo­
w e j, a p rzyna jm n ie j ,nie jest on 
tak  duży, jakiego m ają prawo żą­
dać od nas nasze władze zw ierzch­
nie. G łówną przyczyną tego stanu 
rzeczy jest przede w szystkim  n ie ­
dostateczna propaganda tego spor­
tu n,a uczelniach. Cały szereg chęt­
nych i  uta len tow anych jednostek 
n ie  tra fia  do naszego zrzeszenia, 
z ryw a jąc przez czas stud iów  z ho­
kejem , względnie up raw ia ją  go 
dorywczo — ¡nie w  barwach AZS. 
Niedostateczna jest rów nież opie­
ka nad podopiecznymi SKS-am i. 
Konsekwencją tego są ¡nieliczne 
szeregi hokeistów AZS, co w p ły ­
w a u jem n ie  na ich  dążność do sta­
łego doskonalenia w  celu u trzy ­
m ania się w  składzie reprezenta­
cy jn ym  swego koła. „Jestem  i tak  
dobry, gdyż nie ma ode m nie  lep­
szego" —  tą dewizą k ie ru je  się 
większość naszych hokeistów, za­
niedbując tren ing i. Ż yw ym  przy-

Zdjęcia Wł. Werner

Tak wygląda po tamtej stronie

B o t Maffkias nolcaufuje 

am eryltańilti fułLol

K iedy rad iow ęze ł w  naszym  aka d em i­
ku rozpoczął tran sm is ję  ogólnopolskich  
w iadom ości sportow ych — J u rek , stu­
dent P o litech n ik i, na codzień pow ażny  
I opanow any, od erw ał się rap tow n ie  od 
sto łu , na k tó rym  coś k re ś lił, skoczy! na 
szafę , żeby być b liże j g łośnika i zastygł 
tam  w  dziw aczn ej pozie.

Od tej chw ili pokój stał się w idow nią  
zd u m iew ają cy c h  zd a rzeń .

Po słowach speakera , donoszących o 
zw ycięstw ie  k o szykarek  AZS A W F nad 
S pó jn ią  Łódź 70:38, J u rek  u czyn ił gest, 
ja k b y  chciał czule przycisnąć  głośnik  
do serca.

Dalsze w iadom ości o sukcesach d ru ­
żyn  AZS: G liw ic, Lub lina , W a rsza w y  I 
Poznan ia, w  m eczach o p raw o  uczestn i­

czen ia  w  fin a łow ych  ro zg ry w k a ch  e li­
m in ac ji do k lasy w ydzie lone j s ia tków k i, 
p rzy n io s ły  n ieo czek iw an ą reakc ję .

Ju rek  d rg n ą ł i ru n ą ł z d z ik im  w rz a ­
skiem  z szafy na podłogę, gdzie od tań­
czył jakąś  d z iw n ą  sty lizac ję , będącą po­
łączen iem  sw ojskiego o b erka  z w o je n ­
nym  tańcem  p lem ien ia  K am anczów .

Tej ży w io ło w ej radości m ego p rz y ja ­
ciela nie zdo ła ły  z a tru ć  dalsze w iadom o­
ści w  ro d za ju  trz y k ro tn e j p o rażk i w  je d ­
nym  ty lk o  tygod niu  hokeistów  AZS Stali- 
nogród z G w a rd ią  Bydgoszcz i W łó kn ia ­
rzem  Łódź (p rzy  czym  b ilans s trze lo ­
nych A ZS-iakom  b ra m e k  za m y k a  się w  
cyfrach  ja k  na hokej n iem al astrono­
m icznych).

W y trą c iła  go do p iero  z te j sportow ej 
ekstazy  w iadom ość zgo ła  nieoczekiw ana, 
a u p a ja jąc a  szczęściem:

—• K oszykarze  AZS PW  w y g ra li w  Ło­
dzi z O gniw em  40:38!

N ieprzyg o tow an y  kond ycy jn ie  i psy­
chicznie  nieszczęsny k ib ic  ch im e ryc z­
nej d ru ż y n y  zem d la ł z n ad m iaru  w z ru ­
szenia i radości, po czym  pozw olił się 
ułożyć na łóżku .

Całe szczęście, że się tak  stało, bo 
dalsze w iadom ości b y ły  w  „ n ie re g u la r ­
ną k ra tk ę “. Jak AZS Toruń  pokonał w  
m eczu d ru g ie j lig i koszykó w ki K o le ja ­
rza  G dańsk, to AZS A W F p rz e g ra ł z Ko­
le ja rze m  T o ru ń , jak  AZS Szczecin p rz e ­
g ra ł z K o le jarzem  O strów , to AZS W ro ­
cław  uczyn ił to samo z G ó rn ik iem  Za­
b rze .

P op atrzy łem  na zem dlonego J u rk a - i 
postanow iłem  wystosować w  nin ie jszym  
fe lie ton ie  apel do w szystkich  d ru ży n  i 
sportow ców -studentów :

„K oledzy! S zanu jcie  zd ro w ie  swoich 
k ib icó w “ . (za)

kładem  mogą tu  służyć hokeiści 
ko ła  przy Politechnice W arszaw­
sk ie j, k tó rzy  w  g rudn iu  i na po­
czątku stycznia br, trenow a li regu­
la rn ie  w  -pełnym składzie odnosząc 
sukcesy —  obecnie spoczęli na lau- 
rach. Nieuzasadniona pewność sie­
bie i  zaniedbanie tren ingów  zło­
ży ły  się na to, że w  końcowej fa ­
zie rozgryw ek zaw iod ły s iły  i  ne r­
w y  i zam iast walczyć, o wejście 
do L ig i Państwowej —  warszaw­
scy akadem icy w y lądow a li dopie­
ro na trzecim  m ie jscu w  okręgu.

Sytuacja n ie  w ygląda lep ie j i w  
pozostałych siln ie jszych okręgach. 
S tudenci WSE ze S talinogrodu — 
reprezentu jący nasz pion w  Lidze 
Państw ow ej, m im o wyraźnych po­
stępów w  stosunku do roku  ub ie­
głego, ,są jeszcze za słabi, aby się 
w  n ie j utrzym ać. W  obaw ie o w y - 
soikocyfrowe porażki trzym a ją  się 
oini kurczowo szczuplej g ru pk i za­
w odn ików , . ¡nie szkoląc w  bojach 
ligow ych  m łodych rezerw.

Zeszłoroczny m is trz  A M P  — 
AZS Poznań bazuje rów nież na za­
w odn ikach starszej generacji. S ło­
w em  nasze akadem ickie zespoły 
hokejowe idą w  sw ej pracy po l i ­
n i i ja k  najmniejszego oporu, n ie  
w k łada jąc żadnego w y s iłk u  dla 
zm obilizow ania szerszych • ¡kadr. Z 
tym  sty lem  pracy trzeba zerwać raz 
na zawsze.

W łaściwa opieka nad SKS-am i 
szkół ogólnokształcących, zwiększe­
n ie  stanu ilościowego sekcji hoke­
ja  lodowego poprzez stałą propa­
gandę tego sportu  na uczelniach, 
rzetelna i systematyczna praca za­
w odn ików  i  kad ry  m strukto rsko- 
trene rsk ie j w  ciągu całego roku  — 
oto podstawowe w a run k i, na k tó ­
rych pow inn iśm y budować hokej 
akadem icki,

Bob M atth ias to nie by łe  kto. To n a j­
lepszy w ie lobo is ta  św iata, d w u k ro tn y  
m is trz  o lim p ijs k i w dztesięctoboju  na 
os ta tn ich  O lim piadach w Londyn ie  i Hel­
s inkach . A  ponadto — jeden z n a jle p ­
szych g raczy  USA w am e ryka ń sk ie j p i ł ­
ce nożnej, g ra ją c y  od w ie lu  la t w  d ru ­
żyn ie  u n iw e rsy te tu  w  S tanford. N ic d z i­
wnego, że b y ł na jp o p u la rn ie jszym  sp o r­
towcem  w  ca łych  Stanach Z jednoczo­
nych.

Można sobie w yob raz ić  ja k ie  w rażen ie  
w yw otato  jego  ośw iadczenie złożone w 
s ie rp n iu  ub. ro ku , że n ieodw oła ln ie  po­
rzuca  p iłk ę  nożną. Jeszcze w ięce j za­
m ieszania n a ro b i! j eg0 a r ty k u ł zam ie­
szczony w  p iśm ie  „P a ra d ę ", w  k tó ry m  
M atth ias poda ł p rzyczyn y  sw o je j decy­
z ji. R eakcyjna  „N ew  Y o rk  H era ld  T r ib u - 
ne m us ia ła  p rzyznać, że z a rzu ty  pod 
adresem  a m e rykań sk ie j s tu d e n c k ie j5 p i ł ­
k i nożnej ze s tro n y  św ia tow e j sław y 
sportow ca, ja k im  jes t Bob M atth ias -  to 
p ra w d z iw y  cios, k tó ry  w ie lu  od e b ra ł od- 
dech.

A  oto co m. In. m is trz  o lim p ijs k i p isa ł 
w  „P a radę  : „ w  naszej p iłce  nożnej n ic  
n ie pozostało ze spo rtu . P rzed każdym  
spo tkan iem  tre n e rz y  spec ja ln ie  nasta­
w ia ją  sw oich g raczy  na zaw odn ików  
p rzec iw ne j s tro ny . W w y n ik u  odpow ied­
n ich in s tru k c ji g ra  p rze is tacza  się w 
p raw dz iw e  polow anie, k tó rego  celem jes t 
um yślne uszkodzenie cia ła. Już to  jedno 
oznacza kon iec naszej p i łk i nożnej jako  
spo rtu . T rene rzy  są m a te ria ln ie  za in te ­
resow an i w  w y n ik u  spotkań. Stąd — dą­
żenie do zw ycięstw a za w szelką cenę. 
Stąd — sm u tny re k o rd  z łam anych rą k  i 
nóg, ja k im i „szczyc i s ię “  ta  dyscyp lin a  
spo rtu . Co ro k  liczne  d z ie s ią tk i studen 
tó w -p iłk a rz y  s ta ją  się ka lekam i. Matl 
h ias w ym ien ia  w ie le  nazw isk  s tudentów  
k tó rz y  w następstw ie  w ypadków  na bo i 
skach zosta li ka lekam i na całe życie 
P rzekleństw em  studenckiego p iłka rs tw a  
je s t coraz b a rd z ie j po tęgu jące się zaw o­
dowstwo. Jak pogodzić  sp o rt z nauką 
sko ro  za jęc ia  tre n ingo w e  w  n a jg o rę t­
szych okresach dochodzą do 17 godzin  
na dobę?“

W ystąp ien ie  M atth iasa spowodow ało 
liczne napaści na niego ze s tro n y  sprze- 
d a jn e j p rasy  i m acherów  spo rtow ych .

M is trz  o lim p ijs k i n ie u lą k ł się nagon-i 
k i i z w ró c ił się do 293 p rezyden tów  w yż­
szych ucze ln i USA z p rośbą  o zajęcie 
stanow iska  co do jego a r ty k u łu . C ha rak­
te rys tyczne, że p rezydenc i na jw ię kszych  
ucze ln i (n a jb a rd z ie j uza leżn ionych od 
w ie lk iego  kap ita łu . W Stanach Z jedno­
czonych un iw e rsy te ty  są p ryw a tne ) na ­
b ra li w ody w usta. Jednakże oko ło  s tu  
p rezyden tów  m n ie jszych  ucze ln i so lida ­
ryzow a ło  się ca łkow ic ie  z oceną s tudenc­
k iego fu tb o lu  dokonaną przez M atth iasa . 
C a rte r Davidson z Union College w  swo­
je j odpow iedzi napisał: „M ó j syn do- 
szed ł do ta k ich  sam ych w niosków . On 
ró w n ież  b y ł m iło śn ik ie m  pR ki nożnej, 
ale p o rz u c ił ją , w idząc, że s tudenck i* 
fu tb o l s tra c ił sw oje  do bre  s tro n y “ .

H a rla nd  H a tcher z M ich igan  U n iv e r­
s ity  uważa, że sy tuac ja  ta nie je s t w y n i­
k iem  dz ia łan ia  po jedynczych  g raczy, czy 
naw et ca łych  d ru żyn , lecz w yp ływ a  z 
w aru nków , ja k ie  k u lty w u je  się w  te j d y ­
scyp lin ie  sp o rtu  w  USA. Honse z u n iw e r­
syte tu  stanu Północna K a ro lin a  podzie la  
ca łkow ic ie  s tanow isko  M atthiasa. Uważa, 
że s tu d e n c i-p iłka rze  pod lega ją  bez­
w zględnej eksp loa tac ji. P rezyden t N a ro ­
dowego S portow ego Zrzeszenia W yż­
szych U czelni USA i p rzew odn iczący fa ­
k u lte tu  sp o rtu  na un iw e rsy tec ie  w  A la - 
bana o fic ja ln ie  ośw iadczył, że na leża ło­
by zaprzestać ro zg ryw e k  p iłk a rs k ic h  na 
ucze ln iach dopók i am erykań ska  p iłk a  
nożna nie zostanie oczyszczona z o b łu d y  
i oszukaństw a.

Powyższe ośw iadczenie w yw o ła ło  bu- 
iz ę  w śród  „d z ia ła c z y " spo rtow ych , n ie ­
m n ie j je dn ak  na tam ach p rasy  ukazało  
się w ie le  g łosów  s tw ie rd za jących , że 
w szechw ładny „b u s in e ss " opanow ał 
sp o rt a m e rykań sk i, n ie  oszczędzając 
studenckiego.

D o la row y k a p ita ł zagania  pod sw oje 
panow an ie w szystk ie  dz ied z iny  życ ia . 
Taki ju ż  ma n ienasycony apetyt.

JE *.


